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Kraków, 8 kwietnia.
Austryacka Izba poselska ukończyła we 

Wtorek obrady nad najważniejszą częścią 
udżeiu państwa, t. j. nad budżetem mi­
nisterstwa skarbu. .Nazywamy ją  najwa­
żniejszą, nie jakoby w y d a t k i  tego de­
partamentu miały jakieś szczególniej do­
niosłe znaczeme w państwowem i społe- 
eznem życiu, przeciwnie bowiem, są one 
5>od wzglądem cywilizacyjnego postępu 
ludności najzupełniej obojętne, aie z tego 
Powodu, że d o c h o d y  ministerstwa tego 
hvorzą przeważnie największą część ogól­
nych dochodów państwa, a sposób ich 
ściągania oddziaływa bezpośrednio i bar­
dzo dotkliwie na całe życie ekonomiczne 
1 społeczne.

Rozprawy nad budżetem ministerstwa 
Skarbu były bardzo ożywione, chociaż 
Wąsewie nie były to rozprawy, w któ­
rych walczą ze sobą przeciwne stronni­
ctwa , ale monologi posłów lewicy, pozo­
stawiane prawie zawsze bez odpowiedzi 

strony prawicy, a bardzo często bez 
°dpowiedzi ze strony rządu.

Jeżeli rozprawa w ten sposób się to- 
Czy — może byó dwojaki powód milcze- 
Cia stronnictwa rządowego. Albo na uwagi 

zarzuty opozycyi n ie  w a r t o  odpowia- 
■hó, tak one są oczywiście niesprawie­
dliwe i napastliwe — albo też odpowia- 

g ld a d  n ie  m o ż n a  z powodu, iż nie ma co 
0  Pa nie odpowiedzieć, bo są zupełnie s ł u -  

'  ^zne.
Trzeba niestety przyznać, że w rozpra­

wie, o której mowa, niewątpliwie nie 
Pierwszy lecz drugi zachodzi wypadek. Po 

_  ^jwiększej części słusznem było w»zy- 
skw, itko, co tu ze strony lewicy wy powie- 

0 F z ia n o . Błędny system podatkowy, błę- 
. .i^ ^ c ie js z e  jeszcze wykonanie, przesadnie 

wytężone dz.ałanie śruby podarkowej,"pt5- 
1 *"* '^stawienie losu opodatkowanych na łaskę

_  dowolności władz skaroowych, niejasne i 
Ma- 0  i^jdowolniej tłomaczyó się dające rozpo- 
a ie e ^  ‘-ądzenia o opłatach i należytościach, nie- 
3 t> |^  rtaoralna gra lotervjna, niezgodne z inte- 

Jsami rolniczej ludności wykonywanie 
jConopolu soli i t. p. — są to wszystko 
^ędy, tkwiące zdaw^en - dawna w syste- 
He austryackiej skarbowośoi. Usunięcia 
wph błędów słusznie domagali się tnowcy 
evriey — chociaż nie z przedmiotowego 
oz z subjektywnego stanowiska rzecz 

Hdząc, można im uczynić zarzut, że kiedy 
lftii stionnictwo było u steru , nie uczy­
ł o  nic ku usunięciu tych błędów.
, Ale też Jęłaśuio z tego powodu byli­
ś m y  woleli, gdyby tym wszystkim naj-

o

i,

słusznieszym skargom nie posłowie opo­
zycyjni, ale posłowie z prawicy byli dali 
wyraz, a między nimi w pierwszym rzę­
dzie reprezentanci naszego kraju. Byli­
byśmy tego pragnęli — ponieważ nie 
chcemy, ażeby kiea>ś, jeżeli znowu ster 
rządu w inne przesunie się ręce, stron­
nictwom narodowym i autonomicznym u- 
czyniono zarzut: nie macie prawa nic inó' 
w ić , bo tyle lat byliście u s te ru , a nie 
usunęliście złego. Z rozprawy takiej, jaką 

'ona była, mógłby ktoś najbłędniejszy wy­
ciągnąć wniosek, że to nie był wyraz słu­

sznych  skarg całej ludności, ale prosta 
napaść opozycji. Tymczasem rzecz się 

! ma przeciwnio: przez usta ty c h , którzy 
skargi owe podnieśli, przemawiała c a ł a  
l u d n o ś ć .  A najlepszym dowodem tego­
roczne obradv Sejmu naszego, w którym 
tez same zażalenia bardzo głośno z ust 
najbardziej nawet do rządu zbliżonych po­
słów podnoszone były. Grdybyż z niemi 
w Radzie państwa było wystąpiło stron­
nictwo, o które rząd się opiera — byłby 
ten rząd się przekonał, iż głosów tych 
lekceważyć nie można, ale że jednem z 
pierwszych zadań zarządu skarbowego jest 
radykalna zmiana całego, tak bardzo lu­
dność uciskającego skarbowego systemu, 
i możeby raz przecie do tej reformy przy­
stąpił. Byłby ten rząd wobec staro -b iu ­
rokratycznych żywiołów, które zawsze 
wszelkiemu zerwaniu z dotychczasowym 
systemem tak bardzo się opierają, znalazł 
potężny argument w j e d n o m y ś l n o ś c i  
owych skarg i życzeń, bez względu na 
polityczne i partyjne różnice. Byłaby też 
prawica uniknęła tego , iż w tej chwili 
wszelkie p o z o r y  (a pozory niestety bar­
dzo często decydują!) świ»*lŁ-/», jakoby 
t y l k o  opozycya brała ludność w obronę 
wobec fiskalnego ucisku. (Stronnictwu, bę­
dąca li s te ru , powinno nawet pozorów 
takich unikać, i tak postępować, aby prze­
ciwnikom broń z ręki wytrącać i grunt 
z pod nóg wysuwać, ażeby ludność ze 
swemi sympatyami nie ku opozycyi ale 
ku niemu się zwracała.

Bo stanowczo błędnym byłby zarzut, 
że stronnictwo rządowe nie może rządu 
atakować. Tu nie idzie o atak na rząd, 
ale o atak na najgorszą dawnych rządów 
spuściznę, na wskróś wadliwy system 
skarbowy. Tu nie do obalenia minister­
stwa przykładałoby się rękę, ale do tego, 
aby ministerstwo pchnąć na drogę pożą­
danej i przez całą ludność gorąco upra­
gnionej reformy. I nie to stronnictwo od­
daje rządowi prawdziwą przysługę i przy­
czynia się do jego utrwalenia, które mu

pozwala brnąć ciągle w błędy poprzedni­
ków, ale to, które rząd od błędów chroni 
i zachęca do naprawy złego Nie przeciw 
dzisiejszemu ministerstwu ani przeciw mi­
nistrowi Polakowi, dzierżącemu w ręku 
ster skarbowego ząrządu, byłoby się to 
zwróciło, ale przeciw s y s t e m o w i  od­
wiecznemu, tradycyjnie przekazanemu, a 
bezwarunkowo szkodliwemu, systemowi, 
którego naprąwa jest jednym z pierw­
szych warunków usunięcia ekonomicznej 
niedoli ludności państwa i kraju. Toż 
wario pokusić się o to , aby to się stało 
właśnie w czasie, kiedy ministrem skarbu 
jest Polak, a Koło polskie tak ważnym 
czynnikiem w stronnictwie rządowem. 
JByłoby to najlepszem poparciem autono­
micznego kierunku w oczach ludności ca­
łego państwa.

Wybory z tarnowskiej małej 
własności.

Z  p o d  T a r n o w a ,  6 kwietnia.

Wybory na posła do Bady państwa z mniej­
szych posiadłości okręgu Taruów - Pilzno - Dąbro­
wa, tak ostałnie, jako też i w toku będące, na­
stręczają bardzo dobrą sposobność do zastanowie­
nia się, jakie są skutki obecnego sposobu two­
rzenia komitetów powiatowych _ przeprowadzani" 
wyborów z tej kuryi.

Jak wiadomo, tworzą się obecnie komitety po­
wiatowe w len sposób, żt komitet centralny wzy­
wa pewne osobistości w okręgu wyborczym do 
złożenia komitetów powiatowych, a osobistości te 
d o b i e r a j ą  s o b i e  ludzi do woli i tak złożone 
k„m,tety decydują o kandydatach na posła i kie­
rują całą akcya wyborczą; tworzą się więc komi­
tety te z g ó r y .

Wszędzie indziej, gdzie życie polityczne jest 
rozwtinięte, dzieje się inaczej, komitety do prze­
prowadzenia wyboryj składają wyborcy Bami, 
tworzą się z d o ł u

Tuk wybranc komitety są tez rzeczywiście tern, 
czem z natury rzeczy być powinny, wyrazem 
opinii wyborców; tu więc nie może się zdarzyć, 
aby kandydat, przez komitet wyborczy postawiony, 
nie miał za sobą większości wyoorców, którzy ten 
komitet złożyli. U nas inaczej.

Wzniesiona została wprawdzie do Koła sejmo­
wego petycya o zmianę dotychczasowego sposobu 
tworzenia komitei„w powiatowych i wybrapą zo­
stała w tym celu komisya, lecz dotąd nie ma 
skutku.

i Do tak złożonych komitetów powiatowych ce­
lem przeprowadzenia wyboru posła do Bady pań­
stwa z okręgu 'Tarnów - Pilzno - Dąbrowa zgłosił 
był w roku 1&85 kandydaturę ks. Dr Kopyciń- 
ski. Ponieważ .jidnak dwie osobistości wpły ę owe 
były o s o b i e  ks. Dra Kopycmskiego przeciwne, 
przeto skłoniły one Byszaida Zawadzkiego, aby 
porzpeił z a p e w n  o n y  mandat z miast Tarnów 
Bochnia a stanął jako kontr-kandydat ks. Dra 
Kopycińskiego. Że tu chodziło głównie o osobę

ks. Dra Kopycińskiego, to rzecz jasna, jeżeli się 
zważy, że wówczas należeli obaj kandydaci do 
sejmowego klubu środka, do którego także jedna 
z powyższych dwóch osobistości należy, a z któ­
rym druga z nich w Sejmie głosuje.

Zastrzegamy się z góry, że nam wcale o oso­
by nie chodzi. Znamy dobrze znakomite przy­
mioty Byszarda Zawadzkiego i jego uzdolnienie 
na posła, a nie liczymy się do wielbicieli ks. 
Dra Kopycińskiego a to tern bardziej, że dzia­
łalności jego w Tarnowie nie znamy.

Lecz p. Zawadzki miał mandat zapewni my, 
na cóż więc go było stawiać przeciw ks. Dr. Ko- 
pycińskiemu ?! Dla czegóż go nie postawiono 
przeciw ks. Kopycińskiemu przy ostatnich wybo­
rach do Sejmu z okręgu Tarnów-Tuchów ? oto 
dlatego, gdyż wtedy potrzebowano go na kandy-' 
data z miasta Tarnowa, bo się obawiano, aby Dr 
Tadousz Eutowski nie wyszedł. W obu więc 
wypadkach chodziło tylko o osoby.

Lecz wracajmy do rzeczy. Złożone w ten spo­
sób komitety oświadczyły się osobiście za kan-; 
dydaturą p. Zawadzkiego, zwłaszcza, że zaproszę-' 
nia na członków komitetu już zaadresowane po­
lecono zaufanym, wręczyć adresatom pod warun­
kiem, jeżeli się za tą kandydaturą oświadczą.

Lecz cóż się stało ? nie obliczono się ze siłami, 
nie wybadano woli wyborców, u których w prze­
ważnej części, nie wchodzimy w to, czy słusznie 
czy nie słusznie — ks. Kopyciński ma wielkie 
zaufanie jak i u młodszych księży i sprowadzono 
i±a nasze powiaty klęskę, której skutki nie prędko 
ustaną.

Po zaleceniu przez komitet centralny kandy­
datury p. Zawadzkiego ośv iadczył wprawdzie ks. 
Kopyciński, że me kandyduje, ale właśnie w cza­
sie walki wyborczej zdawał sprawę ze swej czyn­
ności poselskiej w Sejmie i wyliczał wszystko, 
co dla ludu dobrego zrobił. Zaczęła się walka 
zawzięta tak z jednej jak i z drugiej strony, a re­
zultat jej jest wiadomy.

Nie chodzi tu o to, że p. Zawadzki upadł, bo 
on pomimo to jest posłem, ale chodzi o to nie­
słychane rozgoryczenie, jakie u ludu powstało 
przeciw straszej braci, które nie tan prędko się 
ułagodzi. Czyż nie lepiej było wybadać wolę wy­
borów i dąć im w jbrać ks. K opcińskiego?! 
Nam się zdaje, że o wiele mnieje^m  J,[ma by 
łoijy, gdyby ks. Kopyciński be& agilac/i prze­
ciw niemu był wybrany, niż narazić się na to, 
że lud nie zechce przez długi czas słuchać na­
szej rady, a co gorsza posądza nas o uiechęć 
i ukryte jakieś zamiary przeciw sobie.

Lecz widać, że ta nauka niewystarczyła, trzeba 
dalej błędy popełniać.

Ks. Kopyciński zrezygnował z poselstwa na 
życzenie ks. biskupa. Otóż owe osobistości, któ­
re ostatniemi wyborami kierowały i które obec­
nie w toku będącemi wyborami kierować mają, 
chcąc przejednać przynajmniej duchowieństwo, 
wskutek ostatnich wyborów zagniewane, powia­
dają, że dla udowodnienia, iż przy ostatnich wy­
borach nie chodziło o walkę przeciw duchowień­
stwu tylko przeciw osobie kandydata, chcą po­
wierzyć mandat duchownemu. Ogłoszono nawet 
postanowienie to w korespondencyi w Dzienniku  
Polskim  z przestrogą, aby inni kandydaci wstrzy­
mali się ze swą kandydaturą i nie pokrzyżowali 
tak szlachetnego celu. Na kandydata upatrzono 
ks L e ś n i a k a ,  o którym to tylko można po- 
riodzieć, że jest bardzo zacnym człowiekiem i 

proboszczem; są to wprawdzie bardzo piękne

przymioty, ale czy one na posła wystarczają, 
pozwolimy sobie wątpić.

Lecz znow nie obliczono się, ezy kandydat 
ten znajdzie poparcie u wyborców, alto ozy 
przynajmiej osiągnie się zamierzony cel przeje­
dnania duchowieństwa i pogodzenia się z ludem.

Na oba te pytania musimy, o ile my przynaj­
mniej znamy stosunki, odpowiedzioć przecząco. 
Poważniejsza część duchowieństwa naszegc nie 
wierzyła, śmiało to możemy powiedzieć, aby opo~ 
zyeya przeciw ks, Kopycińskiemu znaczyła opo- 
zyyyą przeciw duchowieństwu, a młodszej gene- 
racyi księży i ludowi chodziło tylko o osobę ks . 
Kopycińskiego, do którego mieli zaufanie i tych 
nie przebłaga kandydatura żadnego innego, cho­
ciażby najpoważniejszego kapłana. Najlepszy zaś 
dowód jest ten. że przy ostatnich wyborach w 
każdej gmmie, w której ksiądz mieszka, dał się 
wybrać na prawyborcą, obecnie zaś chyba tylko 
wyjątkowo.

Jak zaś lud zapatruje się na kandydaturę ks. 
Leśniaka, charakteryzuje najlepiej przebieg obrad 
komitetów powiatowych w Tarnowie i Dąbrowy. 
Na naleganie kierujących osobistości podnieśli 
się zaproszeni do komitetu włościanie przy gło­
sowaniu za kandydaturą ks. Leśniaka, ale powie­
dzieli tak w Tarnowie jak i w Dąbrowy muva- 
łis mutandis „a no juści my ta teraz wstaniemy 
za nim, ale trzeba nam sie oglądać, kogo do Wie­
dnia posłać1*.

Zapewnić zaś możemy, że nie jest to odoso­
bnione zapatrywanie włościan, ale ogólne, oparte 
ua ich rozumowania, że jeżeli ks biskup powia­
da, iż kapłan jest tu potrzebny a nie w Badzie 
państwa, to r*e trzeba i ks. Leśniaka wybierać, 
zwłaszcza, że ten jako probo.-zcz, nie powinien 
parafii i swoich owieczek opuszczać, gdy tamtego 
jako profesora, łatwiej zastąpić.

Lecz jakież będą skutki tego działaL .a? Oto 
owe osobistości, które wyborami kierowały, chcąc 
naprawić błąct, który same popełniły, popełniają 
dalszy błąd w dwojakim kiezuaku. Stawiając bo­
wiem kandydaturę ks. Leśniaka, nie zadawalają 
pt waśniony, b s usuwają od starania się o man­
dat ludzi pełnych uzdolnienia, fachowych wiado­
mości i chęci do pracy, gdyż ci dbają o opinię 
puDliczną i obawiają się, aby icb nie nazwano 
ni ‘sloiAymi warchołami itd. — i pozostawiają 
wolne pole takim, i których w t^ u fo iu  żadne­
go nie będzie pożytku.

Czyi mamy taki nadmiar fachowo we wszyst­
kich gałęziach życia politycznego wykształconych 
ludzi w naszem Kole polskiem, że możemy sobK 
pozwolić co chwila wybierać kandydatów nieuży­
tecznych, albo choćby i ks. Leśniaka, który w 
życiu politycznem jest homo tu,vus f Na moźl.wy 
zaś zarzut, z« w parlamencie potizeba i kapła­
nów, odpowiadamy, że mamy już w Kole pol­
akiem dwocb światłych zastępców stanu ducho­
wnego.

Z jiniast w'ęc zespolić wszystkie siły i prze 
prowadzić kegoś, ktoby rzeczywiście nył pomocą 
Kołu polskiemu, postawiono kandydaturę laką, 
która nikogo rozgrzać nie potrafi i ułatwieno w 
ten sposób walkę człowiekowi, który wbrew 
wszystkim uchwałom komitetów, jako kandydat 
e'anie. Że zaś on wyjdziu z. urny, to niedaleka 
przyszłość okaże.

J 8zoze raz powtórzyć tu musimy, że nam nie 
chodzi o osoby, ni. ehodti nam o jakiego niedo­
szłego kandydata na posła; nie krytykujemy też 
czynności p wyższych osobistości dla krytyki. —
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j Czarownica nie mogła nic pojąć, cieszyła się 

^Uak bardzo, raz dla tego, że jej nie spalą,
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v*wtóre, że odtąd będzie miała tak pięknego i 
Celnego męża. Ucałowała rękę pana burmistrza 
4 tak niespodziewany dar.
 ̂ Pan Balik po tej rozmowie zamknął ją także 

j 0 osobnej izby, aby przypadkiem nie rozgłosiła 
p czem nie powinny były wiedzieć wszystkie 

^naoszki debreczyńskie. Petem usiadł i taki list 
®P'-sał do baszy:
»A ajlaskawszy Panie mój i W ielmoiny Baszo! 

"‘niechaj na Ciebie spłynie wszelkie błogosławień- 
' 1**0 niebios! — Ponieważ zdarzył się tu etra- 
” i bezbożny wypadek, mianewicie, że pe­
wien mieszczanin, nazwiskiem Michał Dul, w 
' f ? 78tępie zazdrości o swoją żonę, uderzył pię- 
" e*ą lednego z Twoich czauszów i tegoż na miej- 

trupem położył, — zatc n .aby to atraszli- 
"i e morderstwo było godnie ukarane przy świad- 
\ ach> prosimy najuprzejmiej, przyślij nam ju- 
Y ° którego ze swo;oh urzędników, żeby b jł 
'^•adkfbm spełnienia wyroku. — Pozostajemy 
" sit iższym sługą i podnóżkiem Twoim. — 

•Burmistrz debreeryński i przełorony miasta". 
Opieczętowawszy ten list żółtym woskiem, po­

ił gońcem du wr.rasayńskiegc baszy.
e przeminęła w wielkiej obawie i niepewno- 

P 1 r?-y basza będzie zadowolony z wyroku, czy 
L  Przyszłe swoich janczarów i zburzy miasto, 

inoże dopuści, aby tatarzy je spalili.
''uZfŁllR.rT nrdvKvł haoTu nonKió/iia » urn l

jCbawiał się, że zastępcę jego łatwo przekupić- 
blogli giaury.

dżijutrz przybył banZa osobiście z woisk.em.

Sławetna rada z wielką uniżonością przyjmowa­
ła dzielnego baszę, który właściwie nie był na­
wet nieprzyjacielem Węgier. Wprowadzono go 
do sali sądowej i usadzono na stołku sędziego.

Basza zajrzał do ksiąg i przeglądnął wykaz 
zbrodniarzy. Poczem objawił życzenie, aby naj- 
sampr sód sądzono Michała Dula.

Dwaj drabanci przyprowadzili Janosza Racza. 
Musiano go podtrzymywać, aby nie upadł.

— Więc ty jesteś Miebał Dul? —  z niedo­
wierzaniem zapytał ba°za drżącego więźnia.

— Tak, ja jestem 1
— Więc taki wynędzniały człowiek mógł je- 

dnem uderzeniem pięści zabić mojego czausza?
Burmistrz się oduzwał:
— Wynędzniał z trwogi wielmożny baszo.
—  I dla tego stracha na wróble nie chciał i  

kobietka pocałować mojego dz.elnego czausza?
— Ona jest bardzo cnotliwą niewiastą, — rze­

cze znów burmistrz.
— No, dobrze, dobrze, niech i ła t będzie: 

sądźcie gol
Sławetna rada powstała na te słcwa, a pisarz 

odczytał wyrok, mocą którego ów bezbożny mor- 
dercc, Michał D u l, ma być ścięty, jego dom 
zburiuny do szczętu, ziemia solą posypana, a ca­
ły dobytek skonfiskowany.

Basza spojrzał ua więźnia.S
— jz j  nie masz nic do powiedzenia?
— N ie, wielmożny bsezo, — rzecz3 Bacz z 

I o korą.
— No, jeśli ty nie masz nic, to i ja nie mam 

nic do powiedzenia.
To rzeałszy, przybił sygnet na wyroku. — 

Zbójcę i podpalacza wyprowadzono natychmiast 
na dziedziniec i w uczach baszy ścięto mu gło­
wę , co było dlań niemałą łaską, zważywszy, ile 
zbrodni ciężyło na jego sumieniu.

Potem usiadł basza znowu na krześle sędzio- 
wskiem. aby dalej prowadzono sądy.

Pan Balik kazał przyprowadzić Janosa Bacza
Przyprowadzono Michała Dula.

Basza spojrzał na niego. „Dzielny człowiek!" 
pomyślał n ap rzó d ; — „o tym prędzej można 
przypuścić, że pięścią-by ubił czausza za swoją 
żonę"... Pc wtóre: „o co go oskarżają?... że kradł 
naczynia k o śc ie ln e? ... To mu wcale nie patrzy 
z oczu".

Przypomniał sobie, że go już raz tak oszuka­
no i zamiast człowieka, który ztbił tu rka, pod­
sunięto osądzonego na śmierć zbrodniarza.

— A tego człowieka o co oskarżacie? — za­
pytał.

Pisarz odczytał na to straszny wyrok, wydany 
nii Bicza, mocą którego tenże miał być torturo­
wany, a potem ścięty. Rodzaje tortur, które miał 
przechodzić, szczegółowo były wymienione

W końcu, kiedy już wszystkie tortury i mę­
czarnie wyliczono, następowała jeszcze uwaga, że 
ponieważ usądzony zna miejsce, gdzie jest ukry­
ty skarb . wyjawi je, jeśli go ułaskawią, a z te­
go jedną część przeznacza się dla miasta, drugą 
dla sędziów, a trzecią dla wielaiużnego baszy,— 
zatem ze względu na wielkie korzyści a przytem 
obiecaną poprawę zbrodniarza, zamienia się karę 
śmierci na rok więzienia.

Basza iszczę bardziej znacząco pokiwał głową 
i mruknął.: „o„ hultaje jesteście wy wszyscy 
i azem 1"

— Ileż to wynosi ten skarb ukryty? — za­
pytał

— Sześćset sztuk złota, - odrzekł Dul
— Więc ją mam otrzymać d w ieśc ie ... Niech 

tak będzie, o 1 żyj sobie nicponiu; przeciw mnie 
nic nie zawiniłeś... Gzy masz żonę?

— Tak j e s t , wielmożny baszo: na imię jej 
Dora.

— Dora jej im ię?... chciałbym ją widzieć!
Pan burmistrz posłał pc żonę Bicza.
Basza spojrzał na nich oboje, de żadną miarą 

nie mógł się z tą myślą pogodzić, aby o była 
para małżonków.

— Doro, czy to twój mąż? — pyta się jej.
Czarownica z nieudanem zadowoleniem po­

twierdziła pytanie.
— Czy to twoja żona, Jansu  Pactu?
Dul ze smutkiem skinął głową i potwierdził.
— N o, toś ty Raczu bardziej ukarany , niż 

Michał Dul, którego ścięto.
To rzekłszy, przybił pieczęć na wyroku, ale 

wprzód wymazał z niego rok więzienia.
— Idź synu do domu i żyj ze swoją połowi­

cą : to twoje więzienie. — —
Więcej niebezpieczeństwa dla miasta nie po 

ciągnął już za sobą cały ten wypadek. Miasto 
odzyskało zagrożony spokój i można było mnie­
mać że sprawa ta dla wszystkich zakończyła się 
pomyślnie.

— Tak — ale teraz biedny pan Michał Dul 
dwie żony m ia ł: jedną p iękną, na którą jednak 
spojrzeć mu nie było wolno, drugą niezbyt pię­
kną, z którą pod jednym dachem żyć musiał.

Warasdyński basza jednak ciągle baczne miał 
oko na to, co się z tej spiawy ciekawej wywią­
że. Wprawdzie pośród debreczyńskiego ludu nikt 
by się nie znalazł, ktoby rzecz zdradził, ale Lie- 
mniej basza miał to przekonanie, że Michał Dul 
żyje i jest mężem pięknej kobiety.

Dulowi zniszczono istotnie dom i wedłujg wy­
roku ziemię solą posypano. Jego żona wdziawszy 
żałobne szaty, powróciła do swojej matki.

W- kilka tygodni później sprzedał pan burmistrz 
dom, który skonfiskowało miasto niejakiemu Al­
bertowi Igjartowi za to, że zbiegł i  wojska. — 
Kupili ten dom Ja n  Racz  za 50 złr. i wprowa­
dził się do niego natychmiast.

— Aha! już się rozpoczynał — pomyślał ba- 
sza, gdy się o tem dowiedział. Już się mu po­
starali o dom. Co też nm dalej zrobią?

Za miesiąc wniósł Jan Racz podanie o rozwód, 
motywując swą skargę tem, ie  jego żona jest mu 
niewierną, miał na to dwnnastu świadków. Do­
ra nie zaprzeczała temu.

— N o, patrzcie ludzie, co te hultaje wymy­
ślili! — rzekł basza, — ta stara czarownica jest 
mu jeszcze niewierną!

Konsystorz uznał słuszność żądania Bacza i 
m użeństwo sądownie rozdzielono.

— To bardzo pięknie i gładko iui poszło; co 
też oni jeszcze wymyślą?

Po pół roku Bacz oświadczył się wdowie po 
Michale Dulu, a ta mu odrzekła, ie  po roku ża- 
łuby pójdzie za niego.

Gdy się nasza i o tem dowiedział, nie mógł 
dłużej ukrywać oburzenia. Natychmiast posłał 
burmistrzowi taki ust pergaminowy:

„ SzaM wny "burmistrzu i sławetna rado! Psy 
„niewierne, już widzę, jakeście mgie oszukali. 
.W  kłamstwie jesteście prawdziwi mistrze Oczu- 
„kaliby^cie nawet aniołów. Więc Bacz kupił dom. 
„tylko za 50 złr. — nieprawdaż? Borwiódł się 
„ze swoja żoną, tą starą czt owni ą, dla tego, 
„że mu była nie wierna — nieprawdaż? a teraz 
„żeni się z tą piękną wdową po Dulu? No niech 
„tak Dędzie; niech tam dy-oei stoi nad wuzym 
„karkiem. Oszukaliście m nie, wiegc o tem , aie 
„przynajmniej przyślijcie mi kołacz z wesela. Ba- 
„czowi zaś polecano , aby do śoręrci pozostał J s - 
„nem Baczem, w przeciwnym razi* w Debreczy- 
„nie będzie mniej o jedną głowę. Zresztą Bóg 
„z wami i jego błogosławieństwo".

Po roku żałoby, odbył się 'stotnie pewtomy 
ślub pani Miehałuwej z męii n ; i ti_ tyłku była 
różnica w jej z nim pożyciu, ie  Zamiast Micha­
ła, miała za męża Janki.

Basza otrzymał ów kołacz, o który się przy- 
mówił, a w którym znalazł ukrytych 5C talarów. 
Odwzajemnił się jednak tym i&zem, poayłająe 
pannie młodej złe tem haftowany szal, wartości 
stu talarów. — —

Tak to tedy uniknął Debrecryn wielkiego nie- 
bez ecz*:u8 w a, od którego ocalił go mądrością 
sv’oją burmistrz ówczesny, pan Andrzej Balik i 
tak to przemienił się pan Michał Dni w Jani 
Bacza!

K o n i e c ,
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Natn chodzi o dobro sprawy, a mianowicie o do 
bro kraju w ogóle, a naszych powiatow w szcze 
góle. Niech osobistości, które w naszych powia­
tach sprawami pnblicznemi kierują, a k t ó r y m  
t e n  k i e r u n e k  r z e c z y w i ś c i e  B i ę  n a l e ż y  
zechcą raz przyjść do tego przekonania, że wło­
ścianie i małomieszczanie przestali już być ową 
ciemną masą, która jak maszynka nakręcała się, 
że oni mają swoje zdanie, swoje żądania i te o- 
statnie mogą przeprowadzić,— że nareszcie chcąc 
dla ludu pracować, irzeba razem z nim, ale nie 
bez niego pracować. Inaczej bowiem odwrócą się 
oni od nas na zawsze, a w czyje ręce wówczas 
wpadną, nie potrzeba dodawać. Caveant consules!

Z życia Rusi halickiej.
(.Kronika społecznej pracy i  siły Rusinów  

w A ustryi.)

(Dokończenie).

Naumowicz widząc, że „ P r o ś w i t a " ,  mimo 
wszelkich agitacyj i halumnij domorosłych russo- 
filów ze Słowem  na czele, rozwija się co raz po 
myślniej, podał w r. 1873 myśl rozwiązania „Ma- 
tycy“ i ,,Proświty", a założenia natomiast „Ma- 
tycy ludu". Manewr był dość zręczny, lecz ani 
jedno, jn i drugie z tych towarzystw nie chciało 
uałuchać wnioskodawcy. Wtedy to zakłada on w 
Kołomyi „ t o w a r z y s t w o  i m i e n i a  K a c z ­
k o w s k i e g o "  spodziewając się, że przez takie 
nazwanie kreacji swego pomysłu nabędzie on 
prawo do odziedziczenia na rzecz towarzystwa 
spadku po ś. p. raicy  Samborskim Michale Kacz­
kowskim, przeznaczonego testamentem na cele 
literackie. Jednak i to marzenie o. Naumowicza 
nie zostało zreakzowanem. Towarzystwo jednak 
wchodzi w życie. Zasilone pracami ruchliwego 
redaktora Nauk'. t. j. samego Naumowicza, wy­
daje ono do roku 1885 102 książeczek dla ludu 
w 500.000 egzemplarzach. Każdy egzemplarz 
obejmuje 1 —2 arkuszy druku.

Bilans towarzystwa tego wykazuje wprawdzie 
za r. 1885 308 zlr. niedoboru, lecz samyśla ono 
egzystować dale j, głosząc urbi ei orbi, że jedy­
nym celem jeg o : oświata lu d u , cc znowu wcale 
temu nie przeszkadza, iż we wszystkich wyda­
wnictwach swoich koszlawi ono język ruski for 
mami używanemi przez obóz tak zwanych „twar­
dych".

Z innych towarzystw ruskich wymienić należy 
Tow. im. Szewczenki, założone w r. 1873 i po­
siadające własną swoją drukarnię. Duszą tego 
towarzystwa, z którem łączą się najważniejsze 
ruskie wydawnictwa, zajmujące ważne stanowisko 
w literaturze małoruskiej, był ś. p. Kornel Susz- 
kiewicz. On był inicyatorem w założeniu tego 
towarzystw z i on też postawił je w rzędzie naj- 
pierwszych towarzystw, należących do obozu po­
stępowców. Po jego śmierci ukonstytuował aię 
nowy wydział, który przejąwszy dalsze prowadze­
nie tej spuścizny po cichym, ale prawym i go­
rącym pracowniku, stara się o ile możność, aby 
towarzystwo to rozwinęło się jak najlepiej. To­
warzystwo imienia Szewczenki posiada w lasny 
znakomicie redagowany literacki organ Z a r ia , 
które to czasopismo odstąpił na rzecz towarzy­
stwa dawniejszy jego redaktor i prawdziwy me­
cenas ruskiej literatury prof. Emil Partycki.

A k a d e m i c k i c h  t o w a r z y s t w  jest pięć. 
Z tych trzy, wiedeńska Si c z ,  lwowskie A k a d e- 
i n i e z n e  B r a c t w o  i czerniowieckie S o j u s z ,  
a osobliwie „Akademickie Bractwo" w ostatnich 
kilku latach objawia wielką ruchliwość i wielki 
rozwój wewnętrzny. W początkach swoich od 
1870 do 1880 r. jeszcze jako towarzystwo „Dr u-  
ż n y j  Ł y c h w i a r "  miało ouo na celu jedynie 
użyczanie materyalnej pomocy kształcącym się 
akademikom. W r. 1881 zmienia się jego nazwa, 
a wraz z tern i zasres jego czynności. Praca na 
polu literatury ojczystej, zapoznanie się ze skar­
bami rodzinnego języka, historyi i ' etnografii, 
tudzież krzewienie poczucia narodowego między 
akademicką młodzieżą, oto ideały, łączące obecnie 
przeszłe stu kilkudziesięciu akademików w jedną 
gromadę. W r. 1881 wydaje też ono na pamiąt­
kę dziesięcioletniego iBtnienia swego antologię 
poetów rnskich. W  r. 1884 wydaje III  tom ru­
skiej biblioteki (dzieła ś. p. Wagilewicza, ś. p. 
Szaszkiewicza i Jakóba Głowackiego), którą przed 
tam wydawał profesor uniwersytetu w Czerniow- 
cach.

W r. 1885 wydaje to towarzystwo dzieła ś. p. 
Włodzimierza Nawrockiego. Urządza odczyty, kon- 
cerla, a od kilku lat już rok po roku urządza 
Brac.wo piesze wędrówki po wschodnich częściach 
kraju. Dwie pierwsze wędrówki miały za cel Kar­
paty, w zeszłorocznej wędrówce zwiedziła mło­
dzież całe Podole, wszędzie bardzo Berdecznie 
p-zyjmowana. Urządzane po drodze k ncerta, 
wieczorki deklamacyjne z odczytami wypadły 
wybornie Nawet starsi ludzie, nawet i kobiety 
towarzyszyli młodzieży od miasta do m iasta, od 
wsi do wsi.

Z najmłodszych towarzystw rozwijają aię bar­
dzo pomyślnie ruskie t ow.  p e d a g o g i c z n e  
we Lwowie, które ed jakiegoś czasn wydaje illu- 
strowane książeczki dla dziatwy i młodzieży, tu­
dzież t o w a r z y s t w o  d a m  w S t a n i s ł a w o ­
wi e ,  założone 8 grudnia 1884 r. Przez założenie 
tego towarzystwa, jak niemniej wyższego pensyo- 
natu żeńskiego we Lwowie, poruszono bardzo 
ważną kwestyę, mianowicie szarzenie patryotyzmu 
wśród starszego i młodszego pokolenia Businek.

Pomijając dla braku mieisca bliższe omówienie 
wszystkich tych to rarzystw, które mają na celu 
kształcenie i wychowanie ubogiej młodzi, a które 
stosunkowo dość wielkiemi funduszami rozporzą­
dzają, chociaż fundusze te nzyBkane zostały tylko 
ofiarnością publiczną, nadmieniamy, że p. Bar- 
wiński kronikę swoją zaokrąglił krótką, ale zwię­
złą statystyczną tabelą, wykazującą stan wszyst­
kich pięciu ruskr - unickich dyerezyj bisaupich 
w austro-węgierskiej monarchii.

A teraz jeszcze parę słów na zakończenie na- 
azego sprawozdania.

Powiedzieliśmy już wyżei, że kromka p. Bar- 
wiÓBkiego ważną jest z dwóch względów. Wyka- 
boJ = ona po pierwsze stan siły w społeczeństwie 
rnskiem, a powtóre jest ona naocznym dowodem

sinów. Moralna przewaga jednak nachyla się już 
stanowczo ku stronie tej drugiej party i, która w 
początkach tworzenia się sw.ego odpychana, 
odtrącana Da każdym kroku przez partyę sta 
roruską jedynie Bilną konsolidacyą sił w im ę 
narodowych i ludowych ideałów, w imię równo­
ści i braterstwa, pociąga za Bobą masy — a po 
litycznie staje przeciw wszelkiej supremacyi je 
dnego sławiańskiego plemienia nad drugiem, 
walczy stanowczo przeciw identyfikowaniu Busi 
z Bosyą.

Jeśli zaś już lud ruski przychodzi obecnie do czem 
raz większej samowiedzy, to zasługa w tern bez 
sprzecznie Proswity, oświecającej lud w imię 
słów swego Kobzara: „Uczite sia braty moi, du- 
majte, czytajte i czużoho ne curajteś, w swomu 
obnczajteś"...

Jeżeli przeważna część ruskiej inteligencyi zer­
wała raz na zawsze z oderwanemi „ideałami" ru 
skicb zacofańców, to niczyja w tern zasługa, tyl­
ko tej garstki narodowców, którzy w 1860 roku 
zagrzani i oczarowani pieśniami Szewczenki - 
dźwignęli w górę sztandar, wypisawszy na nim 
słowami piewcy Ukrainy dewizę: „W swojej chati, 
swoja prawda i syła i wola." Falanga ta jest wo­
jownicza w dwóch kierunkach. Z jednej strony 
walczy ona o zrealizowanie praw narodowych, 
korzystając z konstytucyjnych stosunków w mo 
narchii austryackiej, z drugiej strony walczyć Brna 
musi z odstępcami narodowymi, a więc prowa­
dzić musi walkę domową. Jak długo potrwa je 
szcze ta walka, tego nikt nie zdoła oznaczyć. — 
Z walki dwóch sił mogłaby wyłonić się także 
pewna wypadkowa, a w naazym ran,.e ji»k’eś po­
rozumienie z oboma stronnictwami, ale....

To „ale" to nic innego jak Btwierdzeuie rze 
czywistego stanu rzeczy. Młodo-Rusini zanadto 
przrświadczeni o słuszności swej sprawy, aby 
m o g l i  chociażby najmniejsze UBtępstwo zrobić w 
c e l u  zbliżenia się do stronnictwa, które w zbyt 
rażący sposób zboczyło ze swej drogi. Każde ta­
kie ustępstwo, jak n. p. zeszłoroczne sprzym e- 
r/enie się przy wyborach do Rady państwa, w 
s k u t k a c h  swych szkodliwem okazać się musi.

Walka tych dwu stronnictw, ograniczająca się 
w początkach swoich ua tak zwaną borbę o azbnkę, 
t. j. na walkę o lo, czy w publikacjach wszel­
kiego rodzaju pisać należy językiem żywym, czy 
łamaną cerkiewszczyzną, zmieniła się do niepo- 
znania. Zaciekłość starej partyi, podsycapa po­
dmuchami widma panrussyzmu, pchnęła ją na 
drogę narodowego odstępstwa, głównych przed­
stawicieli tejże partyi zawiodła w procesie Olgi- 
Hrabar przed kratki sądowe. Sąd zniósł wpraw­
dzie zarzut kodeksowej „zdrady stanu", ale więk 
sza część narodu, ale Bnsini zaW  Jonowi, ale o- 
pinia europejska i opinia prawych, ojczyznę swą 
miłujących Rosjan nie zdjęła z nich piętna: „zdra­
dy wiar nego narodu " Od tej chwili po stronie 
tejże partyi zaczynają Bię pojawiać i inne sym­
ptom iu , bo jedno złe pociąga za sobą tysiąc in ­
nych skażeń.

Ni-nawiść do wszystkiego i do każdego, kto 
nie solidaryzuje się z przekonaniami t*go stron- 
nictw", naBtępnie denuncyacyjne elukubracye na 
wizekomą szkodę nienawistnych sobie Ukrainofi- 
lów, denuncjacje na tem at, że każdy narodo­
wiec, to socyalista, to nihiliSta, te człowiek, co 
duszę djabłu, a Ruś Lachom chciałby zapisać....
Z innych, ciemniejszych stron, lecz niestety pra­
wdziwych wymienimy jeszcze jedno tylko: mal- 
wersacye z krwawo zapracowanym groszem na 
rodu w banku kryłoszańskim. To dosyć! Zdawa­
łoby się , że w sercu tych ruskich apostołów 

prawda" jak mówi Szewczenko „upywszy sia 
spyt’piana...."

Ale dość już. Młodo-Rusini sercem i sumie­
niem czyści, czystemi rękami podtizymują sztan­
dar iście narodawy. Najnowszym wykwitem tego 
stronnictwa jest założenie politycznego towarzy­
stwa „Narodua Rada", do której garnie się wszy­
stko, co potępia dotychczasową działalne sć stru- 
pieszałej „Bidy rnsskiej." Więc sprawa narodo­
wców znów postąpiła o jeden ważny krok na­
przód. Następne wybory do sejmu (1869) poka­
żą, o ile myśl stanowczego zerwania z obozem 
przeciwnym nawet pod względem politycznej 
działalności wśród Rusinów się przyjęło na ze­
wnątrz.

Kraków dnia 31 marca 1886 r.
Sędzisław.

Mowa posła Kantaka,
wypowiedsiana 1 kwietnia w sejmie prm kin. 
podczas obrad nad projektem kolonizacyjnym.

(Dokończenie.)

Ależ, MP.? czyż w ogóle idzie tu o te liczby? 
w jakim-że związku sto:ą te stosuuki językowe 
rekrutów z owemi 100 milionami na zakupno 
dóbr polskich? — Mogłoby to najwięcej stać 
w związku z kwestyą szkolną. A gdyby w ogóle 
materyał ten był prawdziwy, toby może tam był 
na miejBcn, tu jest on zupełnie zbyteczny, a że 
go tu przytoczono, jest to dla mnie i niechże bę­
dzie i dla was dowodem, jak niedostatecznym jęąf 
ten m ateiyał, jaki na umotywowanie tego pro­
jektu przytoczyć możecie. Czyż nie macie lepsze­
go ? Mojem zdaniem rzeczyw ście i n ie !

W czemże atoli objawia się rzeczywiście wy­
pieranie żywiołu narodowego? niezawodnie w sti a- 
c i e  bi e r ni .  — Pod t j m względem przecież nam 
sam pan miniBter liczbami dowiódł, że to polska 
własność ziemBka się cofa. Na cóż więc ów po­
spiech z wykupywaniem dóbr? dlaczegóż nie 
chcecie zaczekać? może ta sprawa sama z siebie 
się załatwi ? Szkoda tych stu m ilionów! Mogli­
byście ich lepiej użyć!

A jakże stoi sprawa z liczbą ludności? Powia­
dacie w motywach: „idzie tu o obronę interesów 
ludności niemieckiej, o przeszkodzenie zalewowi 
owych dzielnic przez żywioły polskie". Pytam Bię 
was, skąd zalew ten nu  nadejść? Wypędziliście 
przecież wszystkie zagraniczne żywioły polskie, 
a nowych nie dopuścicie. Może tu więc zacho­
dzić tylko naturalny rozwój ludności polskiej. 
Czyż raożcie go powstrzymać? lub czy zamyśla­
cie • przeciwko niemu wydać nowe ustawy? Dziś 
wprowadzacie tylu a tylu niemieckich kolonistów
do kraju, aby liczbę Niemców powiększyć, ale 

w a l  ki d w ó c h  s t r o n n i c t w  r u s k i c h  Stron-! jakże to będzie, gdy znowu po kilku latach Po- 
nietwo partyi regresywnej zagarnęło w prawdzi.jlacy stosunkowo znaczniej się pomnożą? Czy 
najbogatsze instytucje ruskie w swoje ręce i w • sprowadzicie znowu nowych kolonistów do kraju 
akutek tego stoi ono lepiej pod względem mate- ’ na wyrównanie lub pomnożenie Niemców ? Naj 
lyalnym od stronnictwa postępowych Młode Bu- lepiej byłoby może gdybyście zaraz prawnie usta­

nowili, że należy co 5 lat przy spisie ludności 
na to baczyć, czy Polacy się pomnożyli, a potem 
znowu odpowiednią liczbę nowych niemieckich 
kolonistów Bprowadzić. MPanowie, dokąd to do­
prowadzi ? zaiste tylko do absurdum! Ależ nie 
może też do niczego doprowadzić właśnie dla 
tego, że jest absurdum. I zoowu j odzywam się 
do w&3 : bądźcie otwarci, powiedzcie bez ogródki 
że niczego więcej sobie nie życzycie, jak tylko Las 
zgermanizować, i że wam każdy środek, zmierza­
jący do tego, jest świętym, bez względu na spi\. 
wiedliwość i ludzkość.

M. P. Zdaje Bię rzeczywiście, jakoby staroda 
wne godło: suum cuiąue poszło między stare ru­
piecie. Tak M. P.l P. Rauchhaupt oświadczył to 
wyraźnie: „Sądzimy także, że projekt leży głó­
wnie w ekonomicznym i politycznym interesie 
państwa; po czem zwracając się do centrum, 
rzekł: „Czyż wasz wzrok polityczny już się za­
ćmił do tego stopnia, iż nie widzicie, jak donio­
słe dla pruskiego państwa ma znaczenie germa­
nizacja obu prowincyj PruB Zachodnich i W. 
Księstwa Poznańskiego?" a na wołanie odpo­
wiedział : „Tak, tego chcemy, p. Kantak 1" Te
słowa tchną przynajmniej szczerością. Ale p. 
Bauchhauptowi i jego nowym zachowawczym za- 
cadom przeciwstawiłbym męża, którego monar- 
chiczno-zachowawcze zasady nie podlegają po­
wątpiewaniu i któremu nic nie zarzucicie. Mam 
na myśli ministra Altensteina i reskrypt mini­
sterstwa oświaty z dnia 23 grudnia 1822 r. do 
królewskiej rejencyi w Poznaniu. Jest tam na­
pisano — przeczytam tylko dwa zdania, które 
wystarczą :

„Co się tyczy rozkrzewienia języka niemiec­
kiego, chodzi tu naBamprzód o to, aby jfBno 
pojąć, czego się chce i co czynić należy; czy 
starać Bię trzeba o rozprzestrzenienie znajo­
mości języka niemieckiego pomiędzy mieszkań­
cami tamtejszej prowincyi, czy też chodzi o 
powolne i nieznaczne, ale przy tem jaL naj­
zupełniejsze zgermanizowanie całego naro­
du".
Zdaniem ministra, jest tylko pierwsze potrze- 

bnem i do wykonania podobnem , drugie (ger- 
manizacya) jest niepożądanem i niewykonalnem.

Dziś inne jest zdanie; nie cheąc wspominać o 
dii minorum gentium, powołam się tylko na 
księcia Bismarka, który się uważa za wszechmo­
cnego i rozumie, źe mu wbrew ładu Bożego 
wolno i godzi się całą narodowość zgnieść i 
przytłumić.

M. P . ! W dakzym ciągu uzasadnienia tego 
projektu czytamy: „Chodzi o to, aby duchowi i 
wykształcęniu niemieckiemu coraz więcej torować 
drogi". Źle się zapewne rzeczy mają z duchem 
i wykształceniem niemieckiem, j e ś l i  ze  w s t y ­
d e m  i n a  w ł a s n e  u p o k o r z e n i e  p r z y -  
z n a ć m u s i c i e ,  że  t r z e b a  p o m o c y  i fu n ­
d u s z ó w  r z ą d o w y c h ,  a b y  t o r o w a ć  dro-  
g ę  d u c h o w i  i c y w i l i z a c j i  n i e m i e c ­
k i e j ,  a s a m i  s i ę  do  t e g o  n i e  c z u j e c i e  
n a  s i ł a c h .

Owóż słuchajcie, M. P ., jakie miał zdanie w 
tej mierze jeden z najznamienitszych i m jsłjn - 
niejszych konserwatystów; przyznacie mi pano­
wie, że to był konserwatysta najczystszej wody, 
nie waszego nowo-kouserwatyvrnego autoramentu, 
se to był mąż prawdziwie monarchicznych, staro- 
:onserwatywnycb zasad, ńo których się  jeszcze 
irzyznawał taki m ąż, i&k Gerlah. Proszę panów 

o jak najściślejszą uwagę dla męża, którego Wam 
stawię przed oczy. Jest to dawniejszy prezes mi­
nistrów Manteuffel. Rzecz Bię działa w r 1850, 

to w położeniu zupełnie podobnem do dzisiej­
szego i z tych samych powodów. W niósł podów­
czas p. H irsch, aby Izba następującą powzięła 
uchw ałę:

„W przypuszczeniu, iż rząd królewski po­
czyni kroki poręczające spokojność i bezpie­
czeństwo tych kresów niemieckich i popiera­
jące większy rozwój niemieckiego żywiołu w 
prowincyi poznańskiej, Izba wyraża zgodę na 
wcielenie do związku niemieckiego części pro­
wincyi poznańskiej, nie należącej jeszcze do 
.Niemiec".
Widzicie przeto , M. P . , że wtedy chodziło, 

tak jak teraz, o spokój i bezpieczeństwo prowin­
cyi i większy rozwój niemieckiego żywiołu.

I cóż wtedy odpowiedział prezes ministrów 
Manteuffel ?

„W niosek, stawiony przez mówcę, dzieli 
się na dwie części: Jedna żąda, aby rząd sta- 
rał się o spokój i ład w prowincyi. Mości P,, 
obow iązek ten cięży na rządzie bez względu 
na to, czy wniosek taki będzie stawiony, czy 
nie.
Drugi wniosek zmierza do tego, aby rząd dbał 

o rozszerzenie narodowości niemieckiej. Mości 
P.! Tego zadania rząd podjąć się nie może.

Jeśli narodowość niemiecka potrzebuje opie­
ki i pomocy władz administracyjnych, aby so­
bie wywalczyć znaczenie, wtedy nie może li­
czyć na przyszłość. Sądzę, że w żywiole nie­
mieckim winno być dość wewnętrznej siły, 
aby, jak tego uczy historya, tam sobie wyro­
bił znaczenie, dokąd go wzywa Jego powoła­
nie. Mniemam przeto, że te stosunki trzeba 
samym sobie pozostawić, że nie chcemy tam 
być panami, że nie chcemy drażnić narodo­
wości, która winna rościć prawa do ochro- 
ny.
M. P.l Czy nie godzi Bię dzisiaj tego powtó­

rzyć słowo w Błowc ? Czyż narodowość niemiec­
ka tak podupadła, że bez pomocy rządu sama się 
wewnętrzną siłą podźv.ignąć nie zdoła?

P. miniBter Puttkamcr oświadczył na posie­
dzeniu z d. 6 lutego b. r. — lubo nie przy spo­
sobności wniosków a u t y  polskich : „Rząd pruski
jest dość silny, aby z łagodnością i pobłażliwie 
wykonywał to, do czego go konstytucya i prawo 
umocowywa".

To mnie prowadzi do paragrafów konstytucji; 
ale nie będę Panów długo przj nich zatrzymy­
wał. §. 4 konstytucji opiewa: Wszyscy poddani 
pruscy są równi w obliczu prawa. Potem nastę­
pują takie m yśli: Przywilejów Btanowyeh nie
ma. Publiczne urzędy są doBtępne dla wBzyBt- 
kich zarówno, byleby wypełnili prawem przepi­
sane warunki. Jeżeli Panowie sami nie będzie­
cie dbali o konstytucyę i jej wykonanie, to i nie 
mają jest rzeczą kopię za nią kruBzyć. Zresztą 
już poprzedni mówcy zwracali Waszą uwagę na 
naruszenie konstytucyi przez ten projekt. Że i §
3 konstytucji niemieckiej równie jest naruszony, 
to każdy jasno pojmie. Jeśli brzmienie jego jest:. 
Żaden Niemiec" toć to pewnie znaczy, żaden

poddany państwa niemieckiego, boć taki tylko 
może być sens paragrafu, „nie może być w wy­
konaniu tego prawa" do procederu, do nabywa­
nia gruntowej własności i t. d. „ograniczonym 
przez zwierzchność swej ojczyzny albo przez 
zwierzchność innego państwa związkowego".

M. P.l Jest to niewątpliwem ograniczeniem, 
jeżeli ustawą wykluczamy całą klasę ludności, 
całą narodowość, a natomiast innej narodowości 
przyznajemy wyłączną prerogatywę do nabywa­
nia gruntów, zostających w ręku władz. MP., 
czyńcie z wątpliwościami konstytucyjuemi, co 
wam się żywnie podoba; pozostawiam Wam to 
do woli. Ale dla mnie istnieje coś, czego pomi­
nąć nie mogę, t. j. nasze prawa narodowe. M. 
P.l Czytaliście w sprawozdaniu, że kwestya 
sprzeczności tego projektu z naszemi prawami 
i w komisy' poruszoną została, i że p. referent 
w dodatku do sprawozdania dostarczył Wam co­
kolwiek materyału i dokumentów do tej kwe- 
styi, a nawet ta drobna wiązka jest dla mnie 
wystarczającą. W jednym z nich powiedziano, 
że Polakom ma być przygnaną:

une representation ei des institutions na- 
tionales, reglees (Tapres le mode d’existence 
politiąue, que chacun des gouvemements, aux- 
guels ils appartiennent, juyeru utile et conve- 
nable de leur accorder.
W drugim zaś czytamy:

Polakom, którzy są poddanymi wysokich 
stron kontrahujących, mają być przyznane ta­
kie instytucye, które zabezpieczają zachowanie 
ich narodowości, według takich norm cywil­
nego istnienia, jakie każdy z rządów, do któ­
rych należą, przyznać im uzna za odpowie­
dnie.
Dobrze więc, M. Panowie 1 Godzimy się na to: 

„według norm cywilnego istnienia, które rząd u- 
zna za odpowieduie" jako też: „que chacun des 
gouvemements jugera utile et comenable de leur 
accorder11. Ale wtedy też nie zaprzeczycie, lecz 
uznacie owszem, że nam całkowicie poręczono 
une representation et des institutions nationa- 

lesu i zachowanie narodowości.
Również czytamy w przytoczonej przez p. re­

ferenta odezwie N. Pana:
Macie ojczyznę i z nią razem dowód 

mego szacunku dla waszego do niej przywiąza­
nia.
M. P .l Słowa króla JM ci: „szacunekdla przy­

wiązania Polaków do ojczyzny" padły wtedy, gdy 
Polacy po upadku Napoleona przestali walczyć 
przeciw Prusom ; nie mogą one przeto znaczyć 
nic innego, jak przywiązanie do p.olskiej ojczy­
zny. Dla tego też bezpośrednio potem czj ta­
my :

Wcieleni zostaniecie do mej monarchii 
bez potrzeby wyrzekania się Bwe, narodowo 
sci.
P. referent wspomina w swem sprawozdaniu 

o „wcieleniu" i mniema, że ten wyraz „wcie 
lenie" wystarcza do zatarcia wszelkich różnic i 
osobnych znamion. Nie, panowie, mylne to jest 
zdanie!

Odsyłam Panów do opinii prawnej, wydanej 
przez pruski syndykat koronny — a więc przez 
jednę z najwyższych pruskich władz państwo­
wych — w sprawie holsztyńsko-szlezwickiej; o- 
pinia ta wypowiedziana została na mocy najwyż­
szego rozkazu z d. 14 grudnia 1864. Tam na 
Btr. 218 czytamy dosłownie:

Wyraz „Einverleibungu, wcielenie, nie zna­
czy koniecznie takiego połączenia z iunem pań­
stwem, iżby w s z y s t k i e  instytucye publi­
czne , wcielonego" kraju miały być przenie­
sione na terytoryum państwa, do którego wcie­
lony zoBtał. Wyraz ten oznacza także, i to 
p r z e w a ż n i e ,  istotę u n i i  r e a l n e j ,  stałe 
połączenie pod jednem i tem samem ber­
łem, — a więc przyjęcie następcy na mo­
cy jednej i tej samej normy sukcesyjnej. 
Następnie przytoczone są przykłady w c i e l o ­

n y c h  a jednak s a m o d z i e l n y c h  części mo­
narchii, oraz takich dzielnic, które mimo wciele­
nia odłączone były państwowemi właściwościa­
mi.

M. P. 1 Jest rzeczą pewną, że przecież ta u- 
stawa nie ma na celu osłony naszej narodowości, 
że tylko tej narodowości szkodzić może, i rze­
czywiście też ma jej szkodzić. W tym duchu 
sprzeciwia Bię ona królewskim obietnicom i mię­
dzynarodowym układom. Książę kanclerz powie­
dział wprawdzie o obietnicach i uchwałach: te
traktaty słraciły od onego czasu, wskutek zacho­
wania się mieszkańców owych prowincyj, zupeł­
nie moc obowiązującą i zostały unieważnione. 
Może to być zdaniem p. prezesa gabinetu, a 
niestety ma on moc i siłę po temu, aby we­
dług tego zdania swego postępować i chcieć zni­
szczyć wszystkie nasze narodowe właściwości, a- 
toli nie słyszałem jeszcze dotąd, iżby Najjaśniej­
szy Pan i król sądził, że jest zwolniony od uro­
czystych przysiąg, złożonych przez swego ojca. 
Nie słyszałem też bynajmniej, iżby międzynaro­
dowe układy wiedeńskie przestały już istnieć dla 
Prus. Nie upłynęło jeszcze więcbj jak lat kilka, 
kiedy to sam książę kanclerz odwoływał się wo­
bec Rosji na te układy, gdy chodziło o prawo 
wolnej żeglugi na Niemnie. Chociaż przeto te 
traktaty wielokrotnie są podziurawione, to je­
dnakże bjłbym  rzeczywiście bardzo ciekawy do­
wiedzieć się, czy książę kanclerz odważyłby się 
ogłosić je za nieistniejące. Co się zaś tyczy uro­
czystości królewskich przyrzeczeń, to byłoby d k  
mnie rzeczą bardzo pożądaną, gdyby pan spra­
wozdawca w referacie swoim był jeszcze do o- 
głoszonych tamże dokumentów przydał jeszcze 
dwa krótkie, z których pierwszy dowodzi, jak się 
ówcześni monarchowie zapatrywali na podział 
PoUki między trzj mocarstwa. Dokument ten 
datowany jest z dnia 16 września 1815, a ogło­
sił go urzędowy dzienuik w król. rejencyi w 
Bydgoszczy. W dokumencie tym powiedziano: 
„Monarchowie, którzy o losie Polski stanow;li. 
kierowali się w tej sprawie zawsze t&kiemi zasa­
dami , ż e  j e d n a  w i e l k a  r o d z i n a  została 
wskutek parcia politycznych wypadków podzie­
lona między kilka mocarstw. J e s t  w o l ą  t y c h  
w i e l k o d u s z n y c h  m o n a r c h ó w ,  a b y  t e n  
w ę z e ł  r o d z i n n y  n a r o d u  istniał dalej pod 
różnemi rządami". A więc sami monarchowie u- 
ważali nas za naród jednolity pod różnemi rzą­
dami !

A jak brzmi uroczyste królewskie zobowiąza­
nie, o którem powiedział kanclerz, że powoły­
wanie się na nie ani złamanego Bzeląga nie jest 
warte! Zobowiązanie to brzmi jak - następuje:

MY FRYDERYK WILHELM III  Z BOŻEJ 
ŁASKI KRÓL PRUSKI, przeczytawszy i roz­
ważywszy ten układ, oraz dołączone doń aneksa, 
przekonaliśmy się, że treść ich odpowiednia jest 
woli Naszej, i dla tego przyjmujemy, potwierdza­
my i ratyfikujemy go niniejszem tak w  Ndszem, 
jak i w  Następców Naszych imieniu i na SŁO­
WO NASZE KRÓLEWSKIE PRZYRZEKAMY 
starać się o to, aby dokładnie i wiernie był wy­
konywany.

I wobec takieh przyrzeczeń i zobowiązań po­
wiada kanclerz, że nie mają najmniejszej warto­
ści wobec tych, dla których dane zostały! Ksią­
żę kanclerz mówi o naczelnym prezesie, który 
posiadał wielkie dobra poza granicą, w dawniej­
szych PruBaeh Południowych, o księciu Harden- 
bergu i jego życzeniu co do późniejszego posu­
nięcia granicy wschodniej ko Wiśle! — oraz jak 
to życzenie, „dążące de tego, aby robić na rzecz 
Prus propagandę wśród ludności polskiej, nale­
żące, do Królestwa Polskiego, podyktowało nie- 
jakoś ton mowy, jaki książę Hardenberg dora­
dzał wówczas królowi, Panu swemu, wobec no- 
wo-zdobytych poddanych".

M. P.‘! Uważam to za obrazę pamięci ówcze­
snego prezesa i księcia Hardenberga, — z ł  naj­
większą obrazę Majestatu wobec nieboszczyka 
króla, gdyby Bię był pozwolił powodować takie- 
mi wpływami i motywami. Nie uważam tego za 
rzecz podobną do wiary i jest też to czemś zu­
pełnie nowem, nikomu dotąd nieznanem —  nie­
spodzianką dla całego świata, jaką tylko książę 
Bismark poszczycić się może.

Oo się zaś, M. P., tyczy zachowania Bię lu­
dności polskiej, nad tem szerzej się zastanowię, 
gdyż z powodu tego zachowania się słjszymy 
ciągłe zarzutj tak od stołi ministeryalnego, jako 
też ze strony niektórych członków tej Izby. Z 
nowszych czasów nie możecie Panowie przyto­
czyć żadnych danych, któreinibyście te nowe 
przeciw nam wymierzone środki upozorować mo­
gli. I  dla tego to odwołujecie się ciągle na da­
wno ubiegłe czasy, na rok 1830, 1848 i 1863; 
tam to mają się znajdować zbrodnie nasze.

W r. 1830 mieliśmy wojnę przeciw Rosyi. 
Do Grecyi, do Włoch, do Szlezwiku i Holsztynu 
ciągnęły zastępy ochotników wśród oklasków i 
okrzyków waszych wsp iłziomków, —  ale gdy 
przekroczyli granicę P o l a c y ,  c z ł o n k o w i e  
j e d n e j  i t e j  s a m e j  r od  z i ny,  pomiędzy któ­
rymi , mimo podziału pomiędzy trzy mocarstwa, 
nawet w myśl monarchów miał dalej istnieć 
związek i węzeł rodzinny, — że Polacy przecho­
dzili granicę, aby walczyć z braćmi swymi — to 
było zbrodnią!

Na szubienicy wisiały ich portrety i nazwiska 
tuż przy głównym odwachu w Poznaniu, a gdy 
wrócili, wtedy skazano icb na karę forteczną, 
wciągnięto do wojska, skonfiskowano ich dobra, 
a następnie te konfiskaty zamieniono na wysokie 
kary pieniężne. Za to, do czego bvli zupełnie 
uprawnieni, i co u wszystkich innych ludów nie 
tylko uchodzi za słuszne prawo, ale także za 
rzecz szlachetną — za to, zaiste, rodacy moi 
dosyć się napokutowali, a Wy, M. Panowie, nie 
macie uajmniejszego prawa robić nam zarzutów 
z powodu roku 1830.

Przechodzę do roku 1848.
Panów z dalszych okolic, z Hesyi, Hanoweru, 

Holsztynu itp., którzy stosunków naszych wcale 
nie znają, a którzy mimo te przyklaskują i pota­
kują wszystkim środkom, jakich się przeciw nam 
chwycono — którzy odbywają zebrania i piszą 
do księcia Bismarka dziękczynne adresy za te 
środki — którzy wszystkiemu wierzą na słowo, 
co Błyszą od stołu ministeryalnego i od przeci­
wników naszych w tej Izbie — tych Panów 
jroszę, aby się zechcieli przysłuchać, jak to było 
u naB w roku i848 i na kim spoczywa wina za 
to wszystko, co się wówezaB stało. Niech po 
wysłucnaniu tego wszystkiego wypowiedzą zdanie, 
czy mam racyę, czy nie mam, twierdząc, że na 
nas, na polskiej ludności ta wina nie spoczywa. 
Wzywam Panów, abyście zdanie wasze wypowie­
dzieli, gdyż jestem sprawy m^j zupełnie pewny.

M. P.l VY roku 1848 zebraliśmy się tutaj 
w Berlinie. Broni dostarczyło nam prezydyum 
policyi. Nam Polakom powierzono straż poczty, 
tworzyliśmy osobny oddział pod naczelnem kie­
rownictwem przywódców, których sami sobie 
wybraliśmy. Z polskiemi kokardami na czapkach 
szliśmy na wartę i pełniliśmy służbę. A po dwóch 
tygodniach wyruszyliśmy za pozwoleniem komen­
danta z polskiemi kokardami, zbrojni in  corpore 
do ojczyzny, aby tam pełnić służbę dla własnej 
sprawy. W Poznaniu przyjmowano nas uroczy­
ście w oczach komenderującego jenerała i władz 
pruskieŁ.

Polskich emigrantów powołano do ojczyzny; 
wracali oni z Francyi, ćwiczyli i instruowali pol­
skich rekrutów na placach publicznych twierdzy 
poznańskiej w oczach komendanta. Polskiemu 
komitetowi narodowemu ustąpiły władze miejskie 
odpowiedniego miejsca w ratuszu na salę posie­
dzeń. Niemieccy mieszkańcy miasta wydawali 
proklamacye o b r a t e r s t w i e .  Jenerał Willisen 
otrzymał polecenie, aby jako król komisarz do­
konał organizacyi polskiego oddziału wojska i za­
warł z polskim komitetem narodowym konwen- 
cyę, na mocy której miano uregulować sposób 
uzbrojenia tego oddziału. Atoli gdy rząd uczuł się 
dość silnym, wtedy komenderujący, generał v. 
Colomb zniósł samowolnie konwpncyę zawartą 
przez król. komisarza generała WilliBena. Być 
może, że miał tajny rożka i od gabinetu wojsko­
wego — podczas, gdy_ urzędowy król. komisarz 
dla W. Ks. Poznańskiego miał swe rozkazy i 
wskazówki od ministerstwa. Tak tedy musiało 
przyjść do starcia, i to starcie było pierwszym 
czynem reakcji, które po pierw s z y t o  przestrachu 
znów przychodziło do siebie. Na owe obelgi i 
kłamliwe „berychty", jakie niedawno zamieściła 
Nordd. M ig. Z+g., a które za nią inne gazety 
powtórzyły, jakie jedynie Nordd. M ig. Ztg. są 
godne, zarzuty o okrucieństwach i obrzydliwo­
ściach, jakich się Polacy dopuścić mieli, — mógł­
bym Panom odpowiedzieć i przytoczyć owe ban­
dy pudżegauzy, które ciągnęły od jednego dworu 
polskiego do drugiego i dopuszczały Bię różnych 
nadużyć, mógłbym Wam przytoczyć to, co robiła 
pomorska „lanawera", co robił następca Willi- 
sena, król. komisarz generał Pfuel i wiele in ­
nych rzeczy.

Dajmy atoli pokój tym żobopólnym oskarże­
niom. Tylko postępowania tak wysoao postawio­
nego męża, jak generała piechoty p. Pfuel, nie 
chciałbym pominąć milczeniem. Pac ten, wypu-
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szczając polskich jeńców wojennych z fortecy, 
kazał im jednę rękę i jedno ucho napiętnować 
piekielnym kamieniem, a później ogolić połowę 
głowy. Jednakże dla dokładnego ocenienia wy­
padków roku 1848 i abyście nie mieli, Panowie, 
żadnych wątpliwości o naszym stosunku do 
tychże, i abyście znów nie przypominali nam 
tego roku 1848 i nie robili nas zań odpowie­
dzialnym1, aby, opierając się na tern, usprawie­
dliwić przeciw nam wymierzone środki, muszę 
Wam niektórych wiadomości udzielić. Nasam- 
przód jest to publiczna odezwa, rozpoczynająca 
się temi słowy:

„Wybiła godzina wyswobodzenia ludów, od 
Renu aż do Prosny jeden tylko brzmi od­
głos: „wolność!" —  Tcnnienie Boże przenosi 
po nad ziemią ten odgłos od narodu do naro­
du, łącząc wszystkich w sobie.

Polacy 1 Nareszcie i dla Wao nadszedł dzień 
wolności, dzień nagrody za tę wielką w histo- 
ryi zbrodnię, którą na Was popełniono, — 
nadszedł koniec tego długiego nieszczęścia 
i t. p .“
Dalej powiedziano tam :

„Więzienia otwarte, a Wasi więzami skrę­
powani bracia zostali Wam przez naszych przy­
wróceni. Uznajecie to i wyciągacie do nas 
dłoń braterską. Bracia! Przyjmujemy tę dłoń, 
a to, co my, zrobi cały wolny naród niemie­
cki, który już potaigał pęta, łączące jego ksią­
żąt z despotyzmem azyatyckim, i gotów j<.st 
swój czarno-czerwono-żółty sztandar postawić 
obok Waszego w walce światła przeciw cie­
mnocie. “
A od kogo pochodzi ta odezwa? przez kogo 

jest podpisaną ? Abicht, Hermann Bielefeld, Emil 
Brachvogel, Crousar, Hepke, Pr. Traeger, Georg 
Treppmacher, E . Yanselow, Wehr.

Drugim nader znaczącym dokumentem jest 
pismo komendantury piątej brygady żandarmeryi 
nr. 561; podpisane Poznań, 28 marca 1848 v. 
Fassm er:

„Wszyscy wachmistrze i żandarmi piątej 
brygady żandarmeryi królewskiej otrzymują ni- 
niejszem surowy rozkaz, jeżeli który z nich 
jest suspendowany, wstąpienia natychmiast do 
służby i rocważnem i spokojnem postępowa­
niem przyczynienia się do utrzymania porząd­
ku i spokoju, tak wśród polskiej, jak 1 nie­
mieckiej narodowości, a dalej poleca się tym­
że żandarmom i wachmistrzom jak najusilnićj, 
aby popierali panów komisarzy, którym tam­
tejszy narodowo-polski komitet polecił utrzy­
manie porządmi po wsiach i mi istach.

Spodziewam się, że wstrzymacie się pano­
wie od wszelkich niewłaściwych i namiętnych 
krytyk dzisiejszych stosunków i w ogóle wy­
strzegać się będziecie wszystkiego, coby mo­
gło sprawiać rozdwojenie i burdy. Niestety 
dowiaduję się, że żandarmi już dali powód do 
burd i nieporządków przez swe nierozważne 
mowy; jeżeli się raz jeszcze o czemś podobnem 
dowiem, natychmiast sprawcę złożę z urzędu. 
Naszem przeznaczeniem jest popieranie władz 
rządowych w utrzymaniu porządku i spokoju, 
a teraz szczególniej powinniśmy ten cel mieć 
na oku. Mam przeto nadzieję, że każdy gor­
liwie do tego rozporządzenia się zastosuje, a 
spokojnemj i rozważnemi słowy przyczyni się 
do utrzymania porządku, a tam, gdzie ich ko­
misarz* n&rodnwo-polskiego komitetu zawezwą, 
jak najusilniej w tym celu popierać ich bę­
dzie.
A ostatni dokument, który widzę się spowo­

dowanym przedłożyć Wam, jest to M. Pano­
wie wspólny układ jednego wydziału narouowo- 
polskiegn komitetu, który za pozwoleniem naj­
wyższej wł.dzy wre,z z panem naczelnym pre­
zesem utworzonym został, celem zreorganizowa­
nia W. Ks. Poznańskiego. Działo się to w Po­
znaniu 29 marca, a wydział komitetu zaprosił 
radcę sądu ziemiańskiego pana Boy i nadburmi- 
s t m  pana N&umanna, aby wzięli udział w nara­
dach i wsparli je swem doświadczeniem i wie­
dzą.

I  o co chodziło na tern zgromadzeniu? Mam 
zamiar udzielić panom niektórych szczegółów z 
urzędowego protokółu, który podpisano: 

Potworowski. Prusinowski. Libelt A. 
Brodowski. Szuman M. Mielżyński.

Kraszewski. Boy. a. u. s. v. Beuermann.
Na oświadczenie pana naczelnego prezesa, 

że byłoby stósownem, aby JKMości przedło­
żyć wykończony plan reorganizacyi, zrobiono 
wzmiankę, że teraz wobec widocznego anor­
malnego położenia W. Ks. Poznańskiego cho­
dzi najprzód o to. aby jak najspieszniej po 
wziąć silne środki, nietylko, aby zapobiedz 
grożącemu niebezpieczeństwu, ale nadto, aby 
utorować drogę do pokojewego rozwiązania, re ­
organizacyi. Poczem naradzano się nad propo 
zycyą zamierzonych środków w ten sposób:

Ze względu na ustanowienie polskiej siły 
zbrojnej, zdanie wydziału jest takie, że na te­
raz korpus armii będzie utworzony co do licz­
by i urządzenia wedle pruskiego wzoru, do 
organizacyi tegoż zaprosi się generała y . Willi- 
sen, jako wojskowego komisarza, który w po­
rozumieniu z wyżej wspomnianym cywilnym 
komisarzem reorganizacyi podejmie się usta­
nowienia i uzbrojenia tegoż korpusu.

Ten korpus armii polskiej zebranym będzie 
z krajowców W. Ks. Poznańskiego i z ocho­
tników inuych prowincyi, którzy się sprawą 
polską zainteresują. Oficerowie wszyscy jed­
nakże muszą władać polskim językiem. Ten 
korpus armii, który będzie miał swe osobne 
polskie sztandary i oznaki, będzie urządzony 
i utrzymywany ze wspólnych funduszów i t. d. 
I  tak dalej w tym tonie obradowano pod prze­

wodnictwem naczelnego prezesa i w obecności 
Oproszonych panów nadburmistrza i radcy sądu 
ziemiańskiego nad układami o reorganizacyi na­
rodowej. I  czy nie mieliśmy wierzyć w to, że 
ta w istocie chodziło o wojnę z Rosyą, na któr: 
toieliśmy pójść ręka w rękę z rządem pruskin. ? 
M. P., że wówczas było to powszechnem zda­
niem, na to macie dowody w mowach obecnych 
hiemieckich posłów z Księstwa, pp. Treskowa i 
Kennemanna. Poseł pan Treskow powiedział Wam 
hiedawno podczas obrad polskich te słow a: W r. 
*848 istni u’u krótki czas braterstwo pomiędzy 
Polakami a Niemcami z zamiarem zwrócenia się 
przeciw Rosyi".

A poseł p. Kennemann powiedział na pos" - 
ńzeniu z d. 23 lutego: „W roku 1848 był wielki 
Łapływ z Królestwa; miałem kilku polskich ofi

cerów na kwaterze, tak jest Mości Panowie, 
przyjąłem ich bardzo serdecznie i byli mi za to 
bardzo wdzięczni — lecz uskarżali się na tych 
panów, którzy ich tutaj sprowadzili. Twierdzili 
oni, że powiedziano im , iż skoro tylko zbierze 
się orszak ochotników, natychmiast wyruszymy 
do Królestwa a równocześnie cała armia pruska 
wkroczy do Warszawy".

A że się to nie spełniło — dodał pan K enne­
mann — nL  moja w tern wina.

Macie zatem ze wszech stron dowody, co wów­
czas zamierzano. I  wierzono w to, że do tej woj- 
ny przyjdzie koniecznie, sądzono bowiem, że 
Rosya nie zniesie rewolucyi w Prusiech i przeciw 
niej wystąpi. Lecz skoro cesarz Mikołaj oświad­
czył się pod tym względem pokojowo, a reakeya 
w Prusiech ochłonęła ze strachu, wtenczas pod­
burzano namiętności pewnej części niemiecko- 
żydowskiego ludu i zwrócono się przeciw nam, 
a reakeya święciła wtedy pierwszy krwawy try­
umf w naszych dzielnicach.

Teraz uwierzycie nam może, że jeżeli kto, to 
my ulegliśmy złudzeniu, i jeżeli kto jest winien 
ówczesnym wypadkom i krwawemu starciu, które 
miało miejsce, to wina cała spada tylko na dwu­
licowe postępowanie rządu.

A teraz M. P. wypadki z r. 1863, są nam 
bliższe, to i prędzej się z niemi załatwię. Jeszcze 
wielu z obecnych tu Panów ma ówczesne wy­
padki i rozprawy w tej Izbie w świeżej pamięci. 
A zatem w r. 1863 także nie o Prusy chodziło. 
Wtenczas to w rozpaczliwej walce przeciw rzą­
dowi rosyjskiemu wspieraliśmy naszych braci pie­
niędzmi, bronią, a i krwią naszą, gdyż wielu 
z nas pospieszyło na pole walki. A tego prawa, 
abyśmy dobrowolnie poświęcili nasze żyeij , krew 
i mienie, nie możecie nam odmówić. Że nikt 
nie myślał o walce przeciw Prusom, że owszem 
działo się przeciwnie, na to macie już oddawna 
ogłoszone w dziennikach świadectwa Karola Blin- 
da w Londynie, a o wiele ważniejszem jest świa­
dectwo samego ministra rolnictwa dra Luciusa,
0 którego prawdziwości nie możecie wątpić. Pan 
minister m ów i:

Dowiedzionem jest aktami, że w wydanych 
odezwach w Warszawie w r. 1863 wysłano 
stosowne wskazówki do Polaków za granicą, 
w których wyraźnie powiedziano, aby Polacy 
w Austryi i w Prusach wstrzymali się od 
wszelkiego ruchu, gdyż wszystkie swe siły po­
winni zjednoczyć przeciw Rosyi.
To są słowa p . ministra. Czy mam się jeszcze 

odwołać na świadectwo Waldecka, który ówcze­
sne postępowanie rządu przeciw nam nazwał 
„wymiarem prewencyjnej sprawiedliwości". Za- 
jytajcie tylko p. dra Gneista, tego znakomitego 

obrońcę w ówczesnym procesie Polaków, co on 
sądzi o postępowaniu rządu przeciw mniemanej 
zbrodni stanu ? Wszak to on sam wycisnął na 
tym procesie piętno hańby!

Cóż tedy pozostanie z tych lat 1830, 1848 i 
1863, cobyście nam chcieli, lub mogli zarzucić ?. 
tfic — powtarzam, że zgoła n ic ! A cóż od r. 
863 zaszło nowego? M. Panowie, nasi ziomko­

wie przelewali krew dla Prus najprzód w Szle- 
zwigu i Holsztynie, a potem w r. 1866; w cza­
sach, kiedy to p. kanclerz, wtody jeszcze hr. 
lismark, z austryackich poddanych formował le­

gion węgierski przeciw własnemu władcy, w cza­
sach, kiedy hr. Bismark wydał proklamacyą do 
oświeconego narodu czeskiego, aby oderwał się 
od państwa, do którego należał, wtedy moi ziom- 
cowie walczyli wspólnie z Prusami pod Nacho- 

dem ; tak samo i w r. 1870. A wszędzie odda­
wano im świadectwo, że byli odważnymi i wa­
lecznymi.

A i my w swych zagrodach płaciliśmy i pła­
cimy nasze podatki i spełniamy nasze obowiązki 
względem państwa. I  czy możecie, M. P„ lub 
którykolwiek z posłów niem. z polskich dzielnic, 
albo i rząd królewski wykazać nam choćby tylko 
ślad jakiejkolwiek zbrodni stanu, jakiej zdrady 
przeciw krajowi, lub rewolucyjnych dążności, czy 
chociażby cień jakich tajnych związków w pośród 
nas widzicie? Chcecie przeniknąć głębię naszych 
myśli, naszych uczuć serca, naszych modłów, aby 
śledzić nasze nadzieje, dla których spełnienia nic 
zrobić nie możemy i nie tez nie robimy.

Że kochamy naszę narodowość, nasze wielkie 
historyczne wspomnienia, nasz język i naszą re- 
ligię, to inaczej być nie może. I  to nam też je­
dynie za zbrodnię poczytujecie. M. P . ! Postępu­
jemy jawnie i nasze czyny wypływają jedynie 
z m iłości, i mamy prawo do tego, co robimy.
1 to nam zawsze jako nieprzyjazną państwu agi 
tacyę wytykacie, i na tern szukacie oparcia wy­
mierzonych przeciw nam środków. M. P., czy 
robimy coś więcej nad to, jak tylko, że korzy­
stamy z przynależnych nam praw, jako obywa 
telom państwa? Tak jest, korzystamy z prawa 
stowarzyszeń i zebrań, zakładamy stowarzyszenia 
rolnicze, stowarzyszenia ku wspieraniu urzędni 
ków gospodarczych, stowarzyszenia naukowe i prze 
mysłowe, biblioteki ludowe, spółki pożyczkowe; 
pracujemj nad moralnym i materyalnym rozwo 
jem. A rząd zamiast się cieszyć z tego, że we­
szliśmy na drogę pokojowego rozwoju i orga­
nicznej pracy, wszędzie nam stawia przeszkody, 
a władze miejscowe uw»żają to za swe zadanie, 
aby najniewinniejszy nasz krok podejrzywać. I  tu­
taj w głównem miejscu, u najwyższej władzy 
wszechmocnego kanclerza to samo spotykamy.

Tak, M. P., doszliśmy do tego, że pan mini­
ster rolnictwa powtarza wobec nas za posłem 
Tiedemannem (z Łabiszyna): najlepszą osłoną 
jest cios, a pan minister finansów prawi o krwi 
i żelazie, dla ochrony *zego potrzeba 100 milio 
nów; tak daleko wreszcie doszło, że przywódca 
konserwatystów, p. R. uchhaupt, nazwał tę usta­
wę polityczną i mora tą koniecznością. To nie 
są słowa pokojowe, to nie jest droga do poje­
dnania. Przyjęcie tej ustawy nie będzie m i'ło  
dla Was tych wielkich spodziewanych korzyści— 
natomiast to jest pew nem , że serca Waszych 
współobywateli Polaków żaprawi goryczą i od­
wróci od Was.

Już wiele wycierpieliśmy, lecz tej miłości, 
którą Bóg wlał w serca nasze — miłości Ko­
ścioła i narodowości naszej, tej się nie zaprze­
my i nie wyrzeezemy nigdy. Możecie nas zrobić 
żebrakami i helotami, lecz nie uda Wam się wy­
drzeć nam tej miłości żadnym uciskiem mate­
ryalnym lub moralnym, a nawet ani 100 milio­
nową pożyczką dla tej ustawy.

Kościół i narodowość, to nasze świętości, a im 
silniej je uciskacie, tern świętszemi stają się dla 
nas. M. P . ! widząc, jaki obrót przybrały obrady

w komisyi, nie mogę się spodziewać osiągnięcia 
jakiegokolwiek skutku, lecz uczynię zadość mym 
obowiązkom, jeżeli jeszcze w ostatniej chwili 
z mego stanowiska odezwę się do W as: odrzuć­
cie tę ustawę, a w miejsce rozgoryczenia zasiej­
cie pokój w naszej prowincyi. {Żywe oklaski na 
ławach polskich).

Ulowa posła Józefa Popowskiego
miana dnia 29 marca 1886 w austryackiej 

lebie poselskiej.

Prawo kwaterunkowe uchwaliła Wysoka Izba, 
a JE. minister obrony krajowej ma takowe wpro­
wadzić w życie — sprawa kwaterunkowa wcho­
dzi zatem w zakres działania Rady państwa. Na 
mocy prawa z czerwca 1879 r. stał się stały kwa­
terunek ciężarem publicznym, który królestwa i 
kraje ponosić mają za pewne ściśle oznaczone 
wynagrodzenie, które zarząd wojskowy ma wy­
płacać. Od tego czasu obowiązane są kraje ko­
ronne dbać i starać się o stałe wojsk pomiesz­
czenie. Ciężar ten jest bardzo różnym w roz­
maitych krajach. I  tak znajduj imy w wykazie 
dołączonym do tegorocznego budżetu o kwate­
runku c. k. wojska w królestwach i krajach, ma­
jących swych przedstawicieli w Radzie państwa, 
następujące daty:

W okręgu wiedeńskim z 58 batalionów, nale­
żących do drugiego korpusu, 51 batalionów mie­
szka w koszarach rządowych, a tylko 7 w kosza­
rach, dostarczonych przez kraj, gminy, lub pry­
watne osoby. W ósmym korpusie pragskim 228/i 
batalionów na 30, ti. około ®/4 mieszka w ko­
szarach rządowych. Kraj obowiązanym jest do- 
itarczyć pomieszkań tylko dla 1ji . Z dziewiątego 

korpusu tj. 29 batalionów, stojących załogą w o- 
kręgu Josefstadt mieści się 24 w koszarach rzą­
dowych tj. prawie ‘/6, wówczas gdy w Krakowie 
tylko */, tj. 22 bataliony z pomiędzy 33 miesz­
ka w koszarach rządowych, i to należy przypisać 
li tylko tej okoliczności, że w obrębie pierwszego 
korpusu leżą dwie wielkie fortece Kraków i Prze­
myśl. W jedenastym korpusie, lwowskim, mamy 
zaś tylko 11 batalionów w koszaracn rządowych, 
podczas gdy kraj troszczyć się musi o pomiesz­
czenie pozostałych 17.

Stosunek ten jest o wiele gorszym w kawale- 
ryi. I  tak np. mieści się w wiedeńskim korpusie 
32 i pół szwadronów w koszarach rządowych a 
tylko 15 i pół w koszarach przez kraj dostarczo­
nych. Korpus pragski ma tylko 16 szwadronów, 
z których żołnierzy J 2 a koni 13 szwadronów 
umieszczono w rządowych koszarach, tak, że kraj 
ma tylko trzy szwadrony do pomieszczenia. Dzie­
wiąty korpus Josefsztadzki liczy 17 szwadronów, 
z których 15 mieszka w koszarach rządowych, 
tak, że kraj musi umieścić tylko dwa szwadrony, 
wówczas gdy korpus pierwszy, krakowski, ma 
tylko 6 szwadronów w koszarach rządowych na 
28, czyli, że kraj musi dostarczyć pomieszkań dla 
22 szwadronów, w jedenastym korpusie lwow­
skim na 33 szwadrony mieszka tylko 5 w kosza­
rach rządowych, i kraj ma dostarczyć pomiesz­
kań dla 28 szwadronów

Z tych liczb widzicie panowie, jak ciężar kwa­
terunkowy nierówno rozłożono nk pojedyncze kró­
lestwa i kraje. Koszary budowano bowiem w d a  
wniejszjch czasach, odpowiednio do ówczesnych 
potrzeb, a i wojska były inaczej niż dziś roz­
kwaterowane. Dawniej budowano wiele koszar 
we Włoszech, w Czechach, oraz w Wiedniu i 
okolicy.

Obecnie, wskutek zaprowadzenia systemu te- 
rytoryalnego, są wojska równomierniej rozdzielo­
ne. Nadto zaszła potrzeba utrzymywania w kra­
jach pogranicznych większej ilości kawaleryi. — 
Dlatego liczba Dułków jazdy stojącej w Galicyi 
się zwiększa Od czasu jak prawo kwaterunkowy 
wydane, powiększyła się załoga galicyjska o dwa 
nowe pułki, a wkrótce ma przybyć jeszcze jeden, 
tak, że nawet i ciężar, który ponosić ma Galicya, 
jest stosunkowo większym, niż w innych kra­
jach.

Odpowiednio do tego rozwinięto w kraju wiel­
ką działalność, a sejm galicyjski wpadł na szczę 
śliwą myśl udzielania pożyczek bezprocentowych 
gminom, dla zachęcenia ich do budowania ko­
szar. W pierwszym więc roku przeznaczono na 
ten cel 60000 złr. a w następnych po 120000. 
Suma ta jedn"k przedstawia tylko cząstkę tego, 
co w ciągu ostatnich lat na budowę koszar wy- 
danem zostało. Przedewszystkiem musimy po­
dnieść ofiarność miast w tej mierze. I  tak np. 
Stanisławów doBtał 60000 złr. pożyczki bezpro­
centowej a wydał nadto 800000 z własnych fun­
duszów. Kołomyja dostała 80000 złr. a wydała 
nadto 1500O0 złr., Trembowla dostała 50000 złr. 
a dodała z własnych 200000 złr.

Stosunek ten nie jest we wszystkich gminach 
jednakowy. Możemy jednak i mało przyjąć, że 
660000 pożyczek bezprocentowych, wydawanych 
przez Sejm krajowy, stanowią zaledwie czwartą 
część całej sumy, i że wyżej niż dwa i pół mi­
liona wydano na budowę koszar.

Dotychczas możemy stwierdzić następujące re­
zultaty:

W ośmiu gminach koszary zostałv już oddane 
zarządowi wojskowemu, w trzech innych: Stani­
sławowie, Kołomyi i Czortkowie, budowa ich jest 
w toku, wreszcie w sześciu innych gminach trwa­
ją negocjacje o budowę koszar, a Wydział kra­
jowy przyrzekł udzielić im bezprocentowych po­
życzek, jak tylko rozpoczną budowę.

Daty te jednak nie wyczerpują wcale tego 
wszystkiego, co się dzieje u nas w kreiu w spra­
wie budowy koszar.

Jeżeli zwrócę się znowu do wjkazu, który za­
łączono do tegorocznego preliminarza budżetowe­
go, to przekonuję się, że wszystkie oddziały o- 
brony krajowej mieszczą się w koszarach przez 
kraj dostarczonych. W korpusie krakowskim ma­
my cztery koszary, uznane za normalne, a sześć 
uznano za tymczasowe. W obrębie korpusu lwow­
skiego uznano 2 koszar jako normalne, a 12 j..- 
ko S-mczasowe. W ogóle tylko 2 19/16 batalionów 
oraz 10V* szwadronów są rozlokowane pojedyn­
czo. Co do artyleryi, wszystkie baterye mieszczą 
się w koszarach.

Wobec tego musicie przyznać panowie, że kraj 
nasz bardzo w.ele uczynił w tym względzie. Z 
podanych dal widzimy, że rzecz się ma w isto­
cie całkiem inaczej, jak ją przedstawiał pan mi­
nister wojny w delegacjach wspólnych Sądził 
on bowiom że ponieważ Wydział krajowy wy­

daje rocznie 120000 złr. na budowę koszar, a 
koszary na jeden batalion około 200000 złr. ko­
sztują, zatem można obliczyć, ile na to lat po­
trzeba, aby położenie w Galicyi się poprawiło.— 
Zapewne i ja to potrafię obliczyć, i gdybyśmy 
w istocie wydawali 120000 złr., to potrzebaby 
na to czekać sto lat, aby w Galicyi mieć dosta­
teczną liczbę koszar.

Z podanych jednak przezemnie dat, mogą pa­
nowie się przekonać, że nad budową koszar pra­
cują w Galicyi bardzo gorliwie, i że stan rzeczy 
przedstawia się zupełnie inaczej.

Jeszcze jedno muszę sprostować. W urzędo­
wej Wiener Ztg. czytamy w mowie ministra 
wojny, mianej podczas obrad delegacyi następne 
wyrazy:

„Bardzo smutnym (desolat) natomiast jest stan 
rzeczy w Galicyi. Tam brakuje jeszcze pomiesz­
czenia dla 12 batalionów piechoty, 39 szwadro­
nów kawaleryi i 6 bateryi, które według Ordre 
de bataille stale w Galicyi s*e  garnizony mają."

Jeżeli jednak zajrzę do urzędowego wykazu o 
kwaterunku jwojsk w królestwach i krajach — 
przedstawianych w Radzie państwa, to widzę, że 
nie 12, ale 2 10/16 bataliony i nie 39, ale 101/* 
szwadronów są pojedynczo rozlokowane (eineeln 
beąuartirt). Ti tego widzimy, że kraj nasz w tym 
kierunku wiele zdziałał i że zarówno pod tym 
względem, jak i pod każdym innym, zna swe o- 
bowiązki wobec państwa, (bratoo 8 prawej strony) 
i czyni wszystko, co w jego mocy, ażeby tru­
dnym okolicznościom zaradzić. Natomiast stwier­
dzić muszę i zwrócić uwagę na to, że ciężar kwa­
terunkowy obarcza nas bardziej niż inne kraje 
koronne i że jeżeli dziś jeszcze stan rzeczy nie 
jest zupełnie zadowalniającym, to my ze swojej 
► trony czynimy wszystko, co jest w naszej mocy.

Przechodzę obecnie do przepisów o przeprowa­
dzeniu ustawy kwaterunkowej. W istocie dziwna 
rzeez, że pomimo tych przepisów cośkolwiek w 
tym względzie przeprowadzić się dało. Są one 
bowiem arcydziełem ducha biurokratyzmu, któ­
remu trudno dorównać, ale którego stanowczo prze­
wyższyć nie można.

Pozwolę sobie Panow ie, zapoznać was z je­
dnym paragrafom i to tylko w głównych zary­
sach, albowiem paragrat ten bardzo długi i od­
czytanie go wymagałoby zbyt wiele czasu. Po­
zwolę sobie zwrócić Waszą uwagę Panowie na 
parę punktów, ażebyśmy mieli pojęcie o tern, jak 
się u nas sprawy takie przeprowadzają. W pierw­
szym ustępie czytamy: Propozycye na budowę 
koszar rozpatrują ministerstwa obrony krajowej' i 
wojny. W razie przyjęcia propozycyi nakazują 
one opracować program budowy (B a u  Programm). 
Jeżeli ja to przełożę na zwyczajną mowę, uwzglę­
dniając zasady administracyi, to znaczy: mający 
budować koszary przesyła swą ofertę do m i n - 
steryum wojny. Ministeryum wojny odsyła ofertę 
do komendy korpusu dla zdania sprawy. Komen­
da korpusu odsyła ofertę ze swojem umotywowa- 
nem sprawozdaniem napowrót do ministerstwa 
wojny. W razie, gdy ministerstwo wojny przyj­
muje ofertę — odsyła ją do ministeryum o- 
brony krajowej dla uwiadomienia oferenta. M ini­
steryum obrony krajowej odsyła ofertę do na­
miestnictwa dla uwiadomienia oferenta z prośbą
0 zwołanie komisyi, która ma proginm budowy 
opracować. Namiestnictwo uw iadamis' komendę 
korpusu i odpowiednie starostwo, że minister­
stwo wojny przyjęło ofertę i daje starostwu roz­
kaz zwołać komisyę do opracowania programu 
budowy. Sta-ostwo uwiadamia olerenta, mającego 
budować koszary, że oferta jego została przyjętą
1 zwołuje komisję. To wszystko trwa od sześciu 
miesięcy do roku, i przez cały ten czas tylko 
oferta została przyjętą. To jest pierwsza czyn­
ność.

Obecnie pizeebodzimy do wyp-acowania pro- 
gram i budowy, które to zadanie przypada w u- 
dziale komisyi, złożonej z 10 członków. Program 
ten przedstawia się następnie władzom wojsko­
wym.

Następują tu znowu przewlekłe urzędowe ne- 
gocyacye, gdyż program ten musi być ocenianym 
przez liczne władze i nie może być lekkomyślnie 
zatwierdzonym. Starostwo więc odsyła program 
budowy do namiestnictwa. Namiestnictwo prze­
syła go komendzie korpusu dla ocenienia. — 
W komendzie korpusu ocenia go szef inży- 
nieryi ze stanowiska technioznego, intendantura 
pod względem administracyjnym i naczelny le­
karz pod względem zdrowotnym. Komenda kor­
pusu odsyła napowrót program ze swojem spra­
wozdaniem do namiestnictwa. Namiestnictwo od­
syła go do mini8leryum obrony krajowej, która 
do uwag komendy korpusu i namiestnictwa do­
łącza własne i przesyła cały akt do ministeryum 
wojny.

Nawet jeżeli wszystkie te władze zgodne są ze 
sobą, to faza ta wymaga kilku miesięcy. W razie 
sprzecznej opinii którejbądź z nich, wszystko za­
czyna się al ovo. Przed paru laty zawiadomiło 
ministeryum Wydział krajowy, jakie koszary są 
mu potrzebne i które z nich są najbardziej pil­
ne. Koszary artyleryi w Przemyślu stały na pierw­
szym planie, jako numer I. W roku 1884 przed 
stawiono ofertę, w przeszłym roku przeprowa­
dzono negocyacye i wypracowano program budo­
wy. Tenże nie został zatwierdzony i do lutego 
b. r. nie została jeszcze komisya do opracowania 
programu budowy ponownie zwołaną. Ta jednak 
poetanawia tylko, że odnośne koszary w taki na niej 
więcej sposób mają być budowane. Poczem następują 
jeszcze przedłuższe czynności urzędowe, nim ęię 
do roboty przystąpi. Na zasadzie zatwierdzonego 
programu zostaje oferent wezwany do opracowa 
ma planu budowy. Ten musi być opracowanym 
z uwzględnieniem programu budowy, wskazówek 
dla budowy koszar (Anleitung fu r  neu bu erbau- 
ende Kasernettl i przepisów budowlanych krajo 
wych.

Obecnie przechodzimy do bardzo zajmującej 
kwestyi, t. j. do wyżej wzmiankowanej instru- 
kcyi, czyli wskazówek dia budowy koszar. W i­
dzicie panowie książkę wielkiego iormafj o l u 2 
stronicach z 731 paragrafami, a na zasadzie które 
gobądź z nich mogą oferentowi plan jego od 
rzucić. Wymagania są tu w różnych § rozmaite 
W § 5  czytamy: „W następnych rozdziałach i zo 
łącznikach określiliśmy wymagania, ograniczając 
się do tego, co niezbędne." Zatem jsst to m.ni- 
mum tego, co należy wymagać. Są wprawdzie 
inne §§ 653 — 661, które twierdzą, że należy się 
tylko w ogóle trzymać ducha 731 paragrafów —  
ale nie trzeba być zbyt ścisłym. O Ue jednak 
wiem z praktyki, plany te rozpatrują aię bardzo

ściśle i nieraz władze wymagają więcej, niż owe 
paragrafy.

W istocie, gdy kto chce stawiać koszary, wy­
magają od niego zDyłkownyeh budynków. Może­
cie mieć o tern pojęcie Panowie, patrząc na ko­
szary w Góding i Bisenz, które mieszczą tylko 
jeden pułk kawaleryi, a kosztowały 1,200.000 zł. 
Ponieważ mamy do umieszczenia 7 pułków ka 
waleryi, to musielibyśmy wydać na same koszary 
kawaleryi dziewięć milionów, a na koszary w o- 
góle około 20 milionów.

Plan, opracowany na zasadzie tycb 731 para­
grafów, oddaje się owej komisyi, złożonej z 10 
członków, która swego czasu wypracowała pro­
gram budowy do ocenienia. Komisya ta, ma na 
mocy instrukcji plan budowy, „wszechstronnie i 
dokładnie zbadać", musi zatem być bardzo ści- 
słą, pedantyczną i w rzeczywistości robi takie 
trudności, że większa część przedsiębiorców wy­
rzeka się zamiaru budowania koszar normalnych. 
Przedstawiciele rządu mówią bowiem otwarcie, 
że nie jest w interesie rządu mieć koszary nor­
malne, gdyż za żołnierza, mieszkającego w ko­
szarach normalnych, płaci się po 6 ct. na dobę, 
a w koszarach tymczasowych (Nothkasemen) 3P/, 
ct. Wskutek tych utrudnień większa część miast 
lęka się budować koszary normalne, i ogianicza 
się w dostarczaniu koszar tymczasowych. Ze wzglę­
du jednak na to, że ciężary kwaterunkowe są u 
nas nierównie większe, jak w innych krajach, 
jest to dla nas bardzo uciążliwe.

Sądzę, że wielka ilość władz, z któremi spra­
wa budowy koszar ma być traktowaną, zwróciła 
uwagę panów. Wyliczyłem je i liczba ich wy­
nosi cały legion; ale każda władza sama w sobie 
jest rozgałęzionym organizmem, w którym zgu­
bić się można, a przynajmniej trzeba wiele czasu 
stracić, nim się z tego labiryntu wybrnie. Oto 
mamy naprzykład „Instrukcyę o administracyi i 
rachunkowości broni i amunicyi".

Otóż moi panowie, gdy żołnierz złamie pochwę 
od szabli, mb uszkodzi kurek przy karabinie, spi­
suje się protokół, następują rozmaite rozpatrywa­
nia, wystawiają kwity itd., tak, że nim wymiana 
uszkodzonej części nastąpi, uzbiera się 43 podpi­
sów, między tymi 8—10 podpisów generalskich.
Z tego możecie mieć panowie pojęcie, ja t  bardzo 
zajęci rą nasi generałowie, skoro nawet takiemi 
drobnemi rzeczami zajmować się muszą. Bardzo 
zajmującą jest instrukcja o „Administracyi i ra­
chunkowości zapasów i materyałów wojska i po­
ciągów".

Chodzi tu o pausrale. Wybaczcie panowie, że 
będę mówić tylko o kawaleryi, albowiem służy­
łem w kawaleryi Pauszale pociągów wynoszą 
w pułku kawaleryi 34 złt. rocznie i wypłacają 
sią półrocznie. Przytem zachowuje się następu­
jące środki ostrożności: „Komisya administracyj­
na pułkowa ma złożyć pauszale pociągów w głó­
wnej kasie pułkowej, oddzielnie od innych pie­
niędzy. Podpisując księgę kasową, ma komisya' 
kasowa każdym razem stwordzić, że te pieniądze 
znajdują się w kasie".

Jak oględnie obchodzą aię z temi pieniądzmi, 
widzimy z następujących przepisów. Gdy oficer 
prowiantowy potizebuje 10— 15 złr., musi wnieść 
pisemne podanie do komisyi adm.nistracyjnej. Ta 
nazajutrz głosuje, czy dać mu tę sumę lub nie, 
i dopiero wówczas moz* te pieniądze z kasy 
podnieść. Chociażby w kasie pozostało tylko 3 złr. 
musi komisja kasowa, składająca się z majora 
lub podpułkownika i dwóch oficerów, za każdym 
razem, gdy kasę otwierają, poświadczyć w pro­
tokóle, że te pieniądze widzieli, że one tam się 
znajdują.

Gdyby w tern wszystkiem była przynajtamej 
jakaś myśl przewodnia, gdyby duch niedowierza­
nia wszystko przenikał, ubolewałbym nad tern, 
ale dojrzałbym przynajmniej fpewien ściśle prze- 
jrowadzony systemat. Tak jednak nie jest, i tyl- 
10 z pauszalami pociągów obchodzą się tak pe­
dantycznie. Wszelkie inne pauszale, wynoszące 
w pułku kawaleryi około 12.000 złi. rocznie — 
wypłacają się w ratach miesięcznych lub półro­
cznych, odbiorca wystawia kwit, i zapisuje wy­
datki, nie będąc obowiązanym mieć na poparcie 
ich żadnych dowodów. Dlaczego zatem pauszale 
jociągów otoczono taką troskliwością, jest dh  mnie 
tajemnicą.

Pomyślicie zapewne panowie, że to są stare 
is<ążki, którym zapomniano odjąć moc obowią­
zującą, i które zapewne pan minister dziś lub 
jutro odmieni.

Tak jednak nie jest, panowie! Książki te są 
najnowszemi utworami naszej administracyjnej 
mądrości, drukowano je bowiem w drukarni pań­
stwowej w r. 1885, a dopiero w styczniu b. r. 
rozesłano je oddziałom wojsk Z nich jednak mo­
żecie panowie powziąć wyobrażenie, ,ak skompli­
kowaną jest nasza administracja. W istocie jest 
ona tak zawiłą, że należy dziwić się rzeczywiście, 
jakim sposobem, pomimo tak wielkich utrudnień, 
otrzymano pewne rezultaty i w sprawie budowy 
roszar.

Sprawa ta dałaby się znacznie uprościć. Dla­
czego n. p. posyłają cały elaborat 6 lub 8 razy 
do namiestnictwa ? Wszak namiestnictwo nie mo­
że mieć nic przeciwko temu, ażeby ,ak oddział 
ck. wojsk stał załogą w tern lub owem mieście. 
Mogłoby zatem starostwo otrzymać upoważnienie 
od namiestnictwa do działania w jego imieniu z 
tern zastrzeżeniem, że tylko w wyjątkowych wy­
padkach ma się do namiestnictwa odwoływać. 
Przez to jedno zysaalibyśmy 6 do 8 miesięcy na 
czasie. Ale daleko więcej czasu moźnJby zao­
szczędzić, gdyby ministeryum wojny zechciało 
obdarzyć swem zaufaniem komendę korpusu. 
Wszak przy korpusie jeat naczelnik inżynieryi — 
generał, kierownik inżynieryi — pułkownik, dy- 
rekeya inżynieryi, w której skład wchodzą zawo­
dowo wykształceni ludzie, a wreszcie i sam do­
wódca korpusu, doświadczony i praktyczny żoł­
nierz. znający dokładnie potrzeby wojska, ob- 
znajomiony z stosunkami miejscowymi. Jest bar­
dzo zrozum iem , że generał stać się może mniej 
gorliwym, przekonawszy się, że jego rozporząaze- 
nia, na miejscu powzięte, dowolnie w Wiedniu 
zmieniają.

I kióż to w rzeczywistości rozstrzyga w tych 
sprawach w Wiednia? Kapitan inżynieryi, mający 
zwykle wszystkie tego rodzaju sprawy dwóch kor­
pusów. Oczywiście, że trzymając się zabad in- 
strukcyi, o której mówiliśmy, stawia coraz nowe 
wymagania, które ostateczne załatwienie sprawy 
opóźniają.

Pozwolę bobie jeszcze parę uwag zrobić o przyj­
mowaniu novo zbudowanych koszar. Przyjmuje
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że kom isji mięsziua, a dopiero w kilka miesięcy 
potem, gdyi odpowiedź z Wiednia z ministeryum 
prędzej nadejść nie może, dowiaduje się przed­
siębiorca o nowych żądaniach lub krytykach. Tu 
potrzeba blachą obić okiennicę, tam przerobić dre­
wniane schody na kamienne, chociaż na zasadzi.1 
§ 434 mogłyby pozostać drewniane, a zatwier­
dzony plan budewy nie stawiał tych wymagań.

Istnieje w przepisach ustęp, na mocy którego 
można stawiać coraz nowe wymagania

W niektórych paragrafach wyraźnie zastrzeżo­
no, że ministeryum zachowuje dla siebie decyzyę 
w tych sprayach. Tak np. tylko za zgodą mini­
sterstwa może więcej jak 24 ludzi mieszkać w je ­
dnym pokoju (patrz § 55). I  jeszcze kilka ró­
wnież ważnych kwestyj zastrzegło sobie m iniste­
ryum.

Wiele bardzo czasu mija, zanim rząd uzna ko- 
azary jako odpowiednie celom. Tak np. zbudowa­
no pewne koszary według zatwierdzonego planu 
z warunkiem, że do pewnej, ściśle ograniczonej 
demarkacyjnej linii ementarz. w pobliżu leżący, 
nie będzie używanym. Przyjmując koszary, żądają 
z Wiednia, aby cały cmentarz został opuszczo 
nym. Na tej samej parceli stoją jednak od trzech 
lat inne koszary, przy których przyjęciu tego 
warunku nie stawiano.

Oczywiście, że takie rzeczy wywołują rozdra­
żnienie, i że jeden ostrzega drugiego, aby się z 
rządem w żadne nie wdawał interesa. Co zaś do 
naszego wydziału krajowego, to mogę panom za­
ręczyć, że stara się wszystko uczynić, co w jego 
jest mocy) — i najlepszy dowód stanowią liczne 
koszary, które już zbudowano, i które na zasa­
dzie urzędowych wykazów wyliczyłem.

Wielka ilość władz, pośredniczących przy bu­
dowie koszar, i niezliczona ilość kontrolujących 
nie odpowiada celowi. Znane bowiem niemieckie 
przysłowie, że gdzie jest wielu kucharzy, tam 
znpa przesoloną bywa. Francuzi mają podobarż 
przyałowie: „La responsabilitó de tout le monde 
est la responsabilitó de personne".

Zacytuję tu tylko jeden przykład. Słynne ko­
szary w Goding, które pan minister wojny jako 
wzorowe cytował, cierpią peryodycznie na brak 
wody. A jednak na zasadzie § 410 inslrukcyi o 
budowie kosza" należy nawet zapoznać Bię z wy­
nikami geologicznych badań okolicy, § 528—538 
zajmują się zabezpieczeniem wody, a nawet przy 
opracowaniu programu budowy należy przedsta­
wić, w jaki sposób ma być woda dostarczaną. 
Widzicie zatem panowie, że wiele pisaniny nie 
wiele pomaga, jeżeli ostatecznie decydują ci, któ­
rzy nie mogą sprawy na miejscu studyować, a 
dowódca korpusu i szef inżynieryi wiedząc, że 
ich zarządzenia można zmieniać dowolnie w Wie­
dniu, nie zajmują się temi sprawami tak, jakby 
się niemi zajmowali, gdyby oni byli za nie od­
powiedzialni i przeprowadzali je według własne­
go uznania.

Zwracam się zatem do JE. ministra obrony 
krajowej z prośbą, żeby raczył użyć wpływu swe­
go celem uproszczenia przepisów o r przeprowa­
dzeniu ustawy kwaterunkowej i wskazówek do 
budowania koszar1-. (B raw o1 z  prawicy.)

A gdyby to miało stać się skromnym począt­
kiem uproszczenia administracyi naszej wojsko­
wej w ogóle, w ówczas oficerowie nasi, którzy 
chętniej zajmują Bię wojskiem, niż pisaniem urzę­
dowych papierów, byliby Waszej Ekscelencji na 
zawsze wdzięczni.

Przegląd polityczny*
K raków , 8 kwit tnia

W austryackiej Izbie poselskiej rozpoczęły się 
rozprawy nad budżetem ministerstwa handlu. Do­
tychczasowy przebieg ich bardzo spokojny, czego 
należało się spodziewać po ustąpieniu ministra 
P in o , usunął się bowiem przez to bezpośredni 
przedmiot ataków,

Dzienniki czeskie żywo omawiają sprawę po­
spolitego ruszenia. Politik  oświadcza, że komen­
da niemiecka, jako powszechnie w pospolitem ru ­
szeniu obowiązująca, utrzymać się nie da, i że 
z miejscowemi stosunkami narodowemi trzeba bę­
dzie się liczyć. Organizacya kolumn pospolitego 
ruszenia nastąpić może jedynie na terytorialnej 
podstawie. Niwelacyjny centralizm daremnie bę­
dzie oponował temu, co jest koniecznem. Pospo­
lite ruszenie z narodową komendą i z uniforma­
mi narodowemi, przedstawiałoby potężną siłę 
obronną. Zaś Nar. L isty  donoszą z Wiednia, że 
nie ma żadnej nadziei, ażeby dla pospolitego ru 
szenia w Czechach uzyskać można jakiekolwiek 
narodowe koncesje, jak czeską komendę i odzna­
ki. Będzie jeszcze w tym kierunk u zrobiona pró­
ba przez postawienie wniosku w pełnej Izbie. 
Bównież nie ma czeski organ nadziei, ażeby w 
kwestyi bankowej, tudzież co do reformy moraw­
skiej ordynacji wyborczej cośkolwiek azyskać się 
dało".

Z ostrym a znaczącym artykułem przeciw Bo- 
syi wystąpił znowu Pester Lloyd , który, jak wia­
domo, wyraża zazwyczaj zapatrywania kierujących 
dfer węgierskich na sprawy polityki zagranicznej. 
Organ węgierski przeczy, jakoby istniała jakaś 
świadoma celu wspólna polityka mocarstw euro­
pejskich, pomimo że jest jeden pnnkt, w którym 
niewątpliwie ich interesa najzupełniej są zgodne 
i solidarne. Ta solidarność polega na s p r z e ­
c z n o ś c i  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j  z i n t e r e ­
s a m i  w s z y s t k i e h  i n n y c h  p a ń s t w  e u ­
r o p e j s k i c h .  Bosya — powiada Pester Lloyd  — 
jest jedynem państwem w Europie, którego poli­
tyka rzeczywiste i bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo europejskie w sobie Kryje. Jest ona bowiem, 
jedyna z wszystkich, s ta le , niezmiennie i nieu­
stannie skierowana ku takiej zmianie karty eu­
ropejskiej , której następstwem byłoby nietylko 
wstrząśnie nie i zagrożenie, ale zupełny przewrót 
istniejącej obeenie równowagi. Kierującą jej my­
ślą jest zawsze zdobycie Konstantynopola, zawła­
dnięcie cieśninami, i jeżeli nie posiadanie półwy­
spu bałkańskiego, to przynajmniej bezwarunkowa 
na nim przewaga. To zaś stworzyłoby taką prze­
wagę Bosyi w Europie, któraby nietylko z inte­
resami innych państw, ale wprost z ich spoko­
jem, bezpieczeństwem, a nawet bytem była nie­
zgodną. Z żadnej innej strony nic podobnego nie 
zagraża. Cokolwiek mogłoby się jeszcze stać nad 
brzegami B enu , może być bardzo ważnem, ale 
nie jest kwestyą żywotną w pełnem tego słowa

znaczeniu, nie jest kwestyą bytu, i żaden wielki 
europejski interes nie wywołałby tu ogólnego 
starcia. Ale na co nigdy Europa przystać nio 
może — to na wykonanie rosyjskich zamiarów 
co do bałkańskiego półwyspu. I nie wykonanie 
tylko, ale samo d ą ż e n i e  Bosyi do tego celu 
wytwarza chorobliwość stosunków europejskich. 
Artykuł porównywa wojny francuskie w ostatnim 
wieku z wojnami rosyjskiemi i dowodzi, ż**. pierw­
sza, chociaż okrzyczana burzycieiką pokoju w 
Europie, jednak prowadziła wojny w imię idei. 
i zawsze — z wyjątkiem ostatniej — w pewnym 
kierunku z wojen tych była korzyść dla postępu 
i cywilizacji — gdy wojny rosyjskie wynikały 
zawsze tylko z czystej żądzy zdobyczy. K w e s t y ą  
w s c h o d n i a  w t e j  p o s t a c i  i z t e m i  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a m i ,  co o b e c n i e ,  m a  s w e  
ź r ó d ł o  n i e  w s ł a b o ś c i  T u r s y i  i j e j  
r o z k ł a d z i e ,  a l e  w b e z w z g l ę d n e j  i n i e ­
n a s y c o n e j  r o s y j s k i e j  ż ą d z y  z a b o r ó w  
i p a n o w a n i a .  Wobec tego powinna była da­
wno powstać w s p ó l n a  p o l i t y k a  e u r o p e j ­
s k a  p r z e c i w  B o s y i ,  któraby zmusiła Bosyę 
do zrzeczenia się swych zaborczych zamiarów a 
zwrócenia się ku pracom wewnętrznej polityki Taka 
polityka dotąd nie istnieje. Podnosi się ona chwi­
lowo, kiedy Bosya zbyt brutalnie występuje, n. p. 
po San-Stefano — a potem zaraz słabnie. Żywio­
łem, około którego mogłaby się ta polityka skry­
stalizować, powinna być Anglia.

Podczas ostatnich rozpraw nad projektem o 
m o n o p o l u  w ó d c z a n y m  ks. Bismark wyra­
ził się kilkakrotnie nieprzychylnie o Francyi, 
zwracając uwagę na niebezpieczeństwo, jakie 
stamtąd ma zagrażać. Teraz Nordd. Allg. Ztg  
uważa za stósowne, a może raczej za potrzebne 
bronić ks. kanclerza, gdyż twierdzi, że książę nie 
chciał bynajmniej piętnować Francyi jako nie­
przyjaciela Niemiec, lecz tylke chciał zwrócić 
uwagę całego społeczeństwa tak w Niemczech, 
jak i w innych państwach na niebezpieczeństwa 
socjalistyczne, których podniety i kierunku na­
leży szukać z pewnością we Francyi, bo ta zaw­
sze była skłonna do przemienieuia w czyn wszeia 
kich nawet przewrotnych pomysłów.

Ogólne zgromadzenie p e t e r s b u r s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  s ł a w i  a ń s k i e g o  przyjęło 
wn oski komisyi w sprawie u r o c z y s t e g o  o b- 
e h o d u  9 0 0 - l e t n i e j  rocznicy przyjęcia chrze- 
ścieństwa przez naród rosyjski. Obchód odbędzie 
się dnia 27 lipca 1888 r. i ma mieć cechę wy­
łącznie religijną. Główne uroczystości odbędą się 
w Kijowie i Obersonezie tanryckim.

Pe odbyciu konferencyi ambasadorów r e p r e ­
z e n t a n c i  m o c a r s t w  przesłali księciu A l e ­
k s a n d r o w i  identyczny telegram, wzywający go 
do przyjęcia uchwał protokółem objętych. Jedno­
cześnie ambasadorowie wysłali równobrzmiące 
telegramy do r z ą d u  g r e c k i e g o  z zawiado­
mieniem o podpisaniu protokółu konferencyi a 
zarazem z napomnieniem, aby się Grecya wstrzy­
mała od zaburzenia pokoju.

Sułtan ma wydać f i r m a n ,  mianujący ks. 
A l e k s a n d r a ,  na podstawie uchwał konferen­
cyi, g e n e r a ł - g  u b e r n a t o r e m w s c h o d n i e j  
B u m  e l i i  n a  l a t  p i ę ć .

Według listu z Sofii do Koeln Ztg. prezes 
Izby bułgarskiej Stambułów, ma zamiar stanow­
czo wystąpić przeciw knowaniom p a r t y i  r o ­
s y j s k i e j  w B u ł g a r y i  i pragnie skłonić rząd 
do zwołania b u ł g a r s k o - r u m e l i j s k i e g o  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  któreby o- 
świadczyło się w sprawie zjednoczenia. W Zofii 
zgodzonoby się na zamianowanie generał-guber- 
natora Bumelii w osobie księcia na lat pięć, gdy­
by odnowienie tej godności przyznanem zostało 
Turcyi, co było przewidzianem w pierwotnej u- 
mowie. Punieważ zaś obecnie odnowienie nomi­
nacji, na żadanie Bosyi, przyznsnem zostało Eu­
ropie, przeto wątpić należy. #bv książę uczynił 
zadość wezwaniu mocarstw. Prawdopodobnie roz­
strzygnięcie kwestyi: czy ma uledz, czy nie ? — 
przedstawi on zgromadzenia narodowemu.

W razie oporu księcia Bosya dla ocalenia ho 
noru Europy (sic!) postanowiła wkroczyć do Buł­
garyi i stara się obecnie o uzyskanie mandatu do 
egzekucji uchwał konferencyi. W tym duchu 
przemawiają wszjstkie dzieuniki rosyjskie. Nowoje 
Wremia ogłasza ciekawy list, otrzymany jakoby 

z Bułgaryi, w którym Bułgarowie uskarżają się 
na teroryzm „nihilisty" ks Aleksandra i obecne­
go „nihilistycznego" rządu bnłgar*kiego. „Uci- 
śnieni Bułgarowie" — kończy autor listu — „z 
tęsknotą oczekują chwili, w której Bosya ich o- 
swobodzi a car rosyjski obwołanym zostanie ca­
rem Bułgaryi." Do N . fr. Presse donoszą z Pe- 
tersbmga, ie  powątpiewają tain. aby Austrya i 
Anglia zgodziła się na n d z i e l c n i e  B o s y i  
m a n d a t u  do p r z e p r o w a d z e n i a  u c h w a ł  
k o n f e r e n c y i .  Utworzenie gabinetu Garasza- 
nina uważają w Petersburgn za groźuy objaw.— 
Słnsznem zdawałoby się takie powątpiewanie. 
Austrya nie powinna pozwolić, aby wojska ro­
syjskie pokazały się na półwyspie Bałkańskim, 
gdyż przez to samoistnośó państw bałkańskich 
byłaby zniszczoną. Austrya w żadnym z tycb 
państw nie jest panem, więc Bosya nie powinna 
jrzeciw niej występować. Gdzież owa przyjaźń 
dla Austryi? Ta ostatnia jednak nie zdobędzie 
się na jakiś krok samodzioloy, bo Katkow powia­
da, iż w polityce Austro-Węgier względem Bosyi 
widać zwrot ku lepszemu.

Wczoraj oD chodzono u roczyście  w A t e n a c h  
r o c z n i c ę  o g ł o s z e n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i .
0  godz. 3 po południu zebrały się ogromne tłu­
my ludu na placu Jowisra, gdzie pewien mówca 
wśród ogólnego potakiwania nieskończonych o 
klasków i okrzyków wojennych przemawiał z wiel 
kim zapałem za  k o n i e c z n o ś c i ą  w o j n y  dla 
przywrócenia chwały i godności Grecyi. Wzrasta 
jące tłumy z rozwiniętemi choiągwiami udały się 
następnie przed uniwersytet, gdzie po mowie prof. 
Diomedesa Kyrialosa, uwieńczono posągi męczen­
ników za sprawę grecką Gregoriakisa i Bhigasa. 
Pochód udał się następnie przed ratusz, gdzie po­
wtórzyły się manifestacye wojenne.

T u r c j a  ukończyła u z b r o j e n i a  n a  l ą d z i e
1 m o r z u .  Eskadra, złożona z 6 okrętów pancer­
nych, stojąca na kotwicy u Złotego Bogu, otrzy­
mała rozkaz gotowości do wypłynięcia na Darda- 
nele. Naczelny dowódca wojsk tureckich, zgromi-
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dzonych na granicy greckiej, Ejub-pasza, zwie­
dził wszystkie pozycye pograniczne i zarządził 
wzmocnienie stanowisk w Preyesa Lorus i Gu- 
bena. W Epirze tworzą się bataliony ochotników, 
wreszcie Turcya, jak donosi Pol. Corr. z Kon­
stantynopola, nakazała Ejubowi rozpocząć kroki 
odporne bez oczekiwania na instrukeye w razie 
dostrzeżenia jakiegokolwiek ruchu nieprzyjaciel 
skiego woj3k greckich. W zatoce Suda zgroma­
dziła się cała flota demonstracyjna, gdyż, jak do 
noszą 7, Canea, przybył tam już parowiec austrya- 
cki „Elżbieta" wraz z sześcioma statkami torpe- 
dowemi. Nadto przebieg konferencyi wykazał zu­
pełną jedność mocarstw w postępowaniu na wscho­
dzie, Grecya więc małe ma widoki powodzenia 
w razie rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich 
przeciw Turcyi. Grecya liczy atoli na pomoc Bo­
syi. Donoszą, iż dowódca floty rosyjski i w zato­
ce Suda otrzymał instrukeye, według których 
dotąd mu tylko wolno brać udział w demonztra- 
cyi floty dopóki będzie miała pokojowy charak­
ter, z chwilą jednak, gdy flota wystąpi do akcyi, 
eskadra rosyjska ma opuścić wody floty demon­
stracyjnej. Nie można przeto liczyć na ws ćłu- 
dział eskadry rosyjskiej. Jag swego czasu Fran- 
cn i i Włosi przy bombardowaniu Aleksandryi 
opuścili Anglików, tak samo Bosya może opuścić 
inne mocarstwa.

A r c y b i s k u p  p a r y s k i ,  k a r d y n a ł  Gui -  
b e r t ,  napisał obszerny list do prezydenta rze- 
czypospolitej, w którym twierdzi, że kościół ka­
tolicki nie jest wrogiem żadnej uregulowanej for­
my iządu, tłumaczy, dlaczego duchowieństwo 
podczas ostatnich wyborów zachowało się czyn­
nie, przez cc naraziło się na naganę ze strony 
ministra oświaty i wyznań Gobleta, wreszcie wzy­
wa prezydenta, aby z wysokiego swego stanowi­
ska, wolnego od stronniczości, wpłynął m» po­
skromienie postępowania, drażniącego uczucia re 
ligijne ludności. Według wiadomości dziennika 
Koln. Ztg. inni biskupi francuscy wysłali listy 
do prezydenta, w których oświadczają swoją zgo 
dność z listem arcybiskupa i protestują przeciw 
mowie ministra Gobleta w Izbie poselskiej.

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  zaj 
mowała się we wtorek spokojnie rozprawą nad wnio­
skiem komisyjnym o pożyczce. Ciąg dalszy roz­
prawy przerwano i odroczono na dzisiaj.

W e W ł o s z e c h ,  według dziennika Rasegna, 
może właśnie dzisiaj pojawi się dekret królew­
ski, odraczający parlament na czas nieoznaczony, 
a wkrótce ma się pojawić nowy dekret, rozwią­
zujący Izbę poselską.

S p r a w a  i r l a n d z k a  ma dzisiaj w angiel­
skiej Izbie gmin stanąć na porządku dziennym. 
Pierwotny projekt Gladstona, dla którego ustąpili 
z gabinetu Chamberlain i Trevelyan, uległ pó­
źniej zmianom, mianowicie co do- zakresu działa­
nia projektowanego sejmu irlandzkiego.— Mimo 
to przeciw tema projektowi związali się zwolen­
nicy obu wspomnianych przeciwników ze sury- 
mi wigami i konserwatystami. Na wypadek, gdy­
by projekt Gladstona upadł w Izb ie, wówczas 
Hartington, Goschen, Chamberlain i Trerelyan 
wypracują wspólnie inny plan w celu załatwienia 
sprawy irlandzkiej, a Hartington stanie na czele 
nowego gabinetu. Jednak prawdopoJobnem <est 
równi ź rozwiązanie parlamentu i odwołanie się 
do nowych wyborów.

K r n \ k a.
K r a k ó w ,  8 kwietnia

Nabożeństwo Żałobne za duszę śp. Bohdana 
Z a l e s k i b g u ,  odbędzie się dnia 15 kwietnia, we 
ozwarftk, o godzinie 10 rano, w kośoiele katedral­
nym na Wawelu — celebrować będzie JE. ka. bi­
skup Dunajewski. W kościele św. Marka urządzone 
będzie podobneż nabożeństwo staraniem czytelni aka­
demickiej.

0 pogrzebie ś. p Bohdana Zaleskiego, donoszą 
do Dziennika Poznańskiego: Pogrzeb odbył się 
d. 2 bm. Około godziny 12 tłnmy rodaków zapeł­
niły nasz kościół polski, a nie mogąo się w tymże 
pemieśo ć, zaległy przedsień, nawet eohody teguż, 
oczekując przybycia zwłok dostojnego zmarłego. Na 
wszystkich twarzach malował się głęboki smntnk, 
ponure wrażenie niepowetowanej straty narodowej. 
Przywiezione oiało złożonem zostało n« katafalku 
otoczonym kwieciem i palmumi. Trnmnę pokrjły 
wieńce i kwiaty. Między pierwszzmi zauważyliśmy 
wieńce rodziny zmarłego, Szkeły polskiej, tutejszych 
towarzystw: Czytelni polskiej, byłyoh uczniów izk ły 
polskiej. Tow. Filhaniionioznego polsk., kształcącej 
s ę młodzieży, Przemysłowoów poDkioh, Artystów pol­
skich w Paryżu, Instytucyi Czci i Chleba, rodziny 
Mickiewiczów p. Seweryuy Dnohińekiej itd.

Żałobną mszę, podczas której śpiewał chór z ko- 
śoioła św. Magdaleny i p. S t y k a  znany artysta- 
milarz z Krakowa, jak niemniej grał p. Gó r s k i ,  
słynuy skrzypek warszawski, odśpiewał 0. Wł. 
Wi t k o w s k i ,  przełożony misyi polskiej, w asy- 
steneyi księży Bomana W i l o z y ń s k i e g o  i B ł a ­
ż e wi c z a .  Po wygłoszeniu mowy pogrzebowej 
przez ks. S z r a j t e r a ,  kanonika żytomirskiego a 
spowiednika ś. p. Bohdana, i odśpiewaniu żałobnyob 
wilii, zwłoki naszego wieszcza odprowadziliśmy na 
cmentarz Montmartre, gdzie apoozęty w grobie fami­
lijnym.

Karawan, wiozący trumnę, pokryty kwieciem i wień­
cami, otoozony młodzieżą naszej Szkoły batiniolskiej, 
postępujący za nim bardzo długi tłum rodaków, jak 
niemniej liozny szereg powozów, przedstawiał widok 
wspaniały, imponujący.

Nad grobem zabrał pierwszy głos ks. Władysław 
C z a r t o r y s k i ,  żeguająo ś. p. Bohdana imieniem 
starszej emigucyi i Tsw. historyozno-literaokiego, 
po nim przemówił p. Wacław G a e z t o w t t  w imie­
nin młodszej enPgracyi, Bady szkeły polskiej, by­
łyoh jej uozniów i obecnych tejże wychowańoów, 
później dr. Feliks M i o h a ł o w s k i  w imieniu In­
stytucji Czoi i Chleba, 0. Wł. W i t k o w s k i ,  da­
lej p. Władysław C h o d ź k i e w l c z  w  imieniu 
Ukra:ńców, wreszoie reprezentant kształoącej się 
w tutejszych wyższyoh zakłaiaoh młodzieży polskiej

Śp. Bohdan pochowanym został w grobie rodzin 
nym obok żony i córki. Na grobie jego ma stanąć 
pomnik kosztem składki publicznej.

Wygnańców Z Prus przybyło do 1 kwietnia 
rb. 490 rodzin, 1335 osób, od 1 kwietnia rb ro­
dzin 27 osób 109, samyoh dzieoi małyoh 60, ra­

zem 517 rodzin, 1445 osób. Z tego nmieszozono 
508 rodzin, osób 1413, do umieszozenia rodzin 9, 
osób 32, a mianowioie: malarz z rodziną, owczarz 
z rodziną, kancelista z rodziną, furmanów 3 z 
rodzinami, organista z rodziną, introligator wdo- 
wieo mogący przyjąć i inne obowiązki, szewc ka­
waler. Zapowiedziano przybycie w tycb dniach z 
Poznańskiego kilkunasto rodzin, a kilkndziesięoiu z 
Innowrooławskiego komitetu i z Śląskiego.

Ksawery Konopka 
Językiem urzędowym władz g ócyjskioh jest,

jak wiaaomo, język polski z mocy m.jw rozp. z r. 
1869. Z władzami centralnymi korespondują jednak 
władze krajowe w języka niemieckim i w tym też 
języka otrzymują wszelkie rozporządzenia ministe- 
ryalne z Wiednia. Dotąd jest wszystko w porządku. 
Ale pytamy — jakiem prawem i na podstawie ja­
kiego rozporządzenia namiestnictwo czy też prezy- 
dyum jego, ozy prezydyum Bady szkolnej krajowej, 
rozsyła te ministeryalne rozporządzenia organom pod­
władnym w języku niemieckim? Wyohodzą z tego 
takie dziwolągi, że w takim reskrypcie jest wstęp 
polski „Wys. o. k. ministerstwo oświaty wydało na­
stępujące rozporządzenie" — potem idzie tekst nie- 
mieoki rozporządzenia — a wreszcie znowu polskie 
zakońozeuie: „co się dyrekcji gimnazyum X. po­
daje da wiadomości i zastosowania się.' Nie prze­
czymy, że dla urzędnika, referującego taki akt, jest 
rzeczą o wiele łatwiejszą napisać scribe inglome- 
rata  i zakreślić tekst niemieoki do odpisania, ani­
żeli tłomaczjó gu na język polski. Ale twierdzimy, 
że jest to stanowczo sprzeczne z najw. rozp. z r. 
1869, według którego władze galicyjskie między 
sobą mają korespondować po polsan.

Z teatru, z powodu depeszy, odebranej przez 
iyrekcyę od p Ed. Łabowskiego i  Warszawy, 
w której tenże z niewiadomego powodu wzbrania 
przedstawienia na krakowskiej soenie komedyi swej 
p. t. „Sąd honorowy11, musiał repertuarz uledz na­
głej zmianie. Sobotni wieczór (benefis p. Szymano­
wskiego) przyniesie nam z tego powodu „Pana Da- 
mazego1 Blizińskiego. Przykry zawód, którego doznał 
z powodu owej tajemniczej depeszy p Szymanowski 
nie jest zawodem dla pnblioznośoi, bo ta z upra­
gnieniem ozekała na wznowienie „Pana Damazego", 
który jako aroydziełc polskiej literatury d-amaty- 
eznej obejdzie się bez reklamy.

Muzeum techniczno -  przemysłowe. Wystawę 
przedmiotów afrykańskich w Muzeum techniozno- 
przemysłowem zwiedziło w poniedziałek osób 6 , do­
chód wynosił 2 złr. 75 ot.; we wtorek osób 43 
między temi druga partya uczennic od Scholastyki 
w liczbie 25, dochód 4 złr. 90 ot.; we środę osób 
89, między temi 45 uczennio pensjonatu p. Serwa- 
towskiej i trzecia partya uozennio od Scholastyki w 
liczbie 32, dochód 10 złr. 10 ct. Naddatki złożyli 
p. 0. 50 ct., p. Serwatowska 5 złr.

Strażnik na maryackiej wieży, zrobił wczoraj 
zawód osobom, regulującym swe zegarki podłng go­
dziny z tej wieży wybijanej, zapomniał bowiem od­
bić dwunastą godzinę Jak wiadomo, strażnik wie­
żowy wybija i odtrębuje dwunastą godzinę, po otrzy­
maniu sygnału czerwoną chorągwią z obserwatoryum 
astronomicznego, w chwili kiedy zegary słoneozne 
wskazują południe. Strażnik prawdopodobnie usnął 
i dlatego zaniedbał ebuwiązku.

Wypadek. Dzisiejszej nocy wpadł do Bndawy 
po za młynami przy ulioy Łaziennej Eobert Henoch, 
były dynrnista, który dopiero przez Szymona Nei- 
gera wyratowany został; krótki wzrok i brak porę- 
ozy spowodowały nieszczęśliwy wypadek dla 3e- 
nocha.

Nowy 08ZU8t i złodziej. Organa dyrekoyi poli- 
oyi wyśledziły Wacława B. wałęsającego się już od 
kilku miesięoy bez żadnego zatrudnienia po Krako­
wie, który odwiedzając różne domy i przedstawiając 
się zawsze jako bliski kuzyn wybitniejszych osób w 
Krakowie wyzyskiwał dla siebie żyozliwośó, przez 
domaganie się pieniędzy a w końcu nawet, jak 
sprawdzono, dopuszczał się i kradzieży, mianowicie 
bielizny, którą w ozęści już odebrano.

Fałszyw y alarm. Dziś o godzinie 4 popołudniu 
zapaliła się smoła na dziedzińcu fabryoznym p. 
Chmurskiego. Straż pożarna natychmiast przybyła 
na miejsoe i ugasiła ogień.

Zapiski policyjne. Od osoby podejrzanej odebra­
no chustkę od nosa znaczoną literami L. F., którą 
znalazła przy ulioy Floryańskiej.

U Kirusyna Borysa Fiedora, wyrobnika pod Nr. 
40 na Nowej wsi, znajduje się mops maści popie­
latej z wytartą siercią na głowie.

P. Jan Dobrzański, dyrektor teatru lwowskiego, 
po kilkutygodniowej chorobie wstał i rozpoczął na- 
powrót urzędowanie. Ze względu na konieozny spo­
kój doradzają jednakże miejscowi lekarce p. Do­
brzańskiemu wyjazd do Aroo.

Szalony zakład, w  czasie płynięcia lodów, za­
łożył się wyrobnik Szymon Zabrzewski w Warsza­
wie, iż po płynąoej krze dojdzie w górę rzeki kil­
kadziesiąt kroków, gdzie wyskoozy aa brzeg pomimo 
niezwykle silnego prądu. Nagrodą wygrywającego 
muła być „funda" w pobliskiej szynkowni.

Z. nie namyślając się, skoczył na spory odłam 
lodu, z którego przeskoczywszy jeszoze na kilka in­
nych, w śmiertelnym strachu i zmoczony do nitki 
powrócił na poprzednie miejsce, szczęśliwy jeszcze 
iż wybryku rie przypłacił życiem.

Mistyfikacya. Anonim jakiś pozwolił sobie w 
tyoh dniaob brutalnego żartn z szukającemi umie- 
azozenia baletnioami i oh' rzy et kami w Londynie, 
ogłaszając w gazeoie teatralnej, że atopięćdziesiąt 
dam powyżczego zajęoia chce natychmiastowo do 
swej trnpy zaangażować. Jako przedsiębiorca podpi­
sany był dyrektor Capel; bliższych wiadomośoi mieli 
interesowani-zaciągać pod adresem Nr. 12 Cl«ve- 
land Boy, SI. James, Londyn. Można sobie wyobra­
zić jakie wrażenie zrobił anons ten w gronie zadłn 
ionyeh i pozbawianych zarobku dziewio Terpsycho- 
ry. Tłnmy ich zaległy sień wskazanego domu do­
magając się wstępn, rozmowy z dyrektorem Gapci 
i natnralnie... zaliczki a gdy nie chciano ich wpu­
ścić postanowiły użyó gwałtn. Kilka z nich zwy- 
ciężyło, wdzierająo się do mieszkania mniemanego 
dyrektora baletu, lecz jakież było ich rozczarowanie, 
gdy oflarowawezy mu swe usługi dowiedziały się. 
że nie z żadnym panem Capel mają zaazozyt mówić, 
ale z Sirem Henry Hawkins, śmiertelaym wrogiem 
baletn, z którego sobie zażartowano i gdy nadspo- 
dziewauie szybko i mimo woli... znalazły się za 
drzwiami.

Co kraj, to obyczaj. Podróżnik Tylor opisuje 
oryginalny tanieo, jakiego był świadkiem w wielkim 
kościele w Chalma w Meksyku. Orkiestrę przedsta­
wiał stary barfiarz i wiolinistka, taneerzami zaś by­
ło 8 obłapoów w krótkich spódniozkaoh, z piórami 
we włosaoh i 8 biało ubranyoh dziewezątek w wian­
kach z kwiatów na głowie. Ubrania ioh były nieco
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zmodernizowane, leoz przypominały zresztą czasy 
Monteznmy. Tancerze stanęli w środkn kościoła 
wprost wielkiego ołtarza i ku niewypowiedzianemu 
zdumieniu Tylor’a poczęli tańczyć polkę, następnie 
walca, później tanieo szkocki, dalej znów waloa i 
nakoniec kmitredansa. Krajowcy uważali tanieo ten 
za rzeoz zupełnie naturalną, Anglik zaś oniemiał ze 
zdziwienia. Muzyka była odpowiednią do tańoów. 
Po ukończeniu kontredansa tanoerze wzięli tanoerki 
swoje za ręoe, ustawili się szeregiem i oała groma 
da ruszyła kn wielkiemu ołtarzowi przed którym 
nklękła. Beszta zgromadzenia poszła za ich przykła­
dem. Po chwili wszysoy się podnieśli i oeremonia 
została skończona. Przed zaborem hiszpańskim Az­
tekowie tańczyli również w swoioh świątynfaoh, a 
opisane powyżej piąsy są niezawodnie pozostałością 
z owych pogańskioh ozasów.

Czajcze jaja dla Bismarka. Kanclerz niemiecki 
otrzymnje eoroczuie na urodziny swoje wypadające 
1 kwietnia, 101 jaj czajczych od mieszkańoów wscho­
dniej Fryzyi. Surowa tegoroozna zima jednak poz­
bawiła żelaznego księoia dorooznego podarnnkn, al­
bowiem c.zaj z i zauzęly dopiero w ostatnich dniaoh 
przybywać Zrozpaczeni Fryzyjezyey uohwalili przeto 
wysłanie do Bismar a wiersza, usprawiedliwia­
jącego brak tr&dyoyjnej ofiary.

Mianowania. Dyrekeya poozl i telegrafów nadała 
posadę pooztmism<ł w Bukowska kwieskowanomu 
oficjałowi pocztowemu Zygmuntowi Schroederowi; 
poiadę ekspedyentów pocztowych: w Stratjuie eks- 
pedytoroe pooztowej Leokadyi ŻytyńsKibj, w Maroin- 
kowioaoh ekepedytorce pocztowej Helenie Moese, w 
Staremeiole ekspedyentce pooztowej Jadwidze Gunie- 
wicz, w Bognmiłowicaoh ekspedytorce pooztowej Zo­
fii Jadowskiej, w Żurawioy waohmietrzowl żandar­
ni ery i Stanisławowi Pokrzywniokiemn, w Krechowie 
ekspedytorce pocztowej Wandzie Tomaiiiewiez, w 
Żnrowie wdowie po oficjale pocztowym i ekspedy­
torce pocztowej Annie Eisenbergowej, a w B-ónaro- 
wit naozelnikowi stacji kolejowej Władysławowi 
Kooowskiemu.

Bada szkolna krajoza zamianowała rzoozywistego 
nauczyciela Aleksandra Leonarda Tyf owakiego w Po- 
bereżn, rzeozywistym nauczycielem Bzkoły (.tatowej 
w Pawelczu.

Badcami sądu krajowego zostali mianowani: Sę­
dzia powiatowy w Oświęcimiu Jan Okuniewski przy 
sądzie w Tarnowie; sekretarz Bady sądu obwodo­
wego w Nowym Sączn Julian Tałaeiewioc przy są­
dzie w Wadowicach ; sędzia powiatowy w L:mano- 
wy Apolinary Bryozkowski przy sądzie w Tarnowie.

Dalej zostali mianowani: dla nowo utworzonego 
sądn powiatowego w Żabnie adjunirt sądowy w Kra­
kowie dr. Teofil Warohałowskf sędzią i au^kultant 
Łukasz Góralski adjanktem.

Wreszoie radca sądn obwodowego w Wadowioaoh 
Miohał Erzcczowski został przeniesiony dc Krako­
wa. a adjnnkt Stanisław Grzybowski z Dąbrowy do 
Wieliczki.

Wyciąg z urzędowej części nr. 75 „Gazety 
Lwowskiej”.

L i o y t a c y e :  Sąd pow. w Czarnym Dn&ajou,
1. o. s 1172; realności nietabularnej 1. k. 136 w 
Czarnym Dnnajcn, termin 12 kwietnia, 10 maja i 
7 ozerwoa o godz. 10 rano, w gm. sąd cena 709- 
złr. — Sąd pow. w Mielcu, 1. •. s. 1188: real­
ność lwh. 7 w Hyka»h, termin 28 kwietnia o godz. 
10 rano, cena 2000 złr. — Sąd pow. w J*rosła 
wio f. o. a. 12806: petowa realności I. k 44
w Bozałjruie, termin 21 maja, 25 ozerwca i 30 
lipca o godz. 10 rano, w gm. sąd., cena 800 złr.,
knr. mew. wierz. dr. Jahl. — Sąd pow. w Jorda­
nowie, 1. o. s. 5720: plao budowlany pod nr. 62 
n. 1270, termin 15 maja, 16 ozerwca i 10 lipea 
o godz. 9 rano, w gm. sąd., cena 540 rłr. — 
Sąd pow. w Strzyżowie, 1. o. s. 6707; realnotó i  
k. 8 i 98 w Jaworniku niebyleckim, termin 18 
maja, 22 ezerwea i 3 sierpnia o godz. 10 rano,
w gmaohn sąd., cena 890 rłr.

WiadoDofci m ł o n ,  literactii i artyitym e.

— Dnia 81 maroa, we środę, w Akademii Umie­
jętności odbyło się pod przewodniotwem dra Estrei- 
ohera zwyczajne posiedzenie Wydziału fllologioznego, 
na którem prof. Morawski odczytał referat o rozpra­
wie p. M. Kawosyńskiego p. t. : „Studya Romań- 
akie i Bomańaki wokalizm" i polecił ją Wydziałowi. 
Następnie sekretarz złożył praoę p. J. Hanasza p. t. 
„O języku Ormian polskich. I Wyrazy, zebrane w 
Kntaoh nad Czeremoszem." Wydział uch walił obie 
wymienione prace ogłosić w swych wydaniaoh. Na 
posiedzenia administraoyjnem Wydział wybiał dwu 
delegatów do komisyi. która na *.ądanie Wysokiego 
Wydziału krajowego ma wydać opinię w sprawie 
dwa języków wykładowych w szkołach Galioyi wsoho- 
dniej. Odezwę o. k. komisji centralnej dla zachowa­
nia zabytków sztuki i historycznych, w sprawie u- 
dzielenia ze strony Akademii klisz podobizn zaby­
tków do zamierzonego przez o. k. komisję Atla­
su, Wydział odstąpił do załatwienia komisyi historyi 
sztuki.

Z prac, nadesłanych na konkurs z fundacji ś. p. 
Kaspra Bieleckiego, Wydział zgodnie z wnioskiem 
referepta pierwszą nagrodę przyznał autorowi roz­
prawy na temat zadany p. t. „Stosunki Stefana Ba­
torego z humanistami zagranicznymi" ; dragą nagro­
dę autorowi rozprawy ra  temat dowolny p. t. „Wza­
jemne stosunki i sąly o sobie Miokiewicza i Kra­
sińskiego." Po etworzeuin kopert okazało się, że 
autorem pierwszej pracy jest Ignaoy Meyer, drngiej 
zaś Jan Michał Bozwadoweki, obaj słnohacze I ro­
sa Wydziału filozof. Uniw. Jeg.

— Mr eoz .  L e o n  Z a w i e j  s k i ,  młody utalen­
towany rzeźbiarz, krakowianin, od dwóch lat już 
blisko przebywa w Florencyi, pod kierunkiem prof. 
Biralta znaozne czyniąo postępy. Obecnie wystawił 

'tamzc w salaoh zaohęty sztuk pięknych kilka utwo­
rów, które zyskały niezwykłe uznanie znawców. 
Dziennik florencki Fieramosca tozpianje się o tych 
praoach i wychwala najbardziej dzieło ostatnie, 
przedstawiające „głowę obłąkanego". „Utwór ten, 
pisze, świadczy pomysłem swoim o niepospolitej 
śmiałości młodzieńczej potężnego talentn, a udatnem 
wykonaniem podaje dowód długich stndyów i nie­
zwykłego pocznoia artystycznego. Głowa śmiejąoa 
etę lnb płaoząoa może być w rzeźbie zawsze pewną 
powodtenis, ale głowa waryata — jakaż trndność 1 
Jak ta wyrazió w rzeźbie to zagadkowe życie cho­
rego mózgu, odzwiereiadlająoe się w rysach twarzy, 
w skurczu mnekułów, i  szklistym połyska oozu ? 
A jednak powiodło się to Zawiejskiemu niezaprzs- 
ozenie." — Oprócz tego dzieła podnosi krytyk „gło-
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*8 dziewczęcia", którą nazywa perfettissima i biust 
* Wouzowanej terrakoty, przedstawiający „chłopa 
Polskiego". 'ten ostatni, wykuty z marmuru, uzy­
skał pierwszą nagrodę, med.i złoty na warszawski 
Wystawie. Terrakota, o której mowa, niestety uszko­
dzoną została przez jakiegoś barbarzyńca, któiy gło­
wie tej odtrąoił kr.wałek nosa. Pisząc o tem, spra­
wozdawca wyraża oburzenie bez granio z iście wło- 
®ką namiętuością, a domyślając się w złoczyńcy na 
Podstawie pewnyoh poszlak, zazdrosnego współza­
wodnika, lub kilku współzawodników, domaga się 
e&ergioznie, aby uczciwi artyści zdarli maskę z twa- 
*iy nikczemników i zerwali z n'mi stosunki. Koń- 
°°wy ustęp apostrofy, prawiący o potrzebie brater- 
*twa w republice artystycznej, bez względu na po­
etyczne antagonizmy narodów, nasuwa na myśl ni­
mfie przypuszczenia co do podejrzeń spiawozdawcy.

—- „ Kr y n i c a " ,  czasopismo sezonowe, poświę­
c ę  sprawom pJski.h  zdrojowisk w.raz z urzędową 
4tą guśoi wychodzić zacznie w tym roku z dniem 

15 maja, pod redakcyą p. Bronisława Babla, inży- 
Diera w Krynicy.

— H i s t o r y k  p r a s y .  Pan Stanisław Czarnów- 
aki, znany publicysta postępowy, praouje obecnie, 
^  donosi Kuryer codzienny, nad ciekawem ory- 
®aalneiu dziełem jakiego brakuje powszechnej lite- 
tatUize europejskiej. Jest to historya powszechna 
^  Bf, od jej zaozątków do ohwili obecnej.

^ódła, jakich p. Czarnowski nżywa, są najroz- 
***“4'csze, albowiem tylko oelaiejsze europejskie pi- 
^lennictwa mają oddzielne monografie prasy, a 

^ncwioie aogielskie, niemieckie, franouskie i

Prasa amerykańska posiada także własne druko- 
dzieje — publicystyka zaś słowiańska w ogó- 

0’az gazeciarstwo skandynawskie, belgijskie, hc- 
il^srskie eto. nie zostało jeszcze specjalnie obro- 
'0U() i p. Czarnowski podobnego materyału szukać 

J1®8 <*ł w dziejach literatur tych krajów i w mato- 
/ “l® z pierwszej ręki, to jest w gazetach, mieslę- 
^ a o h  itp.

dyszeliśmy, że dzieło o którem piszemy, będzie 
rozmiary grubego tomu, a autor spedziew-i 

e!o w tłóBacziniach etanie się przystępuem dla 
8° cywilizowanego świata.

U i y w k i  o  z l e m l a ń s t w i e .

j ^  naszej tece redakcyjnej posiadamy między 
K, jfii obszernieszą pracę, napisaną o obecnym 

ziemiaństwa przez ziemianina, który nie- 
j}, 0 przez dłuższą gospodarkę na roli tu w kra- 

ala i przez osobiste bhższe przypatrzenie się 
^ ^bkoni rolni zo społecznym w Ameryce pół 

nabrał pewn.-go samodzielnego sądu.'N ie 
ZWre urywki (ej pracy mamy zamiar u m ie ść , 
w ^ c z a  te, które więcej licują z temi zapatry 
w ' a*oi, jakie i u nas powoli zaczynają kiełko- 

q’ ^  przekonaniu, że się bardzo przydać mogą. 
jeden z tych urywków:

" i f  r®e'5ł y’ 0 których u nas mówić trzeba po- 
jed ’ * P'84^ już wcale się nie godzi, zdaje się 
ie że 7, czasem na jaw wyjść muszą. Niech­
aj, rezolutny Amerykanin sam przemówi i

Za swoją uiedyskretnośe; zresztą i dla 
Cj;e jest rzeczą obojętną dowiedzieć się, na 
j ^  rolnik amerykański sam zasadza swoją prze­

j e  rolnikiem europejskim.
^  w lincowym zeujc ie  z r. z. p;sma Ame- 

Ayrilculturisi na stronie 285 niepokaźny 
<fJrallk, umieszczony w kąciku, który brzmi 

“wnie tak:
"^j8 Ina się co obawiać konkun neyi“. 

ob^jgdy omerykański rolnik nie potrzebuje się 
konkurencyi swych zamorskich braci. 

Cą *°i>ie jest sam właścicielem, sam swoim rząd- 
dzierżawcą i sam u siebie robotnikiem 

esie możliwości. Oprócz tego jest on ozło- 
wykształconym i inteligentnym, przeto 

t«ł ^  do pouczania się i doskonalenia , a jest 
«i*ą Pracowitym. Żaden rolnik na świecie nie po- 
t hiV Łh wszystkich dogodnośei, a skoro każda 

.|list W 1 Pomoc1 do pomyślnego wywią- 
**W z® swego zadania, nigdy przeto nie za- 
do 6.'* ma konkurencya ty ch , co mają czynsz 
óo^cenia właścicielom, albo co najmują zawia- 
(8°/f i ’ ?- sami z poleli erni chodzą rączkami 
H .............  *-*-   ■‘1:

tów na posadę polowego, stawowego lub gajo we 
go, zanim się pojawi jedeu szukający służby for­
nala. Wszak u nas mieszczanin, partacz szewski, 
a stoi pod parasolem nad ludźmi, kiedy mu żną 
żyto na tych czterech zagonach; a obywatel, wła­
ściciel kilkuset morgów ziemi, lub jego zaufany,! 
albo uczeń szkoły rolniczej miałby stawać z kosą 
w  ręku lub poganiać żniwiarkę! To już więcej 
jak śmieszne te amerykańskie pojęcia! A może 
on to pije do angielskich lordów, bo tam te „ste- 
wardy i baiilffy", to w powszedni dzień dosyć 
ordynarni ludzie.— Czytajmy jeszcze raz... A mo- 
żeby się i zastanowić nad tem... Tyle w okolicy 
familij szlacheckich powydziedziczanycb, ich do­
bra w rękacn żydów lub Niemców, a przecież 
to nasza — od wieków nasza polska ziemia, krwią 
przodków przesiąkła... tak idzie w poniewierkę!... 
a wszystko przez dworność! I  ten poczciwy nasz 
sąsiad, co tak wytwornym jeździł ekwipażem! 
Konie angielskie, stangret w galonach i szubie 
niedźwiedziej; dom otwarty, gościnny, tyle chwa­
lony!... już zlicytowany! a najprzód się wzięli do 
cugów i karet — bo tbż ta nie D jł; i co pocią­
gnąć z zaprzęgów fornalskich!... Że tam taki 
warchoł amerykański jeździ jedną szkapą robo­
czą, to nic dziwnego; ale stateczny obywatel na 
dwóch kołach z batem i lejcami w ręku... jakże 
by on wyglądał? Taż-by jemu ani kelner w ho­
telu należnego uszanowania nie oddał. Wpra­
wdzie utrzymanie ekwipażów jest kosztowne i 
wyzywa do wycieczek, wizyt, rewizyt i innych 
od zajęć gospodarskich odrywających przejażdżek; 
ale kiedy to inaczej być nie może. Biedny czło­
wiek! ha uczepi się przy Wydziale... Że licytują 
i chłopskie dziedziny — nic to dziwnego — to 
pijaki, jarmarkowicze, próżniaki — lepiej, że w go­
dniejsze ręce przejdzie tuh m ienie; ależ tam nie 
było śmierdzącej gorzałki, lecz wino, szlachetny 
napój... Jużcić dobry trunek na frasunek, ale to 
przecie w tem starem przysłowiu .jakiś fałsz!,... 
A ten tam Niemiec, w swoim spłowiałym ku­
braczku, com go kiedyś, na wiosnę przejeżdżając, 
widział z łopatą w ręk u , jak spuszczał wodę 

bruzd! — Niemcowi to jakoś uchodzi; ale mu 
się widać nie źle powodzi, ma szczęście, fornalki 
dobre, bydło piękne i w polu nie źle wygląda, 
widać wszędzie dostatek. Słyszę, źe już dziedzi­
cowi pożycza pieniędzy a przecie to lichota wios- 
czyna; tylu dzierżawców stamiąd wyszło z torba­
mi ! Tylko patrzeć, juk resztę dopłaci, dziedzica 
zkwiluje i wioskę zagarnie na własność właśnie 
wtedy, kiedy s;ę wiosezyna jakoś podreperowała 
i możnaby coś więcej z niej pociągnąć!... Bądź 
cobą Iź źle się dzieje; ziemia nam się z pod nóg

I ę l ... . x w
°<i ^ndcd), albo tych, którzy zupełnie zawiśli 
tych ' >flinika, albo nareszcie z drugiej strony 
ńajrd. f  ńrzy są pogrążeni w najcięższej biedzie ' 

X0 *zej ciemnocie".
&ć, ®*jsto amerykańska impertyneneya wyma 
ci«l’ człowiek przyzwoity, obywatel, właści 
pług 5r ziemskich, ojciec dzieciom, brał w rękę 
je* *idły, kocę i pospolituwał się między na- 
Aę Ł 8t&i, a nawet kompromitował i wystawiał 
Przy S |‘niech i żarty robotników. Gzy on tu 
P&ąj^kicm nie rozumie, żel y i nasze panie i 
NiejJ. doiły krowy, myły garnki, zamiatały? 
^uże *° co inneg° — maj% 4 grube ręce. 
8*u.( 0,1 f&k źle nie myślał — przeczytamy je- 
> rz»jf8z--. Dobrze, że nie wie o tem, że n nas 
ęho(j,-Ca * ekonom i pisarz, ba nawet i połowy 
' że l  toft handed, chyba, że ma w ręku laskę, 

godami przejdzie dziesięciu kundyda-

tan Oileoki, 13) dr. Gustaw Roszkowski, 14) dr. 
Tadeusz Kotowski, 15) Artur br. Potocki, 16) Al­
bert Wilczyński, 11) ks. dr. Feliks Zabłocki, i 18) 
dr Fryderyk Zoll 

Tow arzystwo kredytowe rękodzielników i prze­
mysłowców W Krakowie według ogłeszonfg> spra­
wozdania miało z końcem r. 1885 członków 568 
(o 20 więcej, Diż r. 1884). S t a n  u d z i a ł ó w  
z końcem roku wynosił 40 022 złr. — W k ł a d k i  
na  r a o h u n e k  b i e ż ą c y  wynosiły 106.768 złr.; 
r e e s k o n t n w a n e  weksle 67.824 złr.; e s kon-  
t o w a n e  217 J47 złr. — Cały obrót Kasowy w 
przychód-,ie i rozchodzie 3 377.186 złr. — Czysty 
zysk za r 1885 wynosi 4580 złr.; z tego na tau- 
tyemy przeznaczono 10 pret. tj. 458 zir , na manco 
kasowe 150 złr.; z aktywów odpisaniu 643 złr.. a 
z reszty 3328 złr. przeznaczono na remuneraoyę, 
na oele rękodzielnicze, na bibliotekę przy szkole 
rzemieślniczej, dla wygnańców z Prus i dla sierót 
po kursorze razem 630 z łr.; na 6 pro. dywidec aę 
wypadło 2276 złr., a do funduszu rezerwowego po- 
zestałuść w kwocie 422 złr.

Fundusz rezerwowy po 8 letniem istnieniu wzrósł 
był z końcem r. 1884 do 13.763 złr., do czego 
należy doliczyć tegoroczne uposażenie. Ten c*y»ty 
dorobek wraz z udzibłami ozłonków jest funduszem 
gwarancyjnym dla kapitałów obcych.

Ostatnie wiadomości.
Od sekretaryatu Koła polskiego w Wiedniu 

otrzymujemy następujące urzędowe sprawozdanie: 
posiedzeniu Koła poselskiego polskiego w

wczoraj przewodniczący ze starszeństwa p. M a- 
e d z i ń 8 k i deklaracyę, motywującą, dlaczego 
K o ł o  p o l s k i e  w dyskusyi przy projekcie ko- 
lonizacyjnym nie weźmie dalszego udziału.

Przeciwko projektowi zapisani do głosu Windt- 
horst, Yirchow, Haenel, za projektem Tiedemann 
z Babimostu, Zedlitz i inni

Wiedeń, 8 kwietnia. TJrząd naczelny poczto­
wych kas oszczędności nakazał rewizyę książę 
czek czekowych w tym celu, aby z pomiędzy 
nich wyłączyć te, które nabyto wyłącznie w tym 
celu, by za przesyłki pieniężne pocztą nie płacić 
naleiytości za przekazy pocztowe i tym sposobem 
obejść przepisy.

Wiedeń 8 kwietnia. Ponieważ pewnem jest, 
że do czasu, kiedy upływa traktat handlowy z 
Rumunią, t. j. z końcem czerwca b. r. nie bę 
dzie można zawrzeć nowego trak tatu . dlatego 
myślą tu o zaprowadzeniu pewnego stanu tym­
czasowego, którego warunki są właśnie przed­
miotem narad. Rumunia skłania się do zawarcia 
nowego traktatu, jednak za główny warunek sta­
wia — o ile o tem z dziennników rumuńskich 
wnosić można — otworzenie granicy dla bydła 
rumuńskiego.

( Z  b iu ra  Jtore.ipo»deHvyjneyv.)
Wiedeń, 8 kwietnia. Na wczorajszem wieczor- 

nem posiedzeniu Izby poselskiej w dalszym toku 
rozprawy budżetowej oświadczył br. P u s s w a 1 d, 
iż ustaw a dla marynarzy będzie przedłożoną Izbie 
poselskiej najpóźniej na sesyi jesiennej. Również 
co do morskiego prawa prywatnego rokowania 

]z Węgrami, doszły już do tego stopnia, iż teraz 
: rozchodzi się tylko o kilka zmian w tekście.

u s u w a ,
nowić.

a coraz to gorzej ! Może by się i zasta- 
(D. n.)

Cło od nafty. Budapester. Corr. donosi, że na 
podstawie wzej-mnej ugody obu gabinetów dotych 
czasowa klasyfikacja surowca naftowego poz- staje 
bez zmiany, że jedynie cło cośkolwiek podniesiono, 

mianowicie na surowico ciężki z 1'10 złr, na 
1 42 złr., na lekki z 2 złr. na 2 10 od cetn. 
motr. Cło w wysokości 10 złr. na surowieo nada­
jący się wprost do oświetlenia, jakoteż podatek kon- 
sumcyjny pozostały bez zmiany. O stopniowaniu oła 
na surowiec w miarę siły świetlnej, o ozem tyle 
.donoszono, nie ma zatem ani mowy. A twierdzenie 
Bressy, że Węgrzy zgodzili się na żądania gabinetu 
anstryackiego, a nie odwrotnie, pokazało się nieu 
zasaduionem.

Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych. Dnia 
bm. o godzinie 5 po południu w lokalnościaeh 

Towarzystwa gospod. galic. we Lwowie (gmach 
Ossobóeaiob) odbędzie się pierwsze posiedzenie Za- 
rząan głównego Towarzystwa Kółek rolniczych na 
podstawie nowego statntu Towarzystwa, w którym 
w myśl § 19 mają prawu zasiadać z głosem sta 
nowczym :

1) Z konsystorza metropolii obrz. łac. ks. kano- 
liik Andrzej Mazurak. 2) Z kensystirza metropol. 
obrz. gr. ks. kanclerz Leon Hotorowski. 3) Z kun 
syEtorza arcybiskupiego orm. ks. kanonik Jan Szy- 
monowicz 4) Z konsystorza bi«kup. obrz. łao. w 
Przemyślu ks. kanonik Michał Kamiński, proboszcz 
z Rudek. 5) Z konsystorza biskup, obrz. gr. w Prze­
myślu ks. Seweryn Toroński, wicerektor sem. we 
Lwowie. 6) Z konsystorza biskup, w Krakowie ks. 
Walenty Pawlikowski, pleban z Jaworzua. 7) Z kon­
systorza biskup, w Tarnowie ks. prof. dr. Adam 
Kopyoiński. 8) Z Wydziału krajowego Wbdziniierz 
hr. Dzieduszycki i członek Wydziału dr. Józef We- 
reszczyński. 9) Z komitetu Tow. gospod. w Lwo­
wie WTadysław książę Sapieha i dr. Todeusz 
Skałkowski. 10) Z komitetu Tow. rolniczego w Kra­
kowie dr. Herman Czeoz i Antoni Wrotnowski dyre­
ktor banku krajowego. 11) Z Towarzystwa wzaje- 
muyoh ubezpieczeń w Krakowie dr. Piotr Gross, 
reprezentant Tow. we Lwowie i Dr. Stauisław 
Bieliński adwokat kraj.

Z wyboru zaś Walnego Zgromadzenia, które się 
odbyło dnia 16 i 17 lutego b. r. następujący pp. 
1) Augustynowicz Bolesław, 2) dr. Hermann Czecz 
3) Artur Zaremba Cielecki, 4) dr, Teodl C/osiel­
ski, 5) Dzieślewski Waleryao, 6) Dr. Bronisław 
Dulęba, 7) ks. Faoiewicz Bazyli, 8) Władysław hr. 
Koziebrodzki, 9) Edmund Łoziński, 10) Tymoteusz 
Mandybur, 11) Olszewski Stanisław, 12) dr. Kaje-

dniu 6 kwietnia przew. G r o c h o l s k i  zaiaiw- P- C h l u r a e t z k y  życzy sobte zatrzymania 
8zy posiedzenie, w raz ił żal i boleść posłów pul- M 0/  w pocztowych kasach oszczędności i sta- 
skim z powodu zgonu ostatniego z grona w ie l- l™  Ao uchwały rezolucję o podwyższenie płacy 
kich poetów polskich, ś. p. B o h d a n a  Z a 1 e- 1 listono^zów woźnych pocztowych, man.pulantek

s k i e g o ,  zmarłego na tułactwie. i 1 h kwietnia Na dzisieiszem posiedze-
W dalszym ciągu obrad szczegółowych n a d 1 . „i • j  f  « !i

budżetem, ro/irząsano z kolei budżet minister- “ 'I1 , z ^ ł  °p  m  ń,
stwa handlu. Przedstawiono, że z powodu w iel-: ? ‘T “ -° poc8tB^  P’ / ° P ^  r  L  . • • i* u v F , i , trudności w wysyłaniu depesz do Ctermowiec i
b e j hczby wczesn ej zapisanych mówców do ty - ,■ ,  osobnegc/ ul u(u Lelegra£ „znego między Wie-
tułu wydatków na centralny zarząd tego m in i-; a c ^ uioweamL kierow nik ministerstwa
sterstwa, nie może przyjść do głosu poseł polski,;, 
mający wykazywać potrzebę utworzenia oddziel- 
nego ministerstwa dróg i komunikacyi. Uchwa­
lono wnieść rezolucję, wzywającą rząd, aby przy 
zawieraniu traktatu handlowego \  Rumunią ba­
czył na interesa rolnictwa przez zaprowadzenie

P u s s w a 1 d oświadczył następnie, że wszy­
stkie uwagi, zrobione podczas rozpraw, będą ile 
możneś-i uwzględnione. Wprawdzie nie można 
wszystkim życzeniom, jak np. życzeniu, wypo­
wiedzianemu wczoraj przez p. Rosera uczynić 
zad ść nawet przy nąjl-pszej chęci. Dlatego trze-od strony Rumunii ceł na'zboże. z kraju tego wau-

wprowadzane do monarchii, utrzymał zakaz wpro-i ubolewać nad tem, że ta ie yczenia, w do-
dzinia bydła z Rumunii a co “do ceł od nafty, !b^  wiorze wypowiedziane jednak niewykonalne. 

J ’ 4 tu  objawiając się często i nagląco, nie mogą przy­
czyniać się do dobra służby.uwzględnił słuszne żądania kraju. Jednak z po­

wodu powyżej wskazanego, że mówca, uzasadnia­
jący tę rezolucyę, nie mógłby przyjść do gło»u 
przy roztrząsaniu budżetu ministerstwa handlu, 
postanowiono rezolucyę tę wnieść i uzasadnić 
przy roztrząsaniu budżetu ministerstwa rolnictwa 
i upoważniono p. R o m a s z k a n a  do zabrania 
głosu w tym celu.

Na wniosek p. L e w a k o w s k i e g o ,  upowa­
żniono go do przemawiania przy budżecie mini­
sterstwa hand lu , jeżeli zdoła przyjść do głosu, 
aby poruszyć w Isbie poselskiej sprawę, popie­
raną usilnie przez pp. polskich w delegacyach 
wspólnych, iżby rząd umożliwił towarzystwom i 
spółkom rzemieślników krajowych otrzymywanie 
dostawy potrzeb dla wojska.

Przy roztrząsaniu budżetu ministerstwa spra­
wiedliwości, upoważniono p. f i a p p o p o r t a  do 
przemawiania dla przedstawienia pewnych zmiai 
w postępowaniu przy przymusowej sprzedaży nie­
ruchomości, czego domagała się między innemi 
petycya Izby handlowej krakowskiej.

przyjęcia ugody, zawartej między Turcyą a Eu­
ropą, zamiast tej, którą zawarł sam z Turcyą — 
aby okazać, że się chce zastósować do życzeń 
Europy, wyrażonych w uchwale międzynarodo­
wej.

Ambasador rosyjski wybiera się do Liwadyi.
Ateny, 8 kwietnia Na posiedzeniu Izby pre­

zydent ministrów Delyannis bronił polityki rządu 
i tłomaczył, dlaczego Giecya wstrzymuje się od 
zaczepienia Turc-yi, gdyż to sprzeciwiałoby się 
wszelkiemu prawu narodów. W dalszym toku 
mowy żąda rozdzielenia kwestyi politycznej od 
sprawy zaufania do obecnego m inisterstw a, bo 
kwestya pierwsza musi być niezależną od dru­
giej. P. Lombardos krytykuje politykę minister­
stwa, które nie mając zamiaru wojny prowadzić, 
naraziło Grecyę na utratę sympatyi mocarstw eu­
ropejskich. Obecne położenie dyplomatyczne na­
zywa opłakanem, szczególnie z powodu osobi­
stych nieporozumień, jakie zaszły między Delyan- 
ni8em a posłami Niemiec i Anglii. Nieporozu­
mienia te szkodzą sprawie greckiej. Po tej mo­
wie posiedzenia odroczono.

Paryż 8 kwietnia. Depesza z Rzymu do dzien­
nika XJniven twierdzi, że porozumienie Watyka­
nu z Prusami jest już zupełne.

Paryż, 8 kwietnia. Dochód z podatków pośre­
dnich w miesiącu marcu b. r. mniejszy jest w po­
równaniu z preliminarzem o 21/* m il, a w po­
równaniu z dochodem w marcu roku przeszłego 
o 5 milionów franków.

Vil(e franche, 8 kwietnia. Uwięzieni anarchiści 
w Decazeville — bucquercy i Roche odmawiają 
ciągle wszelkich zeznań przed sądem — i doma­
gają się natarczywie, aby ich puszczono na wol­
ność.

Rzym. 8 kwietnia. Weaług dziennika Popolo 
Romano ministerstwo obucne ma się podać do 
dymisyi.

Monachium 8 kwietnia. Cesarz auetryacki przy­
był tu rano, witany przez ks. Leopolda i żoną, 
ks. Ludwika i poselstwo austro węgierskie.

K n r i h  ftetofgraficziae.

Piszą nam z W iednia: Sprawa ceł od Rumu­
nii stoi jak najgorzej. Kalnoky w interesie wiel­
kiej polityki, a Tisza w interesie młynów wę­
gierskich napierają na Taaffego, ażeby p o z w o ­
l i ł  n a  d o w ó z  p s z e n i c y  r u m u ń s k i e j .  
Gdyby nawet K^ło polskie zdobyło się na od­
wagę i oparło się temu stanowczo, w takim razie 
rząd ma zapdwniune poparcie znacznej części le ­
wicy i w  t e j  s p r a w i e  obejdzie się bez Pola­
ków. Mowa Fryderyka Silssa w specjalnej dy­
skusyi nad finansami jest pod tym względem zna­
czącą wskazówką.

Założenie nowej rafineryi w Riece poruszyło 
nafciarzy galicyjskich. Z tego powodu poruszono 
w Kole polskiem myśl, ażeby poufnie zapropo­
nować rządowi uchwalenie tymczasowego zapro­
wadzenia cła (Sperrgesets) na wszystkie artykuły, 
przed stanowczem uchwaleniem nowego cła.

fr
(Prywatne.)

Lwów, 8 kwietnia. Prezydent sądu we Lwo­
wie Piątkowski otrzymał order Leopolda, wice­
prezydent Poglies order korony żelaznej. D/iś 
sądy in corpore składały życzenia.

Berlin, 8 kwietnia. W sejmie pruskim w Izbie 
pos Iskiej przed rozpoczęciem obrad nad projek­
tem kolonizacyjnym w trzeciem czytaniu odczytał

W dalszym toku mowy swojej prosi p. Chlu- 
metzkyVgo, aby zechciał przedłożyć przyobiecane 
daty, by na ich podstawie przyspieszyć corychlej 
załatwienie swego wniosku co do lepszego upo­
sażenia listonoszów i manipulantek.

Kwestya, czy fundusze pensyjne Towarzystw 
kolejowych są dostatecznie uposażone, jest przed­
miotem dokładnego badania i będzie — jak się 
spodziewać można — wkrótce stanowczo uregu­
lowaną.

G r e g r  jako mówca generalny wykazuje przy­
kładami i faktami, ie  skargi na ucisk Niemców 
w Czechach nie są ezem innem, jak tylko syste­
mem podawania doniesień przekręconych i umy­
ślony- h, ażeby z tego wyprowadzać wnioski fał­
szywe i mogące w błąd wprowadzić. Skarga Izby 
handlowej w Chebie (Eger) o pokrzywdzenie 
Niemców przy obsadzaniu posad poczmistrzów, 
jest zupełnie bezzasadna. — Z przytoczonych 17 
poczmistrzów było 14 już przed 1 kwietnia 18b5 
na swych posadach, niektórzy z nich już od kil­
ku lat. Holinka ojciec i syn byli mianowani za 
czasów Chlameckiego. Prawdziwym powodem 
gniewu na czeskich poczmistrzów jest, że nie 
biorą udziału w niemiecko narodowych demon­
stracjach i uroczystościach. Siara biurokracya 
musi wymrzeć, zanim w Austryi narodowości bę­
dą zupełnie równouprawnione.

Mówca, któremu często przerywała prawica o- 
kiaskami, a lewica sykaniem, kończy uwagą Ze 
ustawiczne frazesy o ueisku Niemców w Cze­
chach są ułudą, że używa się tu broni oszu­
stwa i kłam dwa (oklaski z prawicy — wołania 

wezwanie do porządku z lewicy). Po przemó­
wieniach Pusswalda i Dewera prezydent Smolka 
wzywa Gregra do porządku za wyrazy „kłamstwo 
i osztistwo“. W dalszym ciągu rozprawy broni 
Wildauer rezolucyi na korzyść pocztowych urzę­
dników , poczera rozprawę zamknięto.

Berlin 8 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izba poselska przyjęła ostatecznie w głoso­
waniu imiennem 214 głosam1 przeciw 120 pro­
jekt do nstawy o kolonizacyi niemieckiej w pro- 
wineyach wschodnich. K o ł o  p o l s k i e  o św iad ­
c z y ł o  p r z e d  g ł o s o w a n i e m ,  i ż s i ę  
w s t r z y m u j e  od u d z i a ł u  w d a l s z y c h  
n a r a d a c h ,  a g ł o s o w a ć  b e  d z i e  p r z e c i w ,  
bo p r o j e k t  p r z e d ł o ż o n y  s p r z e c i w i a  
s i ę  u s t a w o m  z a s a d n i c z y m  p a ń s t w a  
p r u s k i e g o ,  z a s a d o m  l u d z k o ś c i  i t r a ­
k t a t o m  m i ę d z y n a r o d o w y m .

Konstantynopol, 8 kwietnia. Według wiado­
mości ze Sofii, ks. bułgarski ma się skłaniać do

W i e d e ń  d. 8 kwietnia 18%.

Kenta papierowa austryacka . .
.  5 % papierowa nieopodat. .
,  s r e b r n a ................................
,  z ł o t a .....................................

4% Renta ułota węgierska . . .
A. ■ ca Banku Austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe anstryaokie . .

„ „ węgieiskie . .
Londyn ................................................
Napoleendor.....................................
Lombardy...........................................
Akcye Karola Lndwika . .
Akeye Lwowsko-Czerniowieckie
Anglo-bank ......................
Union . . .  ......................
E a n k r e r o ir ......................
Staatsbahn ...........................
Elbetnalb..............................................
T ram w ay...........................................
L anderbank......................................
a .lp ine................................................
Marka  ......................
R u b e l .................................................
Dukat . . . * .................................

B e r i l t a  d. 8 kwietniu 1886.
Banknoty anstryaekie......................
Wiedeń.................................................
W arszawa...........................................
K u b e l .................................................
5% Listy zastawne Er&). Polsk. . 
1% Listy Likwida yjnt . . 
Akeye Karola Ludwika . . . . 
Akeye k red y to w e ...........................

«  I « ł  «  K
ponaut pUłlid-i0.m

------- 85-4C i

103-60 103-95 j

295 40 296 50 |
297-76 293*— j

--» t
—"—

11975 i
209-10 208 75 i

— — 2 '8-.'.0
118-40 1 1 8 -
74-80 76—
_■- - 11075

252-76 268—
—-— 161 25
— — 208 60

117— 11710
27 50 28-25

—— 124-90

4 8 2 -

O dpow iedzis.!ny E e d a k to i : 
2 adeu 8Z R om anow icz. 

w>-d»wp»: D r. L esła w  BoroHaM'

Rubryka „Nadesłane" ale pochodzi od Redak 
c yi, która też żadaaj odpowishzl&Ii tcśol za aią 
me przyjmuje.
S P M M e S S H a S i S M B I S I I I I ^ ^ ^ H i

K A D E H Ł A J T E .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m l e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
M a g a s j n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .  

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów rp żąd am  rozsyłają opłacony.

566 270—800

N A D E S Ł A N E .
Węgierski klub żokejski urządza teraz trzecią 

wielką Uteryę Kincsem z 4788 wygranemi w go­
tówce. Główna wygrana wynosi 50.000 złr., dalsze 
po 10 000 złr., 5000 itd. Ponieważ w tej ulubio­
nej loteryi prawdopodobieństwo wygrania jest nad­
zwyczaj wielkie, » oiągnienie przypada jn* w przy 
szłym miesiącn, dlatego losy Kincsem ;ą  już teraz 
bardzo poknpne.

k » a k u » ,  d n i a  8  4 .
bez bieżącego kuponu.

H o n y ^ ieek ie . 
H a t^ b r n e

roasyjskie

'Wba złota] .
' iz  p- --aa kraj. gal i c. . . .  za u i .  i™  
?  ’bii^yozka kraj. galio. . . „ „ 100 
■*% Ui ye iudemn. gal. za złr. 100 k. m. 
* Obif.Jfy **staw. Banku kraj. za złr. 100 
% komi.Tm!np....................... I Emia.

za iOO rubli 
100 mar.

za złr. 100 
100

komunalne 
**st. Tow. kred. ziem.

I Emia. 

H. Śer.

Banku hip

*»at. Król. 
lik wid.

Poi.

**W 6w, d n i a  7 /4 .  
bieżącego kuponu.

z prem. 10 % 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 
. . '00

* hipoi. gal. (dywid.) na zł. 200
}  ' **wt. Tow. kred. ziem. za zł. 100

100
_ ' IaBt Banku krajów. ,  ,  100
, ObjZjAat. Banku hiput. gal. „ „ 100 
}% Obu°ye indemn. galie. za z. 100 m. k. 

®kl|» pożyeał^ krajow*j za z. 100
Błi-e-5 krat. aa słtT| IW

pław |

124 25 125
61 25 61 75

6 90 6 —
9 95 10 06

108 _ 104 —
94 26 95 50

104 25 lOb 50
96 26 96 60
99 25 100 25
94 25 95 60
92 60 93 60

101 _ 101 65
102 60 108 50
101 26 102 25

99 f 0 '00 —
99 50 100 25
90 25 91 26

273 377
101 26 102 __
94 75 95 25
96 50 86 25
99 35 99 85

104 50 105 25
94 rc 95 50
»9 60 100 —

5%
4%
**
5%
5*
5%

6*
5%
4%
5%
4*
5%

W a r s z a w a ,  d n i a  7  4 .
bez bieżącego zuponu.

Liaty zaatawne z r. 1869 za rubli 100 
Liaty likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zaat. Warszawy I. Em. „ „ 100

. . . U- , . * i o o
,  ,  . HI. ,  ,  , 1 0 0
U „ u IV. „ „ „ 1 0 0

W i e d e ń ,  d n i a  7 /4 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Renta auatr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100

, „ srebrna „ , , 100
, „ złota . . . , , 100
,  ,  pap. nowa . ,  , 100

Loayzr. 1854 na 250 złr. ab 20 °/t zs 100
1860 .  500 
1860 „ 100 
1S64 bez % 
1864 bez %

cale
pół

100
100
100
100

OBLIGACYE KORONV WĘGIERSKIEJ,
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 
5% ,  papierowa................................... 100
5 % Obi. w. Oatb. z 1876 w zł. ab lOęteaa. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

* i  > » 50 ,  „ .  100
— f.% Lesj Oltftfaki? CTi8isa*3ag.) ,  ,  100

płactę

91
ioę 15
97 40 
96 -  
95 50 
95 20

85
85

113
101
129
139
140 
170 
169

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10%eac. Galieyi za 100 m. k. 
5 #  „ „ ,  10% ,  Bnkow. ,  lu t  ,  ,
5% . . .  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
5% , ,  ,  7% ,  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Begulir. z 1870 za aztnkę 1
5% Pożyczka , z 1878 „ ,
8% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy Turecki' pr., 400 ,  ,  ,  1

85
86 

11 * 
101 
129 
140 
140 
170 
170

103
96

116
121
121
124

108
95

117
121
121
124

104 90
105 26
104 70
105 -

LISTY ZASTAWNE.
4*/,% Bank krajowy galicyjski *» złr. 100 
6% Ban'o hipotecznego galie. t  ,  LnO 
5% ,  hip. gal. z 10% pr. T ,  100
5% ,  ,  ,  40-let. . ,  ,  100
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100
7%  20-1 ,  „ 100
6% ,  . . . .  36-1 ,  „ 100
4*/,% Boden-Credit allgem. ost. „ „ 100
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. ,  „ 100 

Galiu. Tow. kredyt, ziemsk. ,  ,  100 
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100 
5% Banku auetro-węgierskiego ,  ,  100
f i .......................................................
4% ,  .  .  .  .  W
4jt Hs&kt ii* , woj. i

116 50 
106 — 

31 50 
18 26!

106 60 
106 75 
106 50 
105 76

płacą

OBLIGACYE PIEBWSZENS1'WA KOLEI
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100
5% Ferdynanda półnoen. na 300 , , 100
41/,%Kar L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% Koszycko-Bogum. ,  200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 % Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100

Siedmiogrodzkie . „ 2bU ,  ,  100
Lomb (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 

 .............  " za złr. 100
117 - c *luB 60 " *
oi -------- s — w

16% Nordosty . . na 300 
0% Moraws.-Szl. C.-B. 80018 60

95 40
102 76 
101 60

99 70 
99 -  

101 -  

99 80 
126 76 
100 —  

101 -

96 50 
101 40 
101 90

v8 80
103 60

103
102
100
»9

101
100
127
100
101

10)
102
89

103

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. 

2f  1L r
25 4% Tow.żegl.Dun. ab 10% 
20 Krakowskie 
70 Ofuer (miasta Budy) .
50 Czerwonego Krzyża auatr.
26 . » n węg.

Pudolfa
40 Stanisławowskie.
50 4*/, % Tryestyńakie 

4%
80 
10 
30 
80

n • ft 100
* » • 100

na 100 złr. w. a.
• 40 • m. k.
s 100 • w. a.
• 20 • w. a.
Tł 40 • w. a.
■ 10 n w. a.
t 5 n w. a.
n 10 n w. a.
V zO n w. a.
» 100 » m. k.
V 50 • w. a.

102 —  
118 60 
ICO 10 
103 -  

88 60 
92 20

100 20 
167 25 
101 75 
100 60 

76 60

179 76
46 _  

119 _
17 7S
47 75 
14
8 80

18 _  
26 _

185 76

118 75 
101 70 
103 80 
84 
92 70 

124 — 
402 50 
157 76 
101 75 
01 ~  
76 -

OsUt.
ijrrid.
6̂
7 - -

15-—
21 - -

14-50
42.80

180 25 
45 _  

119 75 
18 26 

60 
14 iO 
9 10 

1C _

186 -  
70 —

10—

9.81 
l52so 
1050  
18-50 
18—  
11-50 
7-94 
9-50 
994  

30 fr. 
7 fr. 

81-

AKCYE BANKOWE.
na 200 , 100 
.  160 , 200 
,  20f 
,  600 , 100 , 200 . 200

Anglobank . . . .
Bankverein Wiener . . . ,
Kredyt, dla handlr i prsem. ,  
Kreditbank węg. allgem. . , 
Laenderbank (50% w p ł.). > 
Aua Te-węgierskie . • • .
Unionbank................................
Galio. Bank hipoteeany . ,  
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
A lfSld-Fium a........................u*
Ferdynanda Pałnoen . . , 
Franciszka Józefa . . . ,
Karola Ludwika . . . . ,
Lwowsko-Czerniow.-Jassy . , 
Elżbiety . ■ • • • „
Koszyeko-Bogumińskie . . ,
R udolfa.................................... ,
Siedmiogrodzkie . . . . ,  
Staatseiaenbahn . . . . ,  
.ombardy (SttdbaJtn) . . ,  
leg uga na Dunaju . . . ,

W A L U T Y .
Dukaty pełne ważne . ■ •
20-to Frankówki.....................

-to M arków ki..................................
Pół-Imperyały ros. pełnej ważne ,
Eanty i ,'  r n n g i .................................„
Banknoty w ł o s k i e .............................
Buble papierswa].................. sa 100

at. 118 10 
110 7 5 
296 
296 - 
116 80 
1878 — 

75 —

a 200 W.
. ioe ' „ 
, 800 „ 
. 810 „ 
. 800 .  
„ 5800 , 
, 200 , 
, 200 „ 
, 200 , 
. ~ >0 „ 
. 200 Z 
. 500 ,

z ł  sztukę

118 60 
111 —  

296 5G 
298 SC 
117 20 
889 -  
75 20

192 75 198 26
2 8 8 7 - *892- -
216 26 216 75
209 80 209 70
288 75884 2"
246
168

60247
76:154 25

191 75 1C1 ___

191 50 192 _

254 ___ „:>4 30
120 — 120 26
466 — 459

5 y . 5 95
10 ___ 10 fi 1
12 82 12 35
10 28 10 8tf
12 56 12 «
49 90 50

124 60 U s 76



Ni .  81 N O W A  R E F O R M A . JCrafców 9 Kwietnia 1886.

Pasy gimnastyczne
poleca magazyn rękawiczniczy F. Lubań 

skiego ^  -  - :1- - - u: °PI. Dominikański 
513 1 3

B I L A N i
T o w a rz y s tw a  Zaliczkow ego w  Dąbrowie

poręką.Stowarzyszenia zarejestrowanego
z a  r o k  1 8 8 5 .

z nieograniczoną
O g ł o s z e n i e .

TegOrOCZny wielki jarmark na z  początkiem roku 1885 było członków 1605 z wrpłaconemi udziały zł. 66,398 c. 43 
konie w  Rzeszowie, który odbywał!2 lych wystąpiło w roku 1885 67 „ 6.416 „ 85
się zwykle na św. Wojciecha, — 
z powodu przypadającego w tym 
dniu Wielkiego Piątku, odroczony 
został na dzień 5 maja 1886.

Początek jarmarku dnia 3 ma­
ja 1886.

m a g i s t r a t  m i a s t a  
w Rzeszowie, d. 3 kwietnia 18S6. 
506 1 2 K a l i n o w s k i .

Ważne dla PP. Budowniczych 
i Przedsiębiorców!

Krążek różniczkowy
wielkiej siły jest za połowę ceny Kosztu 
do sprzedania. Bliższej wiadom. udzieli 

Administracya „N. Reformy “.
503 1 4

P oczta 
tora

nem.

Gorlice poszukuje Ekspedy- 
z uzdolnieniem telegraficz- 

515 1 3

1>« n a s i e n i a
najnowsze gatunki kartofli.

Najplenniejsze ze znanych dotąd ga­
tunków: Andersen, Aurora, Hertha, Pri- 
madonna. Zbiór w r. 1885 po 15 do 21 
korcy z korca, czyli 120 do 150 kori-y 
z morga. Bardzo trwałe i bng.ite w skro­
bię, równitż wyborne w smaku. Cena 
po 8 złr. za 100 k'g. wraz z workiem 
i dostawą do btacyi kolejowej w Zabłot 
cach. J ę c z m i e ń  Imperial r-genero 
wany, Pagej-prolifie, premiowane na 
wielu wysuwach, po 12 złr. za 100 klg. 
wraz z workiem i odstawą do kolei — 
Próbki na żądanie.

A dam  K rajew ski 
516 i 6 w Dąbiu p. Zabłotce.

Fortepian
Girikowsky wiedeński, mało używany, 
jest tanio do sprzedania. Ulica Floryąń- 

ska Nr. 5. 514 1 3

Przybyło w ciągu roku 1885 
Stan członków z końcem r. 1885

154 „ „ 12.022 „ 76
1692 „ „ „ 72,004 „ 34

Stan czynny:
1. Pożyczki u d z ie lo n e .......................................zł. 261,209 c. —
2. Odsetki wypłacone wierzycielom na r. 1886 „ 605 „ 88
3. „ zaległe u d łu ż n ik ó w ........................ „ 3,004 „ 43
4 Zaliczki p r a w n e ...............................................„ 1,139 „ 73
5. Lokacya funduszu rezerwowego . „ 11,595 „ 58
6. Gotówka w kasie z d. 31 grudnia 1885 r. . „ 7,090 „ 49

Stan bierny:
1. Udziały c z ło n k ó w ................................................................................zł. 72,004 c. 34
2. Wierzyciele T ow arzystw a.....................................................................„ 177,449 B 92
~    ' ’   11

27 
27 
80 
90

3. Odsetki na rok następny pobrane
4. „ przez wierzycieli niepodniesione .
5. Fundusz rezerwow y.........................................
6. Koszta a d m in is t r a c y i ....................................
7. Bank krajowy.....................................................
8. Czysty zysk rozdzielony uchwałą Walnego 

Zgromadzenia z d. 24 marca 1886 r., a to:
a) 8%  dywidendy od uprawnionych 

u d zia łó w .................................zł. 5,045 c. 05
b) na rachunek strat i zy­

sków 1886 r. resztę. . „  116 „  45

3,069
2,901

17,101
2,771
4,185

zł. 284,645 c. 11 zł. 284,645 c. 11 
Dąbrowa, dnia 26 marca 1886 r. 496 1

A dolf Kukieł, dyrektor. Konstanty Mirhniewski, kontrolor.
Z a  z g o d n o ś ć  z k s i ę g a m i :

Jan  baron Konopka, D r. Antoni Zaręba. W ładysław Jaśkiewicz.

rymarz z Wiednia
osiadł w K r z e s z o w i c a c h  

i wykonywa wszelkię obstalunki w za­
kres rymarski, siodlarski i galanteryjny 
wchodzące, a to od zwykły h aż do naj­
delikatniejszych i najelegantszych robót, 
oraz wszelkie naprawy z całą sumienno­
ścią i punktualnością po bardzo umiar­

kowanych cenach.
Poleca się więc względonl P. T. Pu­

bliczności. 512 1

W a  P R U S
w znacznej ilości sprowadzaną wodę sel- 
t e r s k ą  zas»ępuje według orzeczeń Św 
Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 
w zupełności, za m  od Jat sześciu przez 
nas wyrabiana i pr/ez P. T. Lekarzy 

zalecana sztuczna
Woda Selterska,

którą najgoręcej P. T. Publiczności po 
lecamy.

K . l i ż ą c a  i  C h m u r  s k i ,
fabrykanci wód mineralnych w hrakowie.

Dostać można w aptekach W W. Wiszniew­
skiego, Bedyka, Sobierajskiego, Krokiewicza. 
Badiera, '1 rauczyńskiego, Wilczyńskiego i w han­
dlu W. Janigi, St. Feintucha, w większych ilo­

ściach zai w fabryce. 337 15 0

poi

I

CZABN4 rozsyła za

leśnenasienie
po 80 et.,f

aństwo ZASSÓW 
zaliczką

sadzonki
jednoroczną sosninę po 80 ct., dwuletnie 

świerki 1 złr. 50 cent., akacyę 2 złr. 50 cen :. 
olszynę 3 złr. za 1009 sztuk. Wyborne nasienie 
sosny 1 złr. 30 ct., świerka 67 ct. za 1 funt — 

oraz sprzedaje na miejscu piękny zarybek

karpi królewskich
po 1 złr. 50 ct. za kopę. 331 16 20

m i  flIG M M
I i . C 2 Y Ń S K I E G O

w Jarosławiu
jest według licznych uznaj i św aiectw lekar­
ki sh niezawodnym środkiem dyjetetycznym w do­

legliwościach leniwego trawienia, jak dispepsya, 
brak apetytu, riestnan, zgaga, odbijanie się, 
wzjęoie. cK rrukcya, konBnstya, hemoroidy, nie 
dokrewnoió i w. i. — Cena za sztu.ę 20 cent. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach. 

439 12 0

fiUEWSON DADICALE
M  TF ■* RAPIDE

de tontes les

MAJ.ADIEE 1  Epileptips
El S E C B E T E s  

par ma senle methode.
Les Honorairss ne sont dus qu apres re- 

tablissement complet.
Dr. Prof. A. M A L A S P I N A

Membre » e ilu  Societes scientifiąues
106, Faubourg Saint-Antoine.

T A R I S .  118 23 ?
Tralteaent par Correspondanoe.

i
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
A
£
A
i

3 . t f A N D E T
K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy.

A 
A 
A 
A 
A 
A

okrycia A  
 ^

wyrobów kamieniarskich

w K rakow ie
otworzył przy ulicy Floryańskiej l. 38 sklep gotowych robót ka­
m ien iarsk ich  i rzeźbiarskich, utrzymując tamże wielki zapas 
gotowych pomników z marmuru, granitu krajowego i szwedzkiego, sye- 
nitu i piaskowca, kominków marmurowych ozdobnych i pojedynczych, 
kolumn salonowych, figur gipsowych, kamiennych i terrakotowych ua po­
mniki do kościołów, ogrodów i salonów, umywalni płyt marmurowych 
białych kararyjskieh i różnobarwnych do mebli, kas, kościołów i t. p.

Przyciski, popielniczki i rozmaite drobiazgi galanteryjne po cenach 
fabrycznych w formach artystycznie wykończonych.

Posadzki marmurowe, mozaikowe i cementowe, krzyże żelazne, ogro­
dzenia i latarnie grobowe.

Przyjmuję zamówienia na wszelkie roboty kamień, budowlane z pie- 
skowea, wapienia lub granitu i ozdób architektonicznych z masy ognio­
trwałej. — Groby familijne wykonywam podług własnych lub ‘dostarczo­
nych sobie projektów.

9 ^ "  Mebiarzom i fabrykom przy większych zamówieniach udzie­
lam odpowiedni rabat. 295 7 12

Ceny konkurencyjne nader przystępne.

ir

ił

$  
A 
Akaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, fłanele, chustki płb- 

cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. ______ ^

Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących.

Satynety
seniach.

kretony francuskie

€eny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestosownie wybrany zamienia na inny.

na suknie, gładkie w de- A
370 9 100 A

A 
A

r r . !
i

f! *. • ‘ r'.

l i  % b. i
•  I n c s e m  #  ±, J / |  losów J A  |l |

• 1 1  tylko

GłśTie u im ii w g«tóvM

50.000
369 2 0

Egzystujący od 1805 roku 440 6 6 #

#  Zakład ogrodniczy
|  C .  U L R I C H  *
5  w Warszawie, ulica Ceglana Nr. 3, 9

poleca ze zbliżającą się porą sadzenia, znaczne zapasy drzew owocowych,
W  drzew i krzewów ozdobnych, r ó ż  i iennych nisko szczepionych i t. p. W  

* z własnych obszernych szkółek w Gorcach pod Warszawą. #
J  Katalogi na żądanie odwrotną pocztą prz“syła się franko. #

#  Na Wystawach rolniczo-przemysłowej i ogrodniczej, odbytych w roku ze- #  
szłym w Warszawie, szkółki moje otrzymały oprócz nagród pomniejszych 

ę 3 medale złnte i medai srebrny wielki Ministeryum Dóbr Państwa ^

Ona i Gościec.
wyleczeniu zapomną L IK IE B IJ i PIG U Ł E K  Dra Laville.

L L K  I _ I I  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym. 
Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis.
Składy w iptekach i droguoryaeh. W K r a k o w i e  na składzie 
w aptece Wiszniewskiego, w Czemiowcach w aptece Bełdowicza, ^ T E S

w Broaack w aptece Franzosa.
Skład główny u F. C0MAR, 28, rue Saint-Cłande, Paris.

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami.

J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. ^

,  - j . T W  A  skóra popryszczoua, szorstka, niei
U F  WiJm  i * ,  biała, pod szczególnem działanieu 

NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i poliezków bezpowrotnie tśjj;
ustępuje. — Flakon  1 złr. 5o ct. &

ORIENTALIIS A (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 ot.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilkurazowem natarciu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ct.

122 5

$
$

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 ot.

WODA LILIOWA.
Z

Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staju się :,|,_  
nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtośó twarzy i ostudy, skórze fozć 

nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et.

W ODA POZIOMKOWA DO MYCIA T W A R Z Y ,
zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i trac i przejrzystość. — F laszka '‘/4 litra  25 ot.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica K o p e rn ik a ^  
1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE 
Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWOAOH Rynek 1. 2, — oraz we wszyst­

kich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
ńŁfiy ÓSlJZ

Wydział Rady powiatowej w Tar­
nowie rozpisuje niniojszem konkurs 
na posadę sekretarza Rady powia­
towej z płacą roczną 1000 złr 
wal. austr.

Posada ta jest tymczasową, je­
dnakże, stosownie do postanowie­
nia § 5 i 6 statutu służbowego, 
po upływie lat pięciu w stałą się 
zamienia.

Ubiegający się o rzeczoną po 
sadę, mają wnieść najdalej do dnia 

) maja 1886 podania pisemne 
do podpisanego Wydziału i w nich 
wykazać swój wiek, stan, dotych­
czasowe zatrudnienie, dokładna zna-7 o
jorność języka polskiego i niemiec­
kiego, tudzież państwowych i kra- 
1 owych ustaw administracyjnych.

Z Wydziału Rady powiatowej,
W Tarnowie d. 31 marca 1886.

478 2 3

Koniczyna czerwona
w doborowych gatunkach, z pierwszej 
ręki, pod gwarancyą, wolna od wszel 
rich pr/ymieszek, w każdej ilości jest 
w handlu korzennym Wiktora Schuha, 
w Podgórzu, do nabycia po bardzo przy­

stępnych cenach. 477 3 6

M a ją te k
w dobrej glebie, z lasem, przy kolei, do 
sprzedania.

Folwark 50 kilka m. do sprzedania
lub dz ierża w y .

Dzierżawa W Królestwie do wzięcia. 
Kamienica niewielka, do sprzedania lub 

zamiany na większą, z dopłatą.
Domu z ogrodem poszuknje się do ku 

pna.
Potrzebny wspólnik do interesu ko­

rzystnego z 3000 złr.
Rządca dóbr w średnim wieku poszu­

kuje posady od św. Jana b. r.; leśniczy 
egzam., gospodynie i t. d.

Posyła paszporta do wizy i t. p. czyn­
ności załatwia.

Biuro komis, inform WI. Jawor­
skiego w Krakowie, ul. Grodzka 1. 30.

488 2 4

Eonsyenoray h M  pogrzebowy |  
A. Szafrański |

ul. Kopernika (Wesoła) N r. 18, ^
urządza pogr/eby od najskromniejszych j |  
do najwspanialszych rozmiarów i posiada p  
największy skład wszelkich przyDorów |  

pogrzebowych. |
O T  Telegram y: A. Szafrański, Kraków, w 

46 30 ? &

Uznaną powszechnie za najlepsza 

do zapuszczania podłóg
wyrobu

Hubnera i Hanke we Lwowie
utrzymuje na składzie

H .  F B I T S C H  w Krakowie,
M ały Rynek. 365 10 0

O l l d o w n y m
i misternym zapachem, trwałą sku­
tecznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiauia i wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Wod£ ś ciska
„Eau de Poiogne".

Z a k ł r  •' 
chemiczno-kosrr.u-yczny

MARBACH & LANDATJ
w Brodach. ly e  17 o

S k ła d y  : we L w ow ie w  ap tece  Zyg. R u ca e ra , 
w  J a ro s ła w iu  w  ap tece  W isło ck ieg o  i w  h an d lu  
J i .L i K rem p y , w  R zeszow ie w h an d lu  T . J am ro - 
z ika , w  D ęb icy  w  ap t. H . Z a m le re ra , w  K ra k o ­
w ie w ap tek ac h  K . W i-.zniew skiego, T rau czy ń - 
sk ieg c , R ed y k a , B orkow sk iego , K rok iew ioza, 
R ad le ra , S ied leck iego , tudzież  w h an d la ch  So­
ko łow sk iego  i S zym ańsk iego , W a le ry an a  F ia ł ­
kow sk iego . M ik i i  S pó łk i, Ę d . K ra u tte ra ,  Jó­
zefa  R udnick iego , F enzia i Z ap la ta lsk ieg o ; w  T a r ­
now ie w apteci W ęgrzynow sk iego  i w  h a n d lu  
i  B erg era , w  P rzem y ślu  w  h a n d la ch  H . E h rli-  
oha i A. K e lln e ra , w S am borze w  ap tece  A le- 
ksiew icza , w  D rohobyczu  w  ap te k ac h  K ichm ul- 
le ra  i  P a rte k iew icza , w  S tan isław ow ie w  a p te ­
k ach  M acu .y  i A m irow icza, tudzież  w  h an d lu  
S ch ere ra  i H u tn e ra , w S try ju  w  ap tece  L . GŁrt- 
n era , w K o łom y; w ap tece  .Sidorowicza i w  han ­
dlu  J .  R óżańsk iego , w  Z łoczow ie w  h an d lg  A nny  
R oth , w  C zerniow cach w ajitccc  K rzyżanow skiego  
i w  h an d lach  S. E d w a rd a  i P . S ch re ib e ra , w  T a r­
nopolu  w ap tece  K . K ahunego  —  ja k  rów nież 
we w szystk i h znaczn iejszycli ap te k ac h  i h an ­

dlach  w G alicyi, ua B ukow in ie  i n a  Ś ląsku .

l i p o l n l k a
kapitałem 5000—6000 złr. poszukuje, 

celem rozszerzenia interesów, handel 
istniejący od lat 15 w Krakowie i cie­
szący się powodzeniem. Gwarantuję się 
dochód do 20% od wLzun *go kapitału. 
Przystępujący do le-io interesu może 
być zatrudnionym w handlu za oddziel- 
nem wynagrodzeniem. Bi:ższyeh wiado­
mości udziela Dom bankowo-spedycyjny 
J. Nawrocki w brakowie. 397 9 o

dowy ramowany dom parterowy  
"  w Wieliczce, s-lądujący się z 6 po­

koi, 2 kuchai i 2 piwnic, wraz z wozo­
wnią i przeszło morgiem ogrodu, jest 

wolnej ręk. do sprzedania. Wiadomość 
w aptece w Podgórzu. 465 3 3

yO  B L  Ahię
U JODZIE sJiZA JilEZMIENifTJę%FM

\
A probow ane iriez  r . * n  

A kadem ią  m edyczną 
k w P a ry ż u , adoptow ane,
■przez i > rm ularz offl- 

c ia ln y  francuzk t, sank- 
) M U  oionow ane przez ra d ę  1155 

M edyczną w  Peter.' bu rgu .
P o s ia d a jąc e  ró w n o cześn ie  w ta jn o ś c i jo ć u  

» i żelaza , p ig u łk i  te  sk u tk u j;, w y łączn ie , w e  
I w szy s tk ic h  rp d sa jac h  c lio ró o , k tó re  w y w o

W
| \ i j ę  z a ro d e k  s k ro f u l ic z n y  tpuohliny% zatha- ( 
n if lA a n a tó w , f tu m o ry , efc.) s ła b o ś c i ,  p r z e -  i 
ciw k tó r y m , z w y k łe  ie la z o  j e s t  z u p e ł n i e .

O O O O O O O O O O O O O O O

kryształowy o
po cenie złr. 2 do złr. 3.50 (J

wysyła A
J. la. A  me! sen I

w  K ra ko w ie , ul. św G ertrudy  3.5 V 
Kupcom udziela raliatu.

A  Agenci poszu! iwani.
O O

131 34 0
o o o o o o o o o o o o ó

i b ezsk u tec zn em ; w  C h lo ro z ie  (b l.d a cz c e ) , 
I w L e u o o r r h ó e  (b ia łych  up ław ach), w  A m e 
| n o r r h ó e  (za trzy m a n ie  zu p e łn e  lub  częścio-

Iw e reg u la rn o śc i) , w  S u c h o ta c h ,  w  S y flli8  
o r g a n ic z n e j  e tc . O s ta tec zn ie  p o d a ją  one 

i le k a rz ^  a  ś ro d e k  te ra p e u ty cz n y , n ad zw y - 
j  czaj s iln y , do  p o d ży w ian ia  o rg an izm u  i do

(w zm acn ian ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty c zn y ch , 
s łab y c h  lu b  o s łab io n y ch ,

s
N .B . — J o d  n ieczystego  lu b  zep su teg o  W  

£  żelaza, je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , roz-"
Ę k  d rzaźn ia jącern . J a k o  d o w ó d  czystości i A

•^ a u t e n t y c z n o ś c i  p ra w d z iw y ch  P i g u ł e k  Z  
B la n c a r d a ,  żądać  należy , naszą p ieczęć  na  2

P oszukuje s;ę c h m ie la r z a , kawale­
ra, z dobremi poloeeiiiami. Zgłoszenia 

przyjmuje Zarząd dóbr Balice, o. p. Za­
bierzów. 487 i

O O O O O O O o O O O O O

o
o
o
o

BRĄZY,
kałnmarze, lichtarze, kandelabry, 
ALBLMY, TEKI, PUGILARFSY 

i t. d. w M a g a z y n i e  
F. SZUKIEWICZA 

Kraków, Rynek A B.
400 3 0

O O O O O O O O O O O O O O Ol
Plac pod budowę

pod korzystoem i w arunkam i je s t 
do sprzedania

przy ulicy K arm elickiej, w pobliżu ko­
ścioła i p lant. W iadom ość: R yuek 35.

III piętro. 444 3 3

SZCZOTKI i PENDZLE I
w największym wyborze i najtaniej 

w handlu pod firmą:
Andrzej Mchultz

Kraków, Rynek 32.
455 9 10

f sreb rze  i p o d p is  n asz  n i-  s  
I n in ie jszy  po ło żo n y  u spo 
I d u  z ie lo n e j e ty k ie ty .

y  Aptekarz  w  P a r y  :u ,  r u e  b o n a p  h t e ,  40 
d P  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 9

283 6 0

MBżaweflny Płyn na OileiotKi t
w y ro b u iB A B Ł D R A

apteiarza „pod Złota Głowa" w Kralowie. {
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po M 
pierwszem Inb drngiem pędzlowanin od- a  

,  gniotek staje się na wszelki ucisk nie- w  
^  czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- ^  

razowem codziennem pędzlowaniu, podwa- a  
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj- W 

mniejszego bólu. ■
Cena 50 ent 223 14 |

Trawę miodową
(huteus lanatus) 

własnej produkcyt świeżą i pewną, 
sprzedaje Zarząd dóbr Ubrzei, poczta 
Łapanów, po 4 złr. za korzec wraz 
z workiem, i odstawą do kolei. Przy 
wzięciu naraz 10 korcy, dodaje się l i ty  
bezpłatnie. Proszę wprost adresować, 

gdyż Zarząd nie utrzymuje składów.
274 8 10

Arna S io ra iis ia
akuszerka

mieszka obecnie na Kleparzu przy ulicy
Długiej Nr. 7.

$ drołwnU Zwi^atowi) w Kr»k*wł«, Odpowi«d*i*lny rx^do» Arakami A. S i j ) t w ą k i3


